
LA SEMAINE POLONAISE 
23, rue Ta i tbou t - P A R I S ( I X « ) 

21 K WIE^CIEŃ 1 9 5 8 

Nr. 17 ( 3 1 ) * PSIX 

CENA 30 fr. 

Tygodnik Pol 



R a d c a d o s p r a w k u l t u r y A m b a s a d y P R L w P a r y ż u J>. M . Ż u ł a w s k i w r ę c z y ł r e ż y s e r o w i A l b e r t o w i 

L a m o r i s s n a g r o d ę p o l s k i c h k r y t y k ó w f i l m o w y c h z a f i l m „ B i a ł a G r z y w a " . 

P o l s k ę ' n a w i e d z i ł a p o w ó d ź . T a k w y g l ą d a ł a p l a ż a n a d W i s ł ą w 

W a r s z a w i e w i d z i a n a od s t r o n y P r a g i . 

F a b r y k a p o d Sano-

k i e m o p r a c o w a ł a 

p r o t o t y p p o l s k i e g o 

a u t o b u s u tu rys tycz-

n e g o „ A u t o s a n " . 

J a n K r e n z , d y r y g e n t O r k i e s t r y P o l s k i e g o R a d i a 

w K a t o w i c a c h o g l ą d a n a g l o b u s i e t r a s ę s w o j e j W p o l s k i c h T a t r a c h z a k w i t ł y p i ę k n i e k r o k u s y 

p o d r ó ż y d o F r a n c j i . M a on d y r y g o w a ć o r k i e s t r ą S ą o n e p o d o c h r o n ą . A l e n a z d j ę c i e m o ż n a po-

s y m f o n i c z n ą r a d i a p a r y s k i e g o . ¡patrzeć. 

W ę d k a r z e o k r ę g u p a r y s k i e g o s t a w i l i s i ę w k o m p ł e c i e n a t rady-

c y j n e z a w o d y w p a r k u w e r s a l s k i m . 

C u d a ś w i a t o w e j t e c h n i k i n a w y s t a w i e w B r u k s e l i m o ż n a o g l ą d a ć p o d r ó ż u j ą c po t e r e n a c h w y s t a w o w y c h t a k i m i o to r i k s z a m i . P o d j e ż d ż a m y n a p r z y k ł a d d o „ S p u t n i k a " , 

k t ó r e g o m o d e l s z c z e g ó ł o w y w y s t a w i o n y w p a w i l o n i e Z S R R b u d z i p o w s z e c h n e z a i n t e r e s o w a n i e . S ł o n i e , k t ć r e w i d z i m y o b o k , n i e są w p r a w d z i e e k s p o n a t a m i n a 

w y s t a w i e , a l e s ł u ż ą d z i ś j e s zc ze j a k o ś r odek k o m u n i k a c j i w S a i g o n i e . 



Tygodnik Polski 
NASZA OKŁADKA 

Rysunek wykonała specjalnie 

dla „Tygodnika Polskiego" znana 

malarka Olga Siemaszko. 

W IVU]fWERXEs 
Zadania Z w i ą z k ó w Zawodowych 

Władysława Gomułki 

Nylon i paragraf 

„Śląsk" w Paryżu 

Ankieta 20 pytań 

2 maja rusza Wyśc ig Pokoju 

przemówienie 

Str. 4 

Str. 7 

Str. 9 

Str. 14 

Str. 20 

SPOTKANIA P IERWSZOMAJOWE 
* O Z N A Ł E M wczo ra j Po l a k a , 

k tó ry w r oku 1905 m i a l dwa-

dz ieśc ia la t i j u ż n a zawsze po-

został m lod j ' . 

N ie w i e m w j a k i sposób roz-
m o w a nasza zeszła n a czasy 
ba rdz ie j d o nas zb l i żone — cho-
c iaż i o ne w y d a j ą się j u ż tak 
od leg le — k iedy to, za raz po os-
ta tn ie j wo j n i e , z i n i c j a t y w y 
F i a n c u z ó w powsta ł t u komi te t 
n i es i en i a pomocy b y ł y m jeil-
com w o j e n n y m , uc i ek i n i e rom z 
obozów , s ł owem, t y m wszyst-
k im P o ł a k o m , którycł i zawie-
r u c h a wo j e nn a z a g n a ł a n a zie-
m i ę f rancuską i którzy zna le ź l i 
się tu łiez śi-odków do życ i a . 

I»otem, g dy j u ż losem tych 
Po l aków , o f ia r wo j n y , móg ł za-
j ą ć .się d ź w i g a j ą c y się z r u i n 
K i a j — komi ie t l udz i dobre j 
wo l i r o zw i ą za ł sję. 

Pozosta ła po n i m serdeczna 
pa i l l i ę i 

— P i z y p o m i n a m soł>ie — mó-
wi cz łowiek o b ia łyc l i w łosach 
— a hy ło to j u ż wła.-inie po roz-
w i ą z a n i u komi te tu pomocy , 
i;>rzyszła d o m n i e starsza j u ż 
koi i ieta, F r a ncu zka , z adys zana , 
uszczij-śliwiona. P r zysz ł a wła-
śc iw ie do mo je j ż ony , której 
zresztą n ie z n a ł a . W i e d z i a ł a 
ty lko ze s łyszen ia , że ż o n a mo-
j a z a j m o w a ł a się pomocą Pola-
kom w t r udne j sy tuac j i . I przy-
szła do n a s żełiy powiedz ieć o 
j edne j Polce, k tóra wła.śnie znaj-
d o w a ł a się w n u d n e j s,ytuacji . 

Cz łowiek o ł i ia łycł i w łosach 
roze.śmiał się nag łe . 

— Ale to n i e wszystł io, m ó j 
drog i , .leiśli o p o w i a d a m p a n u o 
tej F i a n cu z ce to d la tego , że — 
proszę sobie wyobraz i ć — n i e 
z n a ł a nawe t naszego a d i e s u . 
Ktoś jej pow iedz i a ł , że miesz-
k a m y n a r ue du Bac. N u m e r u 
u l jcy n ie z n a ł a , bo je j n ie po-
dano . .A r ue du Bac, j ak wia-
doiTio, jest dość dh i g a . Ta nie-
m ł o d a j u ż F r a n c u z k a sz ła od 
d o m u do d o m u i py t a ł a o nas . 
A wszystko po to, by n a m do-
nieść o c iężk ie j s j t u a c j i j e dne j 

Napisał BRONISŁAW WIERNIK 
Po l k i , k tóre j r ó w n i e ż n i e z n a ł a , 
0 k tóre j t y l ko s łysza ła . . . 

Na m n i e . proszę p a n a , w i z y t a 
tej n i e z n a j o m e j F r a n cu zk i , zro-
b i ł a d u ż e wra żen i e . Może dla-
tego, że d ł u g o j u ż n a t y m świe-
cie p r z e b y w a m i że cale m o j e 
życ ie z a s t a n aw i a ł em się co po-
wszec ł in ie 1 powszedn i o n a z y w a 
się so l i da rnośc i ą . 

Cz łowiek o b i a ł ych w łosach 
zapatrz,ył sję n a g l e przed siebie. 

— Pam i ę t am . . . m i a ł e m wtedy 
s i edemnaśc ie lat , w roku 1902, 
to by ło w C ł i a rkowie , Ros j an 
by ł o ze t rzy tys iące, nas . Po-
la ł iów. może setka.. . Z r ob i l i śmy 
współn.-j demons t rac j ę . Kozacy , 
s t r ze l an i na , o f i a ry , l io w R a d o 
m i u, w 1!M)4, d emons t r a c j a prze-
szła spoko jn ie . A b j l a to pierw-
sza demons t r ac j a s tudencka . I 
w p a d l i ś m y n a tak i koncept , że-
by iść p a r a m i . R a d o m był wte-
dy m i a s t em g u b e r n i a l n y m , ca ły 
by ł o ł i s tawiony wo j sk i em , n a 
k a ż d y m ł iroku l iozacy. W i ę c m,v, 
s tudenc i , z r ob i l i śmy i m tak i ka-
w a ł , że z prze<lmieść szliśm.v 
p a r a m i i dop ie ro w s a m y m cen-
t r u m , gdz i e z n a j d o w a ł a się sie-
dz i l i a carsk iego gube rna to r a , 
n i ew i n ne , n i e zwraca j ą ce uwa-
gę pary s tuden tów , przeistoczy-
Ij- się n ag ł e w w ie l ką demtm-
strację. . . A le co j a p a n u opo-
w i a d a m ? M i a ł em m ó w i ć o Pa-
ry żu , a m ó w i ę o R a d o m i u . 

Tak , to b.yła d ł u g a d i o g a . D o 
P a r y ż a [»rzybylem w roku 1912. 
Wpros t z Syber i i . Gdz ieś spod 
J a kucka , n a da lek ie j pó łnocy . Z 
zes łan ia . Bo od roku 1905 do 
1908, w ie p a n . w latacł i rewo-
luc j i , by łem trzy r azy areszto-
w a n y , aż wreszc ie z n a l a z ł em 
się w tak z w a n e j w owych la-
tac ł i ,,.\leksandrow.skiej tur-
n i i e " , skazan.y n a katorgę, a 
po tem n a w ieczne zes łan ie . I 
w ł a ś n i e z tego zesłari ia u da ł o 
m i sję uciec i przez War .szawę 

1 K r a k ó w dotrzeć do P a r y ż a . 
P a m i ę t a m . . . to by ł o jeszcze 

n a zes ł an i u , t a m . n a da lek ie j 
pó łnocy . . . T a k a wieś zagubio-
n a w o g r o m n y c h przes t rzen iach , 
da l eko od zewsząd . By ło n a s w 
tej ws i zes łańców razem o ś m i u . 
Op rócz m n i e jeszcze jeden Po-
lak . Resz t a — Ros j an i e . Wszys-
cy po l iatordze. Zmęczen i . Od-
cięci od swo ich , od św i a t a . 

P i e rwszy m a j a we ws i pod 
J ak i i ck i em . Zebra l iśm,v się w 
ósemkę . Wszyscy rewoluc jon i-
ści. A le ka żdy na leża ł do in-
ne j p a r d i . By l i wśród nas oś-
m i u bo lszewicy , m j eń s zew i cy , 
esserowcy,, . czy Ja w i e m , kto 
jeszcze. Nas, P o l a k ó w , j a k j u ż 
p ow i ed z i a ł em , by ło ty l ko d w ó c h 
i d l a tego n i e mogł iśm,y na leżeć 
d o trzech par t i i . .la by łem z 
P P S lewic.y, ten d r u g i z 
SDKI» j l . . . 1 był r ó w n i e ż m i ę d z y 
n a m i jeden ana rch i s t a . D l a 
n i e g o wszyscyśmy byl i burżu ja-
m i . Ś p i e w a l i ś m y tego Pierwsze-
g o M a j a we wsi pod b i e g u n e m 
M i ę d z y n a r o d ó w k ę i i n n e p i eśn i 
r ewo l u cy j ne . 

I b u d z i l i śmy się z apa t i i . P o 
raz p ie rwszy od w ie lu miesię-
cy tego P ie rwszego M a j a zaczę-
l i ś m y myś leć : co będz ie da le j ? 
P y t a n i a by l j ' t a k i e : czy ucie-
kać , czy n i e ? Jeś l i uc iekać , to 
dokąd ? A jeś l i zostać to — czy 
m o ż n a się tu n a m ie j scu żen i ć , 
czy też n i e ? Bo jeśl i rewolucjo-
n is ta tu się ożen i to przes tan ie 
być rewo luc jon i s t ą . . . K iedy to 
by ło ? Czterdzieści sześć ia t te-
m u . W e wsi , g d z i e ś n a Syber i i , 
by ło 150 chat . W j edne j z n i c h 
o ś m i u l ud z i ś p i ewa ł o Między-
n a r o d ó w k ę . 1 n i e czu ło się j u ż 
sarhotności . . . 

R z ek ą I .eną p ł j n i e statel< tyl-
ko d o tego mie jsca , gdz ie L e n a 
jest g ł ęboka . P o t e m j edz i e się 
końm i . . . 

W P a r y ż u Po l a ł i ów w tedy by-
ło n i edu żo , a wszyscy ucieki-
n ie rzy z carsk ie j Ros j i . Garst-
ka n a s by ła , a le robo tn i c zy u-
n iwersyte t po lsk i j u ż i s t n i a ł . I 

r ó ż n e o rgan i z a c j e demokratj-cz-
ne . By l r ó w n i e ż m i ę d zy n a m i 
j eden . . P ro l e t a r j a t c zyk " . P ierw-
szego M a j a szło się j u ż wted.y 
od Bas ty l l i . W o l n o by ło iść w 
poc l iodz ie , w o l n o by ł o ś p i ewać 
pod s z t a n d a r a m i . N a m , Pola-
k o m , gośc i om z da leka , Fran-
cuz i , t owarzysze f rancuscy , zo-
s t aw i a l i h o n o r o w e m ie j sce w 
pochodz ie . 

A w pochodz i e od 
s t rony Bast j ' l i i by ło 
coraz więcej P o l a k ó w . 

1 od na jwcześn ie j-
szych la t . zaw.sze, 
p rzed g r u p ą po lską , 
szły dzie^vczęta i c h ł op 
cy w stró j acł i kra-
kowsk i ch . T a k a j u ż 
n a s z a cecha narodo-
wa . . . 

Cz łow iek o b i a łych 
w łosach u śm i e ch a sję 
d o siebie. 

— Teraz j u ż w i e m , 
d l aczego z a c z ą ł em o-
p o w i a d a ć p r zed tem o 
tej F rancuzce , k t ó r a 
s z uka ł a n a s od d o m u 
d o d o m u , żeby p o m ó c 
Polsce. To by ło któ-
regoś p o w o j e n n e g o 
P i e rwszego M a j a . Zo-
s ta łem w d o m u , bo 
n i e m o g ł e m wtedy iść 
w pochodz ie . A p a n 
w ie . j a k b a r d zo do 
tego p r z y w y k ł e m . Zo-
s ta łem w d o m u 1 my-
ś l a ł em o so l i da rnośc i 
l u d z i . 

1 wte-dy w ł a ś n i e z a p u k a n o do 
m o i c h d r zw i i przysz ła ta Fran-
cuzka , z adyszana , uszczęśl iwio-
n a . Gdy p r z y p o m i n a m soi i ie 
swo je ż.ycie, wszys tk ie te la ta , 
k tóre m i n ę ł j ' od owego d n i a 
m a j o w e g o w t amte j wiosce pod 
b i egunem . . . czu ję , w i e m , że n i e 
n a d a r e m n i e ż y ł em . 

Cz łow iek o b ia łyc l i w łosach 
u ś m i e c h a się teraz do m n i e . 

— Czy pow iedz i a ł em p a n u to, 

(Dokończenia na str. 4-tej) 

B a r y k a d y w ł-Odzi w 1905 r oku . 

W i e c 1-go M a j a 1926 roku n a P l a cu T e a t r a l n y m w W a r s z a w i e . P r z e m a w i a N. Bar l i ck i . Demons t r a c j a p i e r w s z o m a j o w a w P łocku 1913 roku . 



Obowiązki i zadania Zw. Zawodowych w Polsce 
Przemówienie W . GOMUŁKI na Kongresie w Warszawie 

M M ; WARSZAWIE odbyły się 6-cio 
dniowe obrady dziewiątego w hl-
storn połsiłiego ruchu związlto-

wego Krajowego Kongresu Związlców Za-
wodowych. 

Ostatni Kongres Związkowy _ odbył się 
cztery łata temu. Przez ten czas nastą-
piły w kraju i samym ruchu związkowym 
wiełkie przemiany. Dziś trzeba na nowo 
przedyskutować i określić rolę 1 zadania 
związków zawodowych w Polsce. To wła-
śnie stanowiło główny temat obrad. 

Przez 13 fat 
w ciągu trzynastu lat powojennych kla-

sa robotnicza bardzo wzrosła liczebnie. 
Przed wojną tyłko 12 procent ludności 
znajdowało zatrudnienie poza rolnictwem. 
Dziś zatrudnionych poza rolnictwem jest 
23 procent ludności w Polsce. 

Ta zmiana świadczy o wielkim uprze-
mysłowieniu Polski. Ale w tym powoj-^n-
nym okresie ofiarny wysiłek mas pracu-
jących przyczyniając się do poważnego 
wzrostu sił wytwórczych, uprzemysłowie-
nia kra ju i umocnienia jego sił obron-
nych, nie przyniósł Jednak spodziewanych 
rezultatów w dziedzinie poprawy ich by-
tu. 

W i n n a była temu błędna polityka gos-
podarcza, naruszająca właściwe proporcje 
podziału docliodu narodowego, a także 
łamanie praworządności, naruszanie za-
sad demokracji socjalistycznej i interna-
cjonal izmu proletariackiego, biurokra-
tyzm, przerosły centralizmu w rządzeniu 
państwa i zarządzaniu gospodarką, znie-
czulenie w związkach zawodowych na ży-
wotne sprawy bytu klasy robotniczej, 
zbiurokratyzowanie i zcentralizowanie 
związków, a także ograniczenia demokra-
tyzacji wewnątrz zakładowej. Wszystko 
to wywołało niezadowolenie i oburzenie 
klasy rolKilniczej w Polsce. 

Październikowy zwroł-
W jjaździerniku 1956 roku nastąpił za-

sadniczy zwrot w polityce realizowanej 
przez Partię, która postanowiła przywrócić 
swą łączność z dążeniami i pragnieniami 
mas pracujących, przywrócić właściwą 
treść zasadzie udzia łu ludzi pracy w- rzą-
dzeniu i gospodarowaniu. 

Nastąpiły zmiany w organizacji ruchu 
związkowego. Powstało 8 nowych związ-
ków zawodowych, podnosząc ogólną liczlię 
zrzeszonych pracowników do przeszło 7 
mil ionów. 

Utworzono sekcje fachowe, aby dad 
możliwość zorganizowania się wedle zawo-
dów i specjalności. Poszczególne związki 
zawodowe otrzymały znaczną samodziel-
ność, organizacyjną i f inansową. Zmniej-
szono znacznie liczbę etatowych pracow-
ników w organizacjach związkowych tak. 
aby przywrócić im charakter masowej, 
dobrowolnej organizacji społecznej. 

Państwo przywróciło zasadę, że warun-
ki pracy i płacy są ustalane w drodze 
umów między administracją gospodarczą 
1 związkami zawodowymi. 

01x^cnie więc ruch związkowy w Polsce 
ma możność i obowiązek zrobienia wszy-
stkiego dla podniesienia stopy życiowej 
ogółu pracujących. Zadanie to polega z 
Jednej strony n a opracowaniu zasad grun-
townej reformy plac. tak aby kwalifika-
cja robotników. Ich doświadczenie i wy-
sługa lat były należycie uwzględniane, a-
by praca młodzieży była sprawiedliwie 
wynagradzana, aby praca nisko opłaca-
nych kategorii pracowników, takich Jak 
nauczyciele 1 pielęgniarki była wynagra-
dzana lepiej niż obecnie. 

Z drugiej strony zadanie związków po-
lega na tym. aby doprowadzić do podnie-
sienia wydajności pracy poprzez kontrolę 
likwidacji przerostów zatrudnienia, umoż-
liwienie podnoszenia kwalifikacji robotni-
ków, usuwanie wad i błędów w organiza-
cji pracy przedsiębiorstwa oraz likwidację 
marnotrawstwa materiałów. 

W toku obrad obecnego, rv-go po woj-
nie Krajowego Kongresu Związków Zawo-
dowych mówił o tym przewodniczący Cen-
tralnej Rady Związków Zawodowych, — 
Ignacy Loga-Sowiński. 

Bardzo ważne przemówienie wygłosił w 
czasie tych obrad W. Gomułka , który po-
ruszył dwie istotne sprawy. 

Troska o produkcję i obrona 
interesów robotniczych 

w swoim przemówieniu W. Gomu łka 
sprecyzował bardzo dokładnie, co rozumie 
przez rolę związków zawodowych w ustro-
ju socjalistycznym. Oto co na ten temat 
¡»wiedzia ł : 

..Rola Związków Zawodowych jako 

kie wydatki państwa pod kątem ich 
celowości i zgodności z interesami 
klasy robotniczej i mas pracują-
cych (...) 

Aby Związki Zawodowe mogły wier-
nie służyć klasie robotniczej, muszą 
jednocześnie organizować ją do walki 
o wzrost produkcji i obniżką jej kosz-
tów własnych (...) W warunkach pań-
stwa socjalistycznego tych dwóch (un-
cji Związków Zawodowych nie można 
rozdzielić. Jeśli ktoś mówi. że Związ-
ki Zawodowe nie powinny zajmować 
sią produkcją, gdyż od tego jest pań-
stwo, w istocie rzeczy oznacza to, że 
klasa robotnicza powinna oddać kapi-
talistom t zakłady pracy i władzą pań-
stwową (...) 

Z drugiej strony, gdyby ktoś chciał 
powiedzieć, że w warunkach państwa 
socjalistycznego jedynym zadaniem 
związków zawodowych jest troska o 
produkcją gdyż interesów robotniczych 
broni państwo socjalistyczne, jako 
państwo klasy robotniczej, oznaczało-
by to oddanie klasy robotniczej na 

Władysław Gomułka przemawia na Kongresie Związków Zawodowych. 

obrońców interesów klasy robotniczej 
w istocie rzeczy polega na tym, żeby 
Związki Zawodowe nie dopuszczały 
do krzywdzenia robotników przy po-
dziale dochodu narodowego (...) Pań-
stwo socjalistyczne, jako administra-
cyjny kierownik ogółu pracujących, 
powinno ten dochód dzielić sprawie-
dliwie (...) 

Przy podziale dochodu narodowego 
przeznaczonego na płace, państwo z 
tych lub innych przyczyn może (jed-
nak) dokonać tego podziału niezgod-
nie z zasadami sprawiedliwości. To 
zjawisko wystąpiło np. w odniesieniu 

do nauczycieli (...) 
Państwo może mieć i zwykle prze-

jawia tendencje do przeznaczania mo-
żliwie jak największej części dochodu 
narodowego na inwestycje. Nie ma w 
tym nic złego. Obowiązkiem państwa 
jest troszczyć sią o rozwój gospodar-
czy kraju. Związki Zawodowe winny 
jednak pilnować, aby państwo stoso-
wało oilpowiednie proporcje podzia-
łu (...) Związki Zawodowe mają moż-
ność i powinny kontrolować wszyst-

łaskę i niełaską administracji pań-
stwowej, która nie zawsze stoi na po-
ziomie ciążących na niej zadań i któ-
ra zwykle zdradza tendencje do biuro-
kratyzowania sią. 

Klasa robotnicza musi więc strzec 
swoich interesów i sprawować nad-
zór nad administracją swego państwa 
socjalistycznego, aby działalność jego 
usprawniać. Oo tego właśnie są jej 
potrzebne Związki Zawodowe (...)'• 

Sprawa strajków 
Tak rozumiejąc i określając rolę 1 za-

dania Związków Zawodowych w Polsce. 
W . Gomu łka oświadczył, że robotnicy 
winni decydować o formie obrony swoich 
interesów jedynie poprzez swoje organi-
zacje. 1 dlatego potępił tak zwane ,,dzikie 
stra jk i" , robione poza organizacjami za-
wodowymi 1 stanowiące przejawy anarchi i . 

Przewodniczący C.R.Z .Z . wypowiedział 
się w tej sprawie ot)szemiej, oświadcza-
jąc : 

„Jeżeli jednak środki przedsięwzięte 
przez radą zakładową i interwencje 

S P O T K A N I A P I E R W S Z O M A J O W E 
(Dokończenie ze str. 3-ej) 

czego się pan cliciał ode mn ie 
dowiedzieć ? 

Tak się złożyło, że tego sa-
mego \viei'z4łra rozmawiałem z 
mo j ą nową zna jomą , ktńra rów-
nież iHizostailie już na zawsze 
mloil.'!. 

0|>owicdzialem jo] o człowie-
ku o białych włosach i o wizy-
cie. j aką mu złożono Pierw-
szego Maja. 

ł'śiniei'lini,'ł,i się. 
— Jak się lo w życiu składa. 

Ja tł*ż iiiiatHiii podohtie odwie 
dzii iy. Tli liylo w zeszłym ro-
ku. Przyji'1 ha łam di>piero co do 
Paryża . l o li\lo i>ierwszego 
maja . W |M>koJu był telewizor. 
I pamięla in pokazano w tele-
wizj i laki reportaż, jak na po-
niof gornikoiii w kopalni liolgij-
skiej, zd.ije się. że lo było w 
Mar. inHIcs. dokładnie sobie nie 
pizyponiriiaiii. . . wyiiuchł iiożar. 

1 na pomoc górnikom belgijskim 
pospieszyli górnicy z Kraiicji i 
Niemiec. Sai i iocbodami. Przez 
granice. Zdaje się, dokładnie so-
bie nie przypominam, na jednej 
z granic wartownicy ostrzelali 
jeden z samochodów z gói^nika-
mi . bo nie wiedzieli kto jedzie 
i w j ak im cHu — a samocłtód 
nie zatrzymał się na granicy, 
1)0 się bardzo spieszyli. 

.4le n ie o to cliodzi. S ama w 
(lokojti owego Pierwszego .Ma 
Ja, iioczulani się nagle baiilzo 
blisko i tych w pocłiodach 
pierwszomajowycłi , i tych gór-
ników, ktłirycli zaskoczył |>ożar, 
i irli towarzyszy zza granic, kt«i-
rzy im pospieszyli z pomocą. 

Góriiii-y nie pytają o narodo 
wość. To prawda. Ale zdaje się, 
że żyjemy już w czasach, kiedy 
nie tylko g«>rnicy spieszą sobie 
z pomocą gdy wybucha fiożar. 
Zawilzięczamy to hulziom jak 
n i i o briilyih wlosacli 

Bronisław Wiernik 

instancji nie przynoszą należytego 
rezultatu, a określone terminy nie są 
dotrzymywane, wówczas rada zakła-
dowa w porozumieniu z zarządem 
głównym może podjąć na swoim ple-
narnym posiedzeniu uchwalą, skiero-
waną pod adresem dyrekcji, że jeżeli 
w wyznaczonym ponownie realnym 
terminie sprawa nie zostanie załat 
wioną, rada zakładowa zwróci się d< 
załogi o pojjarcie jej stanoimska krót-
kotrwałym, — kilkunastominutowyn, 
strajkiem ostrzegawczym. 

O podjąciu takiej decyzji winny byc 
obowiązkowo powiadomione władzt, 
zwierzchnie zakładu pracy. Uchwała 
taka może sią wiązać z wnioskiem o 
usunięcie dyrektora". 

Rady robotnicze 
Drugą ważną sprawą, którą W. Gomuł-

ka poruszył w swoim przemówieniu w 
czasie obrad Kongresu, była propozycja 
Komitetu Centralnego PZPR zmierzająca 
do rozszerzenia samorządu robotniczego 
poprzez stworzenie we wszystkich zakła-
dach pracy Konferencji Samorządu Bo-
botniczego z udziałem rad robotniczych, 
związkowych rad zakładowych i partyj-
nych komitetów zakładowych. 

J ak wiadomo, rady zakładowe powsta-
ły w Polsce w wyniku przemian po Paź-
dzierniku 1956 r. i istnieją od półtora 
roku w 5.619 przedsiębiorstwach. 

W . Gomu łka oświadczył, że ,,...krótki 
okres działalności rad robotniczych przy-
niósł jednak bogate doświadczenie. W n-
parciu o pozytywne wyniki działalności 
wielu rad robotniczych możemy stwier-
dzić, że instytucja ta jest dobra, że zdała 
swój wstąpny egzamin życia". 

Doświadczenie jednak wykazało, że du-
ża część rad robotniczych wykazuje słabą 
żywotność. Przyczyną zastoju ich pracy 
było to. że nie współpracowały one ani ze 
związkowymi radami zakładowymi, ani z 
komitetami partyjnymi istniejącymi w 
każdym przedsiębiorstwie. Każda z tych 
organizacji robotniczych dzia ła ła na włas-
ną rękę, powstawały między n imi kon-
flikty w wyniku których następował za-
stój w ich pracy. 

W niektórych przedsiębiorstwach w 
Warszawie 1 Radomiu pracownicy dopro-
wadzili do tego, że decyzje dotyczące kon-
troli administracj i faljrycznej, produkcji 
1 obrony interesów pracowników były po-
dejmowane wspólnie przez radę zakłado-
wą. radę robotniczą i komitet partyjny. 
Tak samorzutnie rozszerzono w tych 
przedsiębiorstwach zakres samorządu ro-
botniczego. 

Ołjecnie Komitet Centralny P Z P R pro-
ponuje, aby tę formę rozszerzonego samo-
rządu robotniczego wprowadzić do wszyst-
kich przedsiębiorstw uspołecznionych w 
Polsce. Koncepcja ta sugeruje wprowadze-
nie kwartalnych współnycli konferencji 
rady robotniczej, rady zakładowej i komi-
tetu zakładowego partii. 

Konferencje te nie naruszając w ni-
czym uprawnień i zakresu działania tych 
poszczególnych organizacji, wprowadzały-
by do zarządzania zakładami element 
koordynacji i — cc najważniejsze — sku-
pienie sil całej załogi, wszystkich JeJ 
przedstawicielstw wokół spraw dla gospo-
darki węzłowych. Konferencje samorządu 
rolDOtnlczego podejmowałyby uchwały wią-
żące dla wszystkich organizacji, a je] cia-
łem wykonawczym na co dzień byłaby ra-
da robotnicza 1 jej prezydium. 

O dyskusji i uchwałach poinformujemy 
w następnym numerze. 

J U L I A N T U W I M 

PIERWSXY M S A 
Mokrą czerwienią, wzbi irzoną, wj-tlęlą, 
W oknie otwartym choi-ągiew furkoce, 
W czerwone święto, w czerwone święto 
Dzień się roztopił w słonecznej patoce. 

W ciej>ło niebieskie okna wycięto, 
W pokojach snopy, złote pociski, 
Luster i l>łysków śliskie umizg i . 
Bucha z Wękitu niebieskie święto! 

Świat łem spienione oddycha piętro, 
Ośk'piające jarzą się dachy 
I mi l ion światła w gorące święto 

I W oknach zwierciadłem przewraca 
gmachy ! 

[ A wiatr się tarza po srebrnej wodzie, 
Zarlęcił bla.skiem, rozchwiał oI>łoki, 
l^ięti-a się ł amią w słonecznej wc^zie. 

S z k ł o d z w o n i w wodz i e jasnogłę lK)k io j I 

Salwo promienna Złotego Oka ! 
B i j w wodę, w dzwony, w dzwoniącą 

wodę ! 
SWOIKKIO mo ja lutrdzo wysoka. 
Skrzyd łami uderz w pogodę! 

l^rzewróć się w wietrze przez miasto 
mostem, 

tui-kotem blasku cl iorągwiej, krasna! 
A W i ^ do nielMł, z wiatru do miasta. 
Świat łem radosnj-m wiosna i jasna, 
Swołx>do mo j a , swt>łjodo własna ' 
W czerwień cię wpięto w Wękit zaklęto, 
W wodę wdzwoniono, w piętra podjęto. 
Szalej, czerwona, niebieska, zielona, 
W czerwone święto, w niebieskie święto, 
W zielone święto ma jowe ! 



w PEWNEJ 
F A B R Y C E 

WK Włochach pod 
Wa r s z awą są Za-
kłady mon ta żu e-

lek l ryczn jc l i apara tów po-
miarowych . W fabryce tej, 
j ak w wielu, wielu innych 
fabrykach polskich, na prze 
strzeni ostatniego roku na-
stąpi ły znaczne zm iany na 
lepsze. Jeszcze w r. 19.56 
zak ładv przynosiły straty 
gospottarcze ,a pod koniec 
każdego miesiąca ludzie 
kręcil i się jak w iikrojjie, 
aby zdążyć ' wykonać plan. 

Teraz jest inaczej. Tru-
dzie |)raciiją spokojnie, pla-
ny są wykonywane, pracu-
je się oszczędniej i wydaj-
nie j Zyskuje na t ym gos-
podarka narodo\va" i .sami 
robotnicy fabryki . Np. j u ż 
w ub ieg łym roku osiągnię-
to poważne zyski. Zarobio-
no i na 13 pensję dla za-

łog i i na szereg innych po-
trzebnj-ch wydatków. 

Z czego ta poprawa wy-
nika. To są pierwsze owo-
ce zm i a n jak ie zaszły w za-
rządzan iu po lsk im przemy-
słem, w większej samo-
dzielności przedsiębiorstw, 
w szerszych uprawnien iach 
k ierownictwa zakładu pra-
cy. Teraz np. k ierownik 
oddz ia łu dysponuje fundu-
szem p łac . 'To pozwala m u 
poczuc się naprawdę gos-
»odarzem na swym odcin-
ku pracy, da je m u możli-

wości racjonalniejszej or-
ganizacj i produkc j i . 

Wszystkie te przemiany 
stwarzają w wyższym sto-
pniu wśród robotn ików za-
interesowanie pracą, k tóra 
w tych warunkach idzie 
składniej i przj 'nosi lepsze 
zarobki . ' w d z i a l e m e c h a n i c z n y m w i s z ą n a ś c i a n a c h fo tosy g w i a z d f i l m o w y c h . 

W d z i a l e p r o t o t y p ó w p o w s t a j ą n o w e mode l a . 

W roku b i e ż ą c y m f a b r y k a w y p u ś c i n a r y n e k 

s i edem n o w y c h t y p ó w a p a r a t ó w p o m i a r o w y c h . 

M o n t a ż e l ek t r yc znych a p a r a t ó w p o m i a r o w y c h wy-

m a g a w i e l k i e j u w a g i a t ak że l a b o r a t o r y j n e j wpros t 

czys tośc i . W s z y s c y p r a c u j ą t u w b i a ł y c h k i t l a ch . 

Mac i e j G ó r z y ń s k i , Jeszcze p rzed p a r u 

l a ty by ł m o n t e r e m — d z i ś jest kie-

r o w n i k i e m o d d z i a ł u . 



Tydzień we Francji... 
Dlaczego upadf 

Przysz ły h is toryk , k t ó ry sp róbu j e opisad 
dz ie je obecnego kryzysu rządowego n a 
pods tawie sp r awozdań ze Zg r omad zen i a 
Narodowego , będzie się d ł u g o g łow i ł n a d 
py t a n i em , d laczego właśc iwie r z ą d p a n a 
G a i l l a r d a został oba lony . W dokumen-
t a c h o f i c j a l nych n i a zna jdz ie odpowiedz i 
n a to py tan ie . 

Owszem z r o zum i a ł e są przyczyny, d ł a 
k t ó rych przeciw rządowi g łosowal i — gło-
sowal i zresztą od począ tku — komun i ś c i , 
g r u p a pos łów postępowych, posłowie ra-
d y k a l n i z g r u p y Mendes-France 'a o raz in-
ni- zwolennicy r okowań w Algerze. Ta le-
wicowa opozyc ja zwalcza c a ł ą po l i tykę al-
gerską r z ą d u i je j g łosowanie wyp ł ywa 
log iczn ie z JeJ s tanowiska . R z ą d z n a l t o 
s tanowisko , przechodz i ł n a d n i m d o po-
r z ą d k u , n ie uczyn i ł n a rzecz te j opozy-
cj i żadnego us tęps twa i n ie m ó g ł oczeki-
w a ć od n ie j poparc ia . 

Na tom i a s t r z ąd oczekiwał poparc i a o d 
s t ronn ic tw , k tó re wchodzą w Jego s k ł a d 
i są wspó łodpowiedz ia lne za Jego polity-
kę, a więc n ie ty lko od socjal istów i 
M R P , a le równ ież od , , r epub l i kanów spo-
ł e c znych " i od pos łów , , n i e za l e żnych " . 
Tymczasem te dwie osta tn ie g r upy głoso-
w a ł y z p e w n y m i w y j ą t k a m i , przec iwko 
n i e m u i zdecydowały t y m sposobem o jego 
u p a d k u . 

Sk ąd że więc n ag l e gn iewy prawicy? Za-
r zuc i ł a o n a p . Ga l l l a rdow l , że p rzy jmu-
j ą c propozycje o b u pośredn ików anglo-
amerykańsk i c l i , j a k o pods tawę dyskus j i z 
Tun i sem , zgodzi ł się z a r a zem n a odsu-
nięcie sprawy kon t ro l i g ran i cy tunezyj-
sko-algersklej. J a k w i a domo — n a żąda-
n i e prawicy premier wysun ą ł by ł p rzed 
t y m kon t ro l ę g ran icy Jako w a r u n e k przy-
jęc ia p o z o s t a ł y c h p r o p o z y c j i p p . 
M u r p h y e g o 1 Bee l eya . 

Is to tn ie , w t y m punkc i e r z ą d się cof-
n ą ł — pod wp ł ywem n a l e g a ń amerykań-
sk ich , a zwłaszcza osobistego l i s tu prezy-
d e n t a E isenhowera . 

A le z p u n k t u w idzen ia zwo lenn ików 
w o j n y a lgerskle j t o f r ancusk ie us tęps two 
n i e m a decydu jącego znaczen ia . 

D z i a ł a ł t u j e d n ak i n n y m o m e n t . 
Idz ie o to, że rezygnac ja p . G a i l l a r d a 

z kon t ro l i g ran i cy tunezy jsk ie j Jest ustęp-
s twem n a rzecz suwerennych p r a w tego 
p a ń s twa . O t ó ż tego w łaśn ie p raw ica n ie 
chce zaakcep tować . Obaw i a się ona , że 
wszedłszy n a drogę ustępstw w Tun is ie 
r z ą d doszedłby s topn iowo a ż do ustępstw 
w Algerze. S t ą d JeJ sprzeciw. 

Poza t y m p raw ica wyraz i ł a swoje nieza-
dowolen ie z po l i tyk i W a s z y n g t o n u , k t ó r a 
n i e rezygnu je z pozyskan ia sympa t i i przy-
wódców arabsk ich . 

Kryzys 
trudny do rozwiązania 

F r a n c j a p r z e ż ywa z n o w n k ryzys rządo-
w y . Iest to trzeci j u ż z ko le i k ryzys w 
obecnej k adenc j i Z g r o m a d z e n i a Narodo-
wego . P r a s a dość z godn i e z a p o w i a d a , że 
j ego rozwi .Tzanle będz ie t r udn i e j s ze 
pop r zedu l c l i . 

Nie w y d a j e się, a żeby k a n d y d a t u r a p . 
B i d a u l l , l u b j a k ako lw i e k i n n a umiesz-
c zona n a p r a w o od pop r zedn i ego r z qdu , 
m i a ł a w i d o k i p owod zen i a . Nie u zy ska 
o n a popa r c i a soc ja l i s tów 1 wobec tego 
n i e m o ż e Uczyć n a w iększość w Zgroma-
dzen i u . 

K a n d y d a t u r a osobistości tego s a m e g o 
t y p u -polityczne-go co p. O a i l l a r d m a rów-
n i e ż szanse n iewie lk ie , p o n i e w a ż od r a zu 
z a w i ś n i e n a d n i ą ten s am p rob l em kon-
t ro l i algeTsKjej, k tóry rozb i ł rza.d obecny . 
K a n d y d a t u r a wz i ę t a z lewe j s t rony obec-
n e g o r z ą d u , n a p r zyk ł ad p . M i t te rand , 
spo tka ł aby się n a t y c h m i a s t z opo rem pra-
w i c y 1 m o g ł a b y się u t r z y m a ć ty l ko 
p o d w a r u n k i e m , że n o w y rz. id o p a r ł b y 
się n a i n n e j większośc i Z g r o m a d z e n i a i 
przyjnl p opa r c i e pos łów komunis tycz-
n y c h . Na tak. l z m i a n ę n i e z g ad z a się 
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E K S P E R T - T Ł U M A C Z P R Z Y S I ^ G L V 
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Bilety kolejowe, okrętowe, 
samolotowe — do Polski 

i wszystkich kra jów 
Załatwia wszelkie formalności 

iKisziMirlowe, wizowe ilp. 
P R Z Y J M U J E Z A M Ó W I E N I A 
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d o t ą d k i e r o w n i c t w o pa r t i i soc ja l i s tyczne j . 
J a k z tego w i d a ć , r o z w i ą z a n i e k r y z y s u 

będz i e s p r a w ą s k o m p l i k o w a n ą 1 t r u d n ą . 

Małe wybory o wielkim 
znaczeniu 

M i n i o n y dzieri n iedz ie lny by ł wy j ą t k owo 
p i ę kny i t rzeba by ło d o p r a w d y n iemałe-
g o poświęcenia , aby zrezygnować ze spa-
ceru czy wycieczki n a rzecz otrawiązku 
wytiorcy. S j iodz lewano się więc d u ż e j ati-
sencj i w pierwszej t u r ze wył jorów kanto-
n a l n y c h . Tymczasem f rekwenc ja wyborców 
przewyższy ła 77 procen t wołjec 60 pro-
cent w 1951 1 54 proc. w 1955. 

C z y m się t ł u m a c z y to nadspodz iewane 
za in teresowanie wyborców? 

R a d y Genera lne , k tó re o d n a w i a n o właś-
n ie w pó ł t o r a tys iącach k a n t o n ó w , n i e 

zb ie ra j ą się często 1 z a j m u j ą się wyłącz-
n ie s p r awam i l o k a l nym i . Tch znaczen ie 
po l i tyczne polega n a t y m , że z apewn i a j ą 
one w y b r a n y m dobry k o n t a k t z l udnośc i ą 
1 u ł a t w i a j ą zdobycie popu la rnośc i o raz że 
cz łonkowie r a d genera lnych są wyborca-
m i do R a d y Repub l i k i (ot>ecnego sena tu ) . 
W i e l u f r ancusk i ch mężów s t a n u zdobywa-
ł o ostrogi w kar ierze po l i tyczne j w ł a śn i e 
n a szczeblu k a n t o n a l n y m 1 do t ąd ł ączy 
swoje f tmkc je ogólno-krajowe ze skrom-
n ą f u n k c j ą w radz ie genera lne j . 

T y m razem wybory m a j ą Jednak więk-
sze znaczenie , n i ż zazwycza j , ze wzg lędu 
n a szczególną sy tuac ję F ranc j i . K a m p a -
n i a wyborcza by ł a m o c n o nasycona poli-
t y k ą ogó lno-kra jową, a zwłaszcza proble-
m e m wo j ny a lgersk le j i A f ryk i północ-
ne j . W y j ą t k o w a f rekwenc ja wyborców t łu-
maczy się właśn ie i ch wysok im zaintere-
sowan i em d l a tych spraw . 

Pod t y m też k ą t e m na leży ocen iać wy-
n i k i wyborów. 

Poka z a ł y one przede wszystk im, że 
s k r a j n i zwolenn icy po l i tyk i si ły w Algerze 
n ie z n a j d u j ą po s ł u chu w społeczeństwie. 

PużadySc l os iągnęl i za ledwie 2 procent 
głosów. P a r t i a Souste l le 'a pon ios ł a klęs-
kę,' zysku jąc ledwie 3,5 proceni wobec 
13,4 w 1951 r oku . G losy prawicy skup i ł y 
się wokó ł pa r t i i , n i e za le żnych" , k t ó r a u-
chodz i za k l asyczną par t i ę prawicy i któ-
r a wskutek tego pop r aw i ł a nieco s t an po-
s i adan i a (z 21,3 proc. n a 23,4 proc.). 

Wszystk ie s t ronn i c twa lewicy zyskały 
znaczne ilości g łosów 1 u t r z y m a ł y swó j 
procentowy s t an pos i adan ia . Zdoby ły one 
w s um i e więcej głosów, n i ż par t i e prawi-
cy razem wzięte. 

W tak ie j sy tuac j i op i n i a p r zyw iązu je 
d u ż ą wagę do os ta tn ie j I n i c j a tywy komu-
nis tów. K ie rown ic two par t i i komunistycz-
ne j pos tanowi ło m ianowic ie w d rug ie j tu-
rze zrezygnować ze swojego k a n d y d a t a 
n a rzecz każdego k a n d y d a t a lewicy, k tó ry 
zdobył więcej głosów i to bez ż a dnych 
w a r u n k ó w . Jeżel i i n n e par t i e lewicowe u-
czyni łyby podobn ie , to przynios łoby to n ie 
ty lko zwycięstwo k andyda t ów postępowych 
27 kwie tn ia , ale zaważy łoby poważn ie n a 
sytuac j i w Zg romadzen i u Na rodowym i n a 
r o zw i ą zan i u kryzysu rządowego. 

...I na świecie 
Chmury atomowe 

nad porozumieniem 
wschodnio-zachodnim 

w chwi l i gdy pierwsze kon t a k t y dyplo-
ma tyc zne m i a ł y być n a w i ą z a n e m iędzy 
Z S R R i moca r s twam i z a chodn im i d l a przy-
go towan i a od t a k d a w n a oczek iwane j kon-
ferenc j i , , n a na jwyższym szczeb lu" , mię-
dzy d w o m a g ł ó w n y m i Jej uc zes tn i kam i 
zarysował s ię nowy kon f l i k t . Z S R R wniós ł 
t o O rgan i z a c j i Na rodów Z jednoczonych 
skargę przec iwko S t a n o m Z j ednoczonym , 
o ska r ż a j ą c je o wysy łan ie w k i e r u n k u 
g r an i c radz ieck ich samo lo tów wyposażo-

dzie Bezpieczeństwa mog ł a by doprowa-
dz ić do wznowien ia rokowań rozbrojenio-
wych. Czy jest to celem skarg i radziec-
kie j? 

Wystawa Światowa w Brukseli 
otworzyła się pod znakiem 

pokoju 
W y s t a w a Św ia towa , k t ó re j otwarcie od-

by ło się w Brukse l i , jest nap jw iększą z 
do t ąd zorgan i zowanych tego rodza ju im-
prez. Uczestniczy w n i e j oko ł o 50 naro-
dów oraz szereg organ i zac j i mlędzynaro-

S 

w N iemczech z a c h o d n i c h b u d u j e się w y r z u t n i e poc i sków r ak i e t owych . Na zdję-

c i u : s tac ja k on t r o l n a j edne j 

n y ch w bomby a t omowe i Jądrowe, i żą-
d a j ą c na tychmias towego zwo ł an i a R a d y 
Bezpieczeństwa, aby po ło żono bezzwłocznie 
kres tym lo tom. 

J a k oświadczył m in i s te r G romyko . przy-
czyną tego k r oku był ogłoszony osta tn io 
a r t y ku ł dyrektora amerykańsk i e j agencj i 
prasowej , ,Un i ted Press" p. Ber tho lomew, 
k t ó ry wy j aw ia że tego rodza ju loty bom-
bowców w okol ice b i eguna pó łnocnego ma-
j ą miejsce za k a ż d y m razem kiedy n a 
ek r anach r ada rów lo tn ic twa amerykańskie-
go po j aw i a j ą się j akoby pociski radzieckie, 
wyrzucane w k i e r u nku Ameryk i . Dzienni-
k a r z ame rykańsk i doda je , że n ieraz już 
samoloty wys iane w k i e r u n k u Z S R R był ' 
z awracane z pó ł drog i , gdyż okazywało 
się, że był to fa łszywy a l a r m , a rzekomt 
pocislii okazywa ły się meteory tami . 

. ,Co by się sta ło , — py t a w swej noci< 
rząd radziecki — gdyby Z S R R postępowa' 
w ten s a m sposób? Gdyby eskadry obu 
mocarstw z b o m b a m i , . A " i . . H " spotkał> 
się n ad A rk tyką wn iosku j ąc , że przeciwnik 
a t aku j e ? Ludzkość zosta łaby w jednej 
chwi l i pog r ą żona w wo jnę a t o m o w ą . . . " 

Z amerykańsk i e j s t rony odpowiada ła 
Jednakże, że o m y ł k a jest wyk luczona 
gdyż z a chowano m a k s y m a l n e środki os-
trożności , 1 że ćwiczenia lotnicze tego ro 
d z a j u są konieczne d l a un i kn i ę c i a nie-
spodziewanego a t a k u i d l a ochrony bezpie-
czeństwa świa ta zachodniego. R z ą d ame-
rykańsk i p r z ypom i na ponad to , że propo-
nowa ł wspó lną ochronę n ad re jonem bie-
g u n a pó łnocnego i że rząd radziecki te j 
propozycj i nie p r zy j ą ł . 

W zw i ą zku z t ym . w ko ł ach pol i tycznych 
wyra ża j ą mn i eman i e , że debata w Ra-

w y r z u t n i ko ło Ko rnwes the im . 

dowych , z a j m u j e powierzchn ię 200 hek-
tarów i aby zwiedzić j ą ca łkowic ie nale-
ży przebyć p r z yn a jmn i e j 140 k m . Przy 
je j budowie 12.000 robo tn ików p r acowa ło 
60 m i l i onów godz in . 

Ale n ie to s tanowi na j ba rdz i e j i s to tną 
odrębność wystawy brukselskiej . Publicz-
ności r zuca j ą się w oczy przede wszystk im 
og romne świet lne ku l e , , a t o m l u m " , i ak 
gdyby zawieszone w niebiosach na niewi-
dz i a l ne j nici , symbol poko len ia , które od-
k ry ł o energię a t omową . IVIodel radzieckie-
go , , S p u t n i k a " i amerykańsk i e u r z ądzen i a 
e lektronowe są g ł ó w n y m i a t r a k c j am i wy-
stawy. Wys t awa brukse lska Jest pierwszą 
imp re z ą św ia tową ery a tomowe j , ery po-
dróży m iędzyp l ane ta rnych . 

o tw i e r a j ą c wystawę, k r ó l Bergii Bau-
d o u l n spec ja ln ie podkreś l i ł ten JeJ cha-
rak te r . , , N a u k a pos tawi ł a do dyspozycj i 
l u d z i s i ły o potędze. Jak ie j n i k t n ie mógł-
by sobie wyobraz i ć ćwierć w ieku t e m u — 
oświadczył on . — Dz iś dw ie drog i otwie-
r a j ą się przed n a m i : d roga rywal izac j i , 
p rowadząca do coraz niebezpieczniejszego 
wyścigu zbro jeń , k t ó r ą m o g ą rozpętać 
przec iwko ludzkośc i gen ia lne odkryc ia Jej 
uczonych , i d roga wiodąca do porozumie-
n i a między l u d ź m i , j ak ieko lwiek by były 
ich pog l ądy społeczne, po l i tyczne czy re-
l ig i jne , j edyna d roga m o g ą c a poprowa-
dz ić do prawdz iwego iX )ko ju " . 

O N Z zajmuje się 
losem kobiety 

N a wyspach an ty l sk l ch dziesięcioletnie 
dz iewczynki m o g ą być wydawane za m ą ż . 
w I r l a nd i i , w Nowe j F u n l a n d i i i w 34 
i n n y c h k r a j a ch , p r awo zezwala n a ma ł-
żeńs twa dziewczynek dwunas to le tn i ch . — 
Ma ł ż e ń s twa ma ł o l e t n i c h bez ich zgody, a 
często m i m o ich oporu , są zwycza jem ist-
n i e j ą cym w wie lu k r a j a ch . Te fak ty . Jak 
i wiele i n nych tyczących losu kobiety n a 
świecie, zosta ły przedstawione n a Komi-
sji Narodów Z jednoczonych poświęconej 
sprawiom kobiecym, k t ó r a zebra ła się w 
Genewie wraz z Kon f e r enc j ą poświęconą 
sp r awom ma t k i . 

K o m i s j a op racowu je p ro jek t międzyna-
rodowej konwenc j i , k t ó r a us ta l i ł aby mi-
n i m u m wieku , kon ieczne d l a zaw ie ran i a 
ma ł ż eńs tw , 1 nas t a j e poza t y m n a posza-
nowan i e „Dek l a r a c j i P r a w Cz ł ow i eka " , 
wed ł u g k tó re j ma ł ż e ń s two może być za-
war te ty l ko przy pe ł ne j zgodzie ma ł żon-
ków . K o m i s j a b a d a równ ież sprawy na-
d a n i a kob ie tom ca łego świa ta p r a w poli-
tycznych i i ch u d z i a ł u w życ iu gospodar-
czym. 

WAUUCIE MV PATSCE ! 
organizuje w tym sezonie B I U R O P O D R Ó Ż Y T R A N S T O U R S 

W Y C I E C Z K I D O P O L S K I 
na wakacje do rodzin z Lifle, Nancy i Paryża do Poznania 

przez Belgię i Niemcy 
Pobyt od 4 do 6 tygodni, 

lub wyjazdy grupami turystycznymi 
D A T Y W Y J A Z D Ó W Z L I L L E I P A R Y Ż A : 

22 Maja 
12 Czerwca 
3 Lipca 

12 Lipca 
Cena 22.."i()() fr I J l l e—Poznań—L i l l e wraz 
Z A P I S Y W R A Z Z D O K U M E N T A M I P R Z Y J M U J Ą : 
W P A R Y Ż U : R i u r o Pod r ó ż y „T r a n s t o u r s " , 19 , r ue de la M i chod i è re 

Telefon . R IC I ie l ieu 77-40. 

W L I L L E : Cen t ra la Pod r ó ży ..F..\press", 4, r u e des Pon t s des C o m m i n e s 
Telefon : ."w 02-0.V 

LENS : Jan i loskosz, przedstawic ie l . .T rans tou rs " w loka lu p. ż o l n i e r k i ew i c za . 

2 Sierpnia 
12 Sierpnia 
25 Sierpnia 

z w izami plus dewizy 

w 
103, r ue Jean-Let ienne. Telefon: 709. 

U r 
r/////mm/////////m 
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PROSTO TJ polski 
Woroszyłow 

w Warszawie 
Na zaproszen ie R a d y P a ń s t w a 

r.rzyl iyi do Polsivi Iv l iment VVo-
roszy luw, p r z ewodn i c z ą cy Pre-
z y d i u m R a d y Na jwyższe j Z S R R . 
W o r o s z y l o w l towarzy.^zą depu-
t o w a n i do R a d y , .Najwyższej 
Z.-;niî. m i n i s t e r Sz l i o l n i c twa 
\\yższego i p i e nvs zy zas tępca 
m i n i s t r a S p r a w Zag ran i c znyc ł i . 

Goście radz ieccy wz ię l i ud z i a ł 
w Kongres ie Z w i ą z k ó w Z a w o d o . 
wyc l i , o w a c y j n i e w i t a n i .przez 
zeb ranych . 

Powódź 
W e z b r a n e w o d y D i i gu z a l a ł y 

tereny po ł o ż one n a l e w y m brze-
gu rzeki , od Nowego U w o r u w 
stronę g ó r nego b i egu , w okoli-
cach T o r u n i a k l ęska powodz i 
o b j ę ł a sto ws i . Na rew z a l a ł a 
w i e l e gospodars tw w r e j onach 
P u ł t u s k a i R ó ż a n y . Ewakuowa-
n o 30 rodz in z Ostro łęk i , poważ-
n i e zag ro żone j p o w o d z i ą . Coraz 
l i czn ie jsze jednos tk i wo j s kowe 
.'.lorą ud z i a ł w akc j i przeciwpo-
wodz iowe j . D z i a ł a j ą one w n a j ' 
bardz ie j n iebezp iecznych rejo-
aac l i w e z b r a n y c h rzek, m i ę d z y 
i n n y m i w oko l i c a i h Serocka , 
T reb l i nk i , S i em i a t ycz i Drolii-
czj-na. 

O d d z i a ł y saperowsk le wyposa-
żone w amf i b i e , ku t ry i łodz ie 
p r z e p r owad z a j ą ewakuac j e lud-
nośc i l u b dos ta rcza j ą mieszkań-
com odciçt j 'ch ws i ż ywnośc i . Do 
akc j i p omocy p o w o d z i a n o m 
przyst i ip l ł P C K dos ta rcza j ąc i m 
odz ieży i l eków . M in i s te rs two 
P i a c y i Op i ek i Spo łeczne j u-
dz ie ła p o w o d z i a n o m d o r a ź n y c h 
z a p o m ó g p j en i ę żnyc l i . 

Ruch w polskich 
stoczniach 

M i m o zlej k o n i u n k t u r y n a ryn-
liii ś w i a t o w y m , po lsk ie stocznie 
okrę towe n i e m o g ą na i ' zekać n a 
bral i z a m ó w i e ń . Os ta tn io Stocz-
n i ę Gda ń s k ą opuśc i ł statek-baza 
l y ł i a cka , b u d o w a n y n a zamówie-
n i e Z S R R . Jest to d u ż a jednost-
ka o d ługośc i 157 m e t r ó w i sze-
rokośc i 20 me t r ów . Statek posia-
d a m i ę d zy i n n y m i p ięć w ie lk i ch 
chlodzonj-ch ł a d o w n i i d u ż ą su-
szarn ię . Ob l i c zony jest on n a 
obs ługę 40 l u g r o t r aw l e r ów , a je-

go cykl p o ł o w o w y bez z a w i j a n i a 
do por tu , t rwać będz ie 60 d n i . 

N a j w i ę k s z y m odb io rcą przemj'-
slu okrę towego jest j e d n ak pol-
ska f lota h a n d l o w a . Jej zamó-
w i e n i a o b e j m u j ą w c i ą gu pię-
c iu l a t 70 d u ż y c h jednostek o 
ł ączne j wypo rnośc i 680 tysięcy 
D W T . W t,vm s a m y m okres ie 
b u d o w a n y c h będz ie w s toczn iach 
po lsk ich także k i l kadz ies i ą t stat-
k ó w n a z a m ó w i e n i a Z w i ą z k u 
Radz ieck iego . Trzec im co do 
w ie lkośc i odb io rcą są C h i n y Lu-
dowe , k tóre z a m ó w i ł y j u ż mię-
d zy i n n y m i — z dos t awą w la-
t a ch 1959-1902 — p ięć drobn icow-
ców 10 tys. D W T , 1 t a nkow i e c 
18 tys. D W T o raz k i l k anaśc i e 
Jednostek mn i e j s z y ch . Po i s ka 
ekspor tu je statki m i ę d zy i n n y m i 
t ak że d o B razy l i i , Z j ednoczone j 
R e p u b l i k i Arabsk ie j o r a z d o 
W i e t n a m u . S p o d z i e w a n e są no-
w e z a m ó w i e n i a z I n donez j i . 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , że prze-
m y s ł s toczn iowy j iowsta ł w Pol-
sce dop iero po w o j n i e i n a do-
b r ą sp rawę is tn ie je w ł a śc iw ie 
d w a n a ś c i e lat . 

3 miliardy złotych 
na fundusz zakładowy 

Na okres W ie l k i e j Nocy przy-
p a d a ł o nas i l en i e w y p ł a t z tytu-
ł u f u ndus zu z ak ł adowego , wy-
gospoda r owanego przez f ab ryk i 
w roku 1957. Ob l i c za się, że wy-
p ł a t y te wyn i o s ą w s um i e oko ło 
3 m i l i a r d ó w z ło tych . 

Na jw i ększe kwo ty o t r z y m a 
• p r a w d o p o d o b n i e g ó r n i c two wę-

g łowe , bo oko ło 480 m i l i o n ó w 
zl- n a d r u g i m m ie j scu jest prze-
mys ł lekk i — przesz ło irM m i n . 
zł . Hu t n i c y o t r z y m a j ą w s u m i e 
190 m i l i o n ó w zł., w t y m z a ł oga 
na jw i ęks zego w k r a j u komb ina-
tu me t a l u r g i c z nego — hu t y i m . 
L e n i n a oko ło 35 m i l i o n ó w zł. 

J ak w i a d o m o f undus z ten dzie-
l i się n a d w i e pods t awowe czę-
ści j e d n a p r zeznaczona jest n a 
wyp ł a t ę tak zwane j 13-ej pens j i , 
d r u g a n a b u d o w n i c t w o mieszka-
n i o w e d l a p r a c o w n i k ó w dane j 
f ab ryk i . O podz i a l e t y m decy-
d u j e ca la za łoga . Charakterys-
tyczne , że w w ie l u f ab rykach 
część p r ze znac zona n a budow-
n i c two m l e s zkan j owe jest stosun-
k o w o bardzo du ż a . 1 tak n a 

p r z yk ł a d z a ł oga l i u ty , , F l o r i a n " 
p o s t a n o w i ł a z 9,2 m i l i o n ó w zł . 
p r zeznaczyć n a b u d o w n i c t w o 
m i e s zkan i owe , aż 7.800.(X)0 zl . 

Polscy turyści 
zagranicą 

Tegoroczne t rasy le tn ich wę-
drówek naszyc ł i t u rys t ów wybie-
g n ą da leko poza g r an i c e kra-
j u . B i u r o W c z a s ó w i W y m i a n y 
M i ę d zyn a r odowe j P T T i i z a w a r ł o 
k i l k a bezdew i zowych u m ó w z 
I n n y m i k r a j a m i . 

Zw i ą zek Radz i eck i udos t ępn i a 
n a s z y m tu rys tom p i ę ć tras wy-
c ieczkowych . 

K a ż d a z tych wycieczek t r w a ć 
będz ie oko ło 25 d n i 1 w e ź m i e w 
n i c h ud z i a ł 3G0 t u rys t ów . 

U m o w a z Kom i t e t em d l a 
S p r a w Turys tyk i i W ę d r ó w e k 
w N R D op i ewa n a w y m i a n ę 241 
t u rys t ów . 

P o b y t n a terenie N R D obliczo-
n y jest n a 14 d n i . 

N a s t ę p n y m k r a j em , z k t ó r ym 
w b i e ż ą cym sezonie l e t n im wy-
m i e n i m y t u rys t ów (1.53 osoby) 
— jest Bu ł g a r i a . 

Wyc i e c z k i po t y m k r a j u obej-
m u j ą g ł ó w n e sz lak i górsk ie . 

23 po lsk ich t u rys t ów spędz i 14 
d n i n a Węgrzec l i (Ba la ton ) . 

K r a j e s k a n d y n a w s k i e zapro-
s i ły n a le tn ie wakac j e nas zych 
żeg la rzy . 

Ty l e o z a ł a tw i onych j u ż spra-
w a c h . PTTK w d a l s z ym c i ą g u 
p r o w a d z i , , w y m i e n n e ' pertrak-
tac je z Czechos łowac j ą . Wcho-
dzą tu w grę 7-dniovve wyciecz-
k i a u t o k a r a m i d l a oko ło 4(K) po-
s iadaczy ka r t turyst .yrznych, po-
ł ą c zone ze z w i e d z a n i e m Prag i 1 
B r a t y s ł awy . P rócz tego zorgani-
z o w a n y będz je wy j a z d autokara-
m i n a W y s t a w ę Ś w i a t o w ą w 
Be lg i i o raz c a m p i n g i w .Austrii. 

W t y m s a m y m czasie z wy-
m i e n i o n y c h tu k r a j ó w w tak ie j 
s ame j zresztą l iczb ie — przybę-
d ą do n a s turyśc i z a g r an i c z n i . 
U^lc-stępnlmy irn na j p i ękn i e j s ze 
t rasy wyc ieczkowe naszego kra-
j u w gó rach n a Po jez ie rzu Ma-
z u r s k i m i n a d mo r z em . 

W BIAŁOSTOCKIEM 

R z ą d , p r a g n ą c przysp ieszyć 
r o zwó j b n d o w n j c t w a w ie j sk iego 
n a B ia los tocczyżn ie , pos t anow i ł 

W y b i t n y p i a n i s t a i pedagog , profesor Z y g m u n t Drzewieck i , 
wys t ąp i podczas Św i a t owe j W y s t a w y w Bruksel i . 

P r o g r a m p r z ew i d u j e w y k o n a n i e trzech koncer tów fortepia-
n o w y c h B a c h a n a 2, 3 i 4 f o r t e p i a ny . W r a z z prof . Drzewiec-
k i m będą g r a l i J a n Ekier , J a n H o f m a n i Boles ław Woy tow i c z . 

Na z d j ę c i u : pro f . D r zew ieck i Jako p r zewodn i c z ą cy j u r y 
V konku r su im . Fr . C h o p i n a w W a r s z a w i e wręcza nag rodę 
f r a n c u s k i e m u p i an i ś c i e Be rna rdow i R i n g . i ssenowi . 

z l oka l i z ować fu t rzy w ie l k i e ce-
g ie l n i e wap ienno-p iaskowe oraz 
d u ż ą w y t w ó r n i ę dac ł i ówek . 

K a ż d a z tych ceg ie ln i z d o l n a 
będz ie p r o d u k o w a ć ' od 25 do 35 
m j l i o n ó w sztuk cegły rocznie . 
B u d o w a p ierwsze j z n ic l i roz-
poczn ie się w 19G0 roku . 

W Bia l j-mstoku z d n i e m 1 
w r ze śn i a o twa r t a zostan ie śred-
n i a .szkoła m u z y c z n a z wydz ia-
ł a m i : i n s t r i i n i en t a l nym , wokal-
n y m i nauczyc ie l sko teoretycz-
nym.. P o n a d t o przy szkole mie-
ścić się będz ie ogn i sko baleto-
we . 

W KIELECKIEM 

w Brzegach n a d N idą (woj . 
k ie leckie) p ro jek tu j e się b u d o w ę 
w ie lk i ego z b i o r n i k a wodnego o 
p ow i e r z c hn i 3.400 h a i po jemno-
ści 190 m i l i o n ó w m e t r ó w sześ-
c i e nnych wody . Pows ta ł e w ten 
sposób o l b r z ym i e sz tuczne jezio-
r o u m o ż l i w i n a w o d n i e n i e łąk w 
g ó r n y m i ś r o d k o w y m b iegu N idy 
co d a doda t kowe tys iące ton sia-
n a . Nowy zb i o rn i k wody pozwo-
l i też n a s tworzen ie w ie lk i ego 
gospoda r s twa rybnego , k tóre 
m o g ł o b y d a ć roczn ie 170 ton kar-
p i a . P r o j e k t owana jest t ak że bu-
d o w a hyd roe l ek t rown i , k t ó ra po-
zwo l i ł a by zaoszczędz ić 2 tys iące 
t o n węg l a roczn ie . 

D o d a j m y , ż e zb io rn ik w o d n y 
m ó g ł b y częśc iowo zas i lać ludz-
ki ok ręg przei i i j s łowy, cierpią-
cy stale n a brak wody , co ha-
m u j e j ego r o zwó j . 

W KRAKOWSKIEM 

Moc e lek t rown i w S k a w i n i e 
(wo j . k rakowsk ie ) wkró tce wzro-
śn i e czterokrotn ie . Za ins ta lowa-
ne w nie j zos taną da lsze czte-
ry 100-megawatowe m a s z y n y 
(dotychczas n a j po t ę ż n i e j s z ym i 
m a s z y n a m i tego typu , c z y n n y m i 
w ł u a j u , są 55 m e g a w a t o w e ma-
szyny aus t r i ack ie eksp loa towane 
w e lek t rown i w M iechow icach 
ko ło Ka towic ) . Cało.ść prac za-
koń c zon a zostan ie n a p r ze ł om ie 
1060-1961 roku . 

Urządzen i a i d o kumen t a c j ę o-
t r z y m u j e m y ze Z w i ą z k u Ra-
dz ieck iego . 

Odsłonięcie pomnika 
Mickiewicza 

D n i a 29 kw ie t n i a o god z i n i e 
11,30 odbędz ie się uroczystość 
ods łon ięc i a p o m n i k a A d a m a 
M ick iew icza przy b id . Albert I 
obok p l a cu A lma . Metro A lma . 

Konsu l a t g ene r a l ny P R L w 
P a r y ż u prosi r o d aków z Pa-
ry ż a i oko l ic o l i c zny udz i a ł 
w uroczystości . 

a • -LEC IE ub ieg łego roku po l ic ja war-
\ '\/ szawska n a t r a f i ł a n a ś lad afery 

.-irzem.ytniczej. Sieć posz lak w iod ł a 
do po r t u iotniczego Okęcie. Wkró t ce oka-
za ło się, że przez lo tn isko przechodz i ły 
nłeoclone towary og romne j wartości . Tędy 
też drogą lo tn iczą wywożono z Polsk i do-
bra z na j du j ą ce się pod och roną . Między 
I n n y m i wysy łano zagran icę srebro, kryszta-
ły, dz ie ła sz tuk i . D o W i e d n i a odleciał 
stary i cenny obraz pędz la Lodowico Car-
raclo , ,Uzdrowienie wzroku Tob iaszowi " . 

W czasie śledztwa wyszło n a Jaw, że 
o śm iu p racown ików l i n i i lo tn iczych I urzę-
d u celnego p r zy jmowa ł o ł a p ówk i za obni-
żan ie c ła , l u b wręcz przemycan ie towarów 
z k r a j u i do k r a j u . Mie l i on i swoich sta-
ł y c h k l ien tów, l udz i u t r z ymu j ą c y ch m n i e j 
więcej legalne kon t ak t y h and l owe z 'za-
gran icą . D o k l ien tów tych na l e ża ł a rów-
nież S te fan i a Hus i a t yńska , k t ó r a otrzy-
m y w a ł a szczególnie du że przesyłki . By ł y 
to n i ema l zawsze bele ny l onu . 

Nie tylko dla rodziny... 
Dalsze dochodzenie wykaza ło , że Husla-

tyńska od przeszło dwóch l a t pozostawa-
ł a w bl iskich h and l owych s tosunkach ze 
swoim szwagrem J u l i a n e m Hu l a k i em , oby-
wate lem U S A w y k o n u j ą c rozma i te Jego 
polecenia. K u l a k prowadz i przedsiębior-
stwo , ,G l f t Parce l Serv ice" — co oznacza 
m n i e j więcej , ,Wysy łka paczek z podarun-
k a m i " — w U S A w L o n g I s l and Ci ty . 
Przedsiębiorstwo to — Jak wyraźn ie mów i 
u l o t k a r ek l amowa — z a j m u j e się wysyła-
n i em p o d a r u n k ó w do Polsk i od Po lon i i 
amerykańsk ie j . P a n H u l a k z jednywał so-
bie k l i en tów rozsiewając fa łszywe wiado-
mości o dz ia ła lnośc i B a n k u Po lska K a s a 
Opieki . I n f o rmowa ł on mianowic ie swych 
rodaków, że P K O wypłaca jedynie ofic-
j a l ny ku r s do lara w z łotych, a więc po 
24 zł za Jednego do lara . Nie Jest to, a n i 
n ie by ło p r awdą . Po lska Ka s a Op iek i nig-

l ^ ^ l o n i p a r a g r a f 
dy bowiem n ie wyp ł a ca ł a w k r a j u pienię-
dzy za s u m y zao f i a rowane zagran i cą , lecz 
p rzekazywa ła Je w towarze, co by ło d l a 
odbiorców n ieporównan ie korzystniejsze. 
Przy przel iczeniu t owarowym P K O , obda-
rowan i uzysk iwal i bowiem relację 90 do 
100 zł za do la ra , o czym H u l a k n ie móg ł 
n ie wiedzieć. 

Transakc je między H u l a k i e m a Husla-
t yń sk ą wyg l ąda ły m n i e j więcej t a k : H u l a k 
od jak iegoś swego k l ien ta , d a j m y n a to 
J a n a Kowalsk iego z USA , dos tawa ł 50 
do larów z prośbą o udzie lenie odpowied-
n ie j pomocy jego b r a t u , W ł adys ł awow i , 
z am ieszka łemu w Bydgoszczy. Re l a c j a do-
l a r a 1 złotego by ła us t a l ona z góry, nale-
ży dodać , że w n iek tórych wypadkach 
m n i e j korzystnie, n i ż wyniosłoby przeli-
czenie P K O . 

H u l a k wysyła ł wtedy list do Hus la tyń-
skiej, aby z pieniędzy uzyskanych ze sprze-
daży towarów, k tóre o t r zyma ła , wyp ł ac i ł a 
okreś loną s umę W ładys ł awow i Kowalskie-
m u . Hus i a t yńska wykonywa ł a polecenie, 
a j a ko dowód przekazywa ła Hu l a kow i 
pocztowy odcinek n a d a n i a pieniędzy, któ-
ry ten z kolei prezentował swemu klien-
towi . 

Celnicy przemytnicy 
z biegiem czasu przedsiębiorstwo Hu-

l aka bardzo się rozwinęło , a Hus i a t yńska 
o t r zymywa ła coraz poważnie jsze przesył-
k i towarowe. Przez ręce Hus ia tyńsk ieJ w 
c i ągu os ta tn ich dwóch l a t przeszło 5.200 
kg ny l onu , skóry m iękk ie j 1 chustek weł-
n i a ny ch przysy łanych JeJ przez H u l a k a . 

P o p e w n y m czasie Hus i a tyńska zaprag-

nę ł a podwyższyć swoje i t ak znaczne za-
robki . Zaczę ła k omb i nować aby n ie pła-
cić c la . W tedy to weszła w porozumie-
n ie z magazyn i e rem l i n i i lo tn iczych na 
Okęc iu A n t o n i m S z y m a ń s k i m 1 za jego 
pośredn ic twem z i n n y m i u r z ę dn i k am i z 
owej przestępczej ósemki . 

D l a z i l us t rowan ia rozm ia rów afery dość 
powiedzieć, i ż w Jednym ty lko wypadku , 
gdy Hus ia tyńsk ieJ p rzy pomocy ce ln ików 
u d a ł o się przemyc ić do Po lsk i 450 k g tka-
n i ny ny lonowej bez u iszczenia c ł a — stra-
t a S k a r b u P a ń s t w a wyn ios ła 366 tysięcy 
z łotych. Z a swą dz i a ł a lność n ieuczciwi u-
rzędnlcy byl i sowicie wynagradzan i . S a m a 
ty lko Hus i a t yńska d a ł a i m 150 tys. zło-
tych . 

Co jest wartością dewizową? 
Proku r a t o r dopa t rzy ł się w dz ia ła lnośc i 

Hus ia tyńsk ieJ n ie ty lko przestępstwa prze-
k u p y w a n i a u r zędn i ków i n a r u s z a n i a prze-
pisów karno-skarbowych, lecz przede wszy-
s tk im przestępstwa dewizowego, zagrożo-
nego k a r ą d ługo le tn iego więzienia . Prze-
stępstwo to polegać m i a ł o n a dokonywa-
n i u obro tu warto.ściami dewizowymi . 

Wp rawdz i e Hus i a t yńska n i e dokonywa-
ł a obrotów do l a ram i , przesy łano Jej tx)-
wlem n ie do lary a towar , złote polskie 
uzyskane ze s p r z e d a ż y tego towa-
r u po t r ak towa ł j ednak p roku ra t o r j a ko 
dewizy, pon ieważ dysponował n i m i obywa-
tel S t a n ów Z jednoczonych — H u l a k . 

Wszelk i obró t war tośc iami dewizowymi 
Jak i t r ansakc je h and l owe z cudzoziem-
cam i są zabron ione przez polskie p r awo 
dewizowe. 

Z a r z u t ten budz i ł gorące spory, ponie-
waż war tośc iami dewizowymi by łyby przy 
t a k i m u jęc iu wszelkie dary nadchodzące 
do Polsk i z zagran icy , a przecież n ie m a 
ż adnych ogran iczeń a n i zakazów otrzymy-
w a n i a t ak i ch darów, an i sp ien iężan ia i ch 

Niewątp l iw ie d l a P a ń s twa naszego naj-
bardz ie j Jest korzystne. Jeśli rodacy z za-
gran icy p o m a g a j ą swym b l i sk im w k r a j u 
za pośrednictwem B a n k u Po lska Ka s a O-
pieki . Z a r ó w n o Jednak zagran iczn i ofia-
rodawcy. Jak i korzystający z pomocy ob.y-
watele polscy, m a j ą p j a w o w y b o r u : a l bo 
przekaz przez b a n k P K O a lbo paczka . 

Za łapówki 
S ą d Wo jewódzk i w Warszaw ie unij-»r!n. 

n i ł Hus i a t yńską ze s tawianego JeJ zarzu-
t u przestępstwa dewizowego, skazu j ąc Jii 
j e dnak n a surowe ka ry za przekupstw-
1 nadu życ i a skarbowe. S ą d orzekł , u 
dz ia ł a lność oskarżone j Jako pośrednlczk: 
przy p r zekazywan iu da rów n ie by ł a 
szkodl iwa społecznie. S ą d podkreśl i ł zu-
pe ł n ą swobodę co do f o rm p r zy jmowan i a 
przez obywatel i polskich pomocy od ro-
dz in zagran icą . 

Na tom ias t wyrok surowo nap i ę t nowa ł 
ł apówkową dz ia ła lność Hus ia tyńsk ieJ , ska-
zu j ą c j ą za p rzekupywan ie u rzędn ików n a 
sześć l a t więzienia 1 grzywnę. S ą d skaza ł 
również , ,kró lowę n y l o n u " n a czterokrotne 
op łacenie ceł, k tóre u d a ł o się JeJ o m i n ą ć 
dzięki pomocy n ieuczciwych celn ików. 

Pracownicy po r t u lotniczego n a Okęc iu 
o t rzymal i ka ry więzienia od roku do l a t 
ośm iu za swą dz ia ła lność szkodl iwą d l a 
pańs twa . Ogó ł em naraz i l i on i ska rb n a 
stratę ponad m i l i ona z łotych, a co gorsza 
dopomog l i do wywiezienia z k r a j u dóbr 
uwa ż a nych za m a j ą t e k narodowy, j a k n a 
p r zyk ł ad dzie ła sz tuk i . 

W A N D A F A Ł K O W S K A 
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Gwiaxdy, które lubimy 

I^es trères Jcce^tte« 
Fronçoise ARNOUL 
w fîlmîe szpiegowskim 

Frères Jacques . 

WY S T Ę P U J Ą ssawsze we 
;zwórkę, podobn ie j a k s ia 
wn i muszkieterowie. Nie-

d a w n o jeszcze, przed p a r o m a la-
ty , jeździ l i n a rowerach. W rok 
pó źn i e j dorob i l i się motorowerów 
ale j u ż wkrótce po tem widz i ano 
ich . Jak za jeżdża l i przed teatr 
czy też g m a c h r ad i a w okazy jn ie 
n a b y t y m samochodzie . Obecnie . . . 
j e żdżą p i ę knym i wozam i j a k Fre-
gate, S imca-Sport . N i k t n ie 
ws t r zyma postępu , a cóż dop iero 
icłi postępu . 

N a p róbę przychodz i zawsze 
pierwszy ich p i an i s ta , P ierre Phi-
l ippe. C ierp l iwy , spoko jny , cze-
k a w swym cz te rokonnym Re-
n a u l t n a przybycie towarzyszy 
ob iera jąc tymczasem fasolę, gro-
szek zielony (o ile dzieje się t o w 
lecie) ł u b też przyszywa do u b r a 
n i a poobrywane guz ik i . P ie r re 
Ph i l i p pe Jest z a twa rd z i a ł ym 1 
n i eu lecza lnym s t a rym kawale-
rem , który u m i e wykonać s a m 
wszystkie prace domowe i k t ó ry 
ca ły baga żn i k swego s amochodu 
przekszta łc i ł w szafę n a u b r a n i a . 
O n to, kompozy to r 1 n iezrówna-
n y p i an i s t a , s ta ł się kierowni-
k i e m m u z y c z n y m brac i Jacques , 
d l a k t ó rych u k ł a d a p ieśni n a 
cztery glosy. 

Jeśl i chodzi o s amych Freres 
Jacques , to ba rdzo n ie l u b i ą mó-
wić o sobie. D w a j ty lko z n i c h 
są p r awdz iwym i b r a ćm i : Georges 
1 And re Bellec. Gdy zada ję py-
t a n i a s tarszemu. Andre , odpowla 
d a Georges. gdy zaś zw r a c am 
Bię do And re Soubeyran , by się 
dowiedzieć czy m a dzieci, P a u l 

Tou renne w t r ąca odpowiedź , że 
swą drogę do P a r y ż a odbył n a 
p iechotę popycha j ąc wózek dzie-
cięcy. N o i g a d a j t u z n i m i ! 

Georges Bellec odbywa ł s t ud i a 
w akadem i i s z tuk p i ęknych ra-
zem z Lou is Ma r i a no , zaś w kon-
serwator ium m u z y c z n y m — z 
And re Dassary. Przez rok gra ł w 
orkiestrze C l aude lL.uter, a wcho-
dząc do zespołu Freres Jacques , 
o f i a rowa ł m u p ierwszą p iosenkę : 
, ,En t reco te" — of ic ja lny h y m n 
s tuden tów akadem i i s z tuk pięk-
nych . 

B r a t Jego, And re , Jest bretoń-
czyk iem u r od zonym w Saint-Na-
zalre, a z wyksz ta łcen ia dokto-
rem p raw . Jes t t o p i ękny męż-
czyzna , na jwyższy ze wszystkich, 
p a su j ą cy do rol i starszego druż-
by n a wie jsk im weselu. Gdy by l 
w Kanadz i e , odwiedz i ła go w ga r 
derobie, w przerwie koncer tu ja-
k a ś p a n i (podobno p a n i z naj-
lepszego towarzystwa) 1 zapyta-
ł a : 

— Czy t rykot , k t ó ry t a k do-
k ł a d n i e op i n a pańsk i e c ia ło , wy-
pycha P a n czymś od środka? 

P a n And r ze j Bellec i i ie by ł 
zadowolony z tego py t an i a . 

P a u l Tou re ime n a t om i a s t 
wspom ina , j a k u sun i ę t o go ze 
szkoły z Cołłege Chap t a l , za ry-
sowanie nag i ch kobiet w zeszy-
t a ch do z adań . Przeżył Jednak 
te przykrość 1 wstąp i ł d o przed-
siębiorstwa rek lamowego , ,Ar t et 
C u l t u r e " . T a m w łaśn ie spo tka ł 
się z And re Sout>eyran oraz brać-

G d y b y m spo tka ł a l udz i , któ-
rzy m a j ą jeszcze zastrzeżenia co 
d o jakośc i n a g r a ń muzycznych 
n a p ł y t ach , zap rezen towa łabym 
I m melod ie C h o p i n a w wykona-
n i u Eugen i i ZareskieJ, n a g r a n e 
n i e dawno n a płycie , . C o l u m b i a " 
(,.17 mełodies de C h o p i n " ) . 

I n te rp re tac j a Eugen i i Zares-
kieJ wyró żn i ł a się powściągliwoś-
cią 1 wraż l iwośc ią , k tóre zupeł-
n i e ocza rowu j ą s łuchacza . Rów-
nowaga śp iewu, s łów i akompa-
n i a m e n t u wyszła t u n iezwykle 
dobrze. 

Śp iew Eugen i i Zareskie j — 

m i Bellec i wówczas c a ł a czwór-
k a pos t anow i ł a opracować n a 
występ k i l k a s tarych piosenek 
f r ancusk i ch . Ws t ąp i l i do ,,Gre-
n ier-Hussenot " z nadz i e j ą , że u-
d a i m się, t a k j a k ty l u m ł o d y m 
1 u t a l e n t o w a n y m ar tys tom, zro-
b ić kar ierę . Pracowa l i przed o-
szk łoną szafą , sp rawdza j ą c co 
chw i l a Jak wyg l ą d a j ą czy są za-
bawn i . 

Freres J acques p r zyw i ą z u j ą du-
że znaczen ie do m i m i k i podczas 
śp iewu, op r a cowu j ą też z dro-
b iazgową dok ł adnośc i ą 1 harmo-
n i ę g łosów i grę sceniczną. Co 
rok poświęca ją miesiąc n a próby , 
odbywane gdzieś n a z apad ł e j wsi ; 
podczas tego mies iąca przygoto-
w u j ą p r o g r am , z k t ó r y m objeż-
d ż a j ą F r a nc j ę i i n n e kra je . 

B rac i J acques z n a j ą w Sta-
n a c h Z jednoczonych , Kanad z i e , 
Ho l a nd i i 1 Argentynie . Występu-
j ą zawsze w swych czarnych try-
ko tach , p r zepasanych wstęgą o 
odc ien iu l awendy , łttóre zapro jek 
t owa ł Jean-Denls Malc łes . J eden 
t y l ko szef zespołu zm ien i a , za-
leżn ie od tekstu p iosenki , h e ł m 
n a me lon i k , sombrero , czy i n ne 
Jeszcze bardz ie j egzotyczne na-
krycie g łowy. Nie z a p o m i n a przy 
t y m i o wąsach — r ó żnych . ko-
lo rów 1 r ó ż nych rozm ia rów . 

W akrobac j i , p a n t om i n l e , grze 

aktorsk ie j , t a ń c u , muzyce , oka-

z u j ą b rac i a J acques na jwyższą 

k lasę pa rod i i scenicznej . Odno-

szą przy t y m n iebywałe sukcesy 

— pub l i czność wywo łu j e i ch u-

parc le , po skończonym występie 

po. . . 19 razy . Repe r t u a r zas i l a j ą 

często p i o senkam i z epoki 1900 

1 dz ięk i t e m u t y l u l udz i z n a t 

n u c i : „L ' en t reco te " , , , La Marie-

J o s e p h " , „ B a r b a r a " , „ L a q ueue 

d u c h a t " , „ L a Sa i n t-Meda rd " , 

, ,Le t rapeze v o l a n t " , , , La Ga-

votte des ba tons b l a n c s " , „ L e 

genera l Cas t agne t t a s " . 

S . E . 

'«mmmmm/łłm///m/mmm. 

• P Ł Y T Y • P Ł Y T Y • P Ł Y T Y • P Ł Y T Y • PŁY" 

(mezzo-sopran), — Jest pe łen ro-
m a n t y z m u . Śp iewaczka po t ra f i 
zabarwić melod ie wzrusza j ącą 
nosta lg ią l u b też h u m o r e m . N ie 
uchodz i uwadze s ł uchacza żaden , 
na j lże jszy nawet odcień JeJ Jasnej 
i p i ękne j in terpretac j i . Akom-
p a n i a m e n t G iorg io Favare t to n ie 
sp r aw i a również z awodu najsu-
rowszym k ry tykom. 

P ł y t a „17 mełodies po lona ises" 
za l iczona być może do najlep-
szych i Jednocześnie na j ba rdz i e j 
poetycznych os iągn ięć n a g r a ń 
dźwiękowych. 

S. E . 

, , La C h a t t e " , m i ł o s n a h is tor ia 
rozgrywa j ąca się w 1943 r o k u w 
Pa r y ż u , trzydziesty dz iewią ty z 
kolei f i lm Hen r i Deco in , z a m y k a 
dwudziestolecie jego pracy insce-
n i zacy jne j . 

Nasza boha te rka ws t ąp i ł a do 
r u c h u opo ru po śmierc i swego 
męża , k t ó ry n ie chcąc się d a ć 
aresztować N iemcom , odebra ł 
sobie życie. W pracy w sieci 
konsp i racy jne j , ,Assas ' zas tąp i 
go Jego ż o n a — K o r a , k t ó r a zo-
stan ie agen tem wyw i adu alianc-
kiego. 

Pierwsze swe zadan ie spe łn ia 
K o r a z sukcesem: po lega ło o no 
n a wykradzen i u N i emcom z jed-
ne j z i ch f ab ryk rak iety , k t ó r ą 
w łaśn ie wyp róbowano w Arde-
nach . P o akc j i , c ł icąc o t r z ąsnąć 
się z resztek ws t rząsa j ącyh wra-
żeń , u d a j e się K o r a do b a r u 1 
t a m spędza wieczór. W barze 
nas t ępu je spotkan ie z Be r n a r dem 
W icky , k tó ry g ra w t y m f i lm ie 
rolę of icera W e h r m a c h t u korzy-
sta jącego — w u b r a n i u cywil-
n y m i pod fa ł szywym nazwis-
k i em —• z ostatn iego wolnego 
wieczoru przed wy j a zdem n a 
f r on t wschodn i . D l a n iewta jem-
n iczonych , a wśród n i ch jest i 
K o r a , Be rna rd Jest dz iennika-
rzem szwa jcarsk im , z k t ó r y m 
zresztą m ł o d a kob ie ta zaczyna 
sympatyzować . 

Przed od j a zdem me l d u j e się 
B e r n a r d w b iurze k a p i t a n a wy- " 
w i a d u Mue ł l e ra , n a b i u r k u któ-
rego spostrzega k u swemu wiel-
k i e m u zdz iwien iu — fotograf ię 
Ko ry . Z a i n t r ygowany t y m opo-
w i ada Mue l le rowi o swym spot-
k a n i u z K o r ą , o zawar te j z n i ą 
zna jomośc i . Sku t ek jest t ak i , że 
B e r n a r d o t r zymu je rozkaz pozo-
s tan i a n a mie jscu , ś ledzenia Ko-
ry i wyc i ągan i a z n i e j wiado-» 
mości . 

Począ tkowo Be rna rd jest u-
szczęśl iwiony z o t r zymane j mi-
sj i , k t ó r a pozwa la m u często 
spotykać się z u k o c h a n ą , a le po 
k r ó t k i m czasie zor ien tu je się z 
rozpaczą , że pos zuk iwana przez 
wywiad n iemieck i , ,La C h a t t e " 1 
K o r a — to Jedna i t a s a m a oso-
ba . Aby co fnąć się przed ulęoń-
czeniem rozpoczętej pracy — 

Już zbyt późno , ale zakończyć 
Ją 1 z adenunc j ować u k o c h a n ą — 
to ro ła budząca g ł ęboką odrazę 
Be rna rda . W id z ąc , że m'o3zie-
niec gotów porzuc ić całfe przed-

Franęo ise Arnou l l 

si^wzlęcie tak ważne c ł a t a j n e j 
s łużby , Mue l ł e r s tara się wpły-
n ą ć n a niego ob ie tn icą , że gdy 
ty lko spowoduje zniszczenie sieci 
konsp i racy jne j , ,Assas" , Korze 
zostanie d a r o w a n a wolność. 

Wierząc w tę obietn icę przyno-
si Be r n a r d wywiadowi wiado-
mość o wykradzen iu rak iety , któ-
r ą m a zabrać angie lsk i samolo t . 
Mue l ł e r wyda je rozkazy, aby n ie 
dopuśc ić do wywiezienia rakie-
ty, a le szef , .Assas ' u " (Berna rd 
Bl ier) , k tóry zdecydował się o 
godz inę przyśpieszyć wykonan i e 
akc j i , u r a t owa ł j ą : N iemcy przy-
byl i j u ż po odlocie samo lo tu an-
gielskiego. 

Akc j a się u d a ł a , a le partyzan-
ci o r i en t u j ą się, i ż ktoś icli zdra-
dz i ł . Poczuwa j ą c się do odpowie-
dz ia lnośc i za swą n ieostrożność 
wobec Berna rda , K o r a ob iecu je 
swym towarzyszom, i ż o t ru j e go 
Przyrzeka j ąc to jest p r zekonana , 
iż zdo ła tego dokonać , a l e w 
chwi l i , gdy spotka się z Bernar-
dem — ręce je j o p a d n ą . 

S T E P H A N E E P I N 

^ T Y L K O 22.500 F R A N K Ó W W Y N O S I C E N A 

Wycieczki do Polski 
na 4, 6 lub 8 tygodni. W y j a z d y co tydzień. 

C E N A TA O B E J M U J E : 

Bilet kolejowy 2-ej klasy Lille-Poznań-LilEe 
oraz wszystkie wizy 

Adresi 

O 
BIURO 

R A 
PODROŻY 

A 
LENS (Pas-de-Calais) naprzeciw (dworca (face Care) 

Telefon: 8 6 7 

Zapisy p r zy jmu j ą : 

L E N S ( P a s de Ca la is ) : B i u r o P o d r ó ż y Gra l ł a , 105, r ue Thiers 1 56, rue de la Pa ix . 

BRUAV-EN-ARTOIS (P . de C. ) : Café-Bal „ P a l c m a " (naprzec iw szp i t a l a Sw . B a i b a r y ) , tel. 

D E C H Y (Nord): Café-Bal „ M u s i e l a k " , tel. 96. 

DENAIN (Nord) : Café J e an . 84, r u e Lazare-Bernard , tel. 488. 

NOYELLES-GODAULT (P . de C . ) :T lumacz przys ięg ły Rych l i ń sk i , rue Victor-Hugo. 

R O U B A I X (Nord ) : Ca fe L'A-MI DO , r ue P ie r re Motte. 

L I B E R C O U R T (Nord) : Café Duszczak , t ł u m a c z p rzys ięg ły p . O t u l akowsk i . 

DOUAI-CLOCHETTE (Nord): p . Ka ras i ń sk i , 6, a v enue Gounod . 

RA ISMES-SABAT IER (Nord) : p . P ie t r zak K a z i m i e r z , 25, rue Cuv ino t . 

CONDE (Nord) : Café-Bal Ma r c i n i a k . 



Prasa «>-r «ha p i sa ła o „ ś i ą s l<u " , i ż podb i ł pub l i c zność od r a z u p i e rwszym a ta ł i i em. B y ł to a tak wdz i ęku , u rody , w e r w y m łodz ieńcze j , c u d o w n y c h p ieśn i , t a ń c ó w , k o s t i u m ó w . 

O ż y w i e n i e przed p remierą . P r z y b y w a j ą l i czne osobistości P a r y ż a , w i d u a r t y s t ó w : Yve t t « C l i a uv i r é , Raber t M a n u a ł , Frères J a c ą u a s , C . U l m e r , J . P . A u m o n t , C l a ude i-aydu . 



1 o T Y G O D N I K POLSKI 

W t a ń c a c h ś l ą sk i ch i g ó r a l s k i c h , k t ó rych P a r y ż n i g d y p r z ed t em n i e w i d z i a ł , n i e z w y k ł a ż y w i o ł o w o ś ć g r a n i c z y z a k r o b a c j ą . W i d z i m y to n p . w „ K o z i e r a j k a c h ' 

S L i ^ S K w P a r y ż u 
Już tydzień trwają występy ,,Śląska" w Paryżu. Co wieczór widownia teatru „.Mliambra" podziwia 

polskie pieśni i tańce. Co wieczór także do kierownictwa ,,Śląska" udają się delegacje rodaków przyby-
wających na koncerty z bliższych i dalszych okolic. Ci z bliska, to mieszkańcy domów sąsiadujących z 
,,.Mhambrą", ci z daleka — to nawet 1'olacy z kolonii w Calvados. 

Mimo tylu koncertów, które ,,Śląsk" dał w Polsce i za granicą — w Czechcslowacji, Belgii, ZSRn, 
Niemczech, mimo tylu sukcesów. Ślązacy nie ulegli zupełnie zrutynizowaniu. Tańczą oni 1 śpiewają 
z tak szczerym przejęciem, z talką pasją j przyjemnością, że publiczność nie może się im oprzeć. 
Właśnie ta cudowna świeżość ..śląska" stanowi największy jego czar. 

Poza godzinami speUtaI\lów Ślązacy zwiedzają Paryż. Jest to dła nicłi prawdziwe przeżycie i odprę 
żenie, po okresie bardzo intensywnycłi prób (w Koszęcinie pracuje się 10 godzin dzie-nnie). W Paryżu 
młodzi Madejowie odbywają swą podróż poślubną ¡.poljrali się w dniu wyjazdu z Warszawy). 

Siązacy spragnieni są wiecznie nowych sukcesów. Wiedzą, że ich koncertj', to popularyzacja tego, 
co najpiękniejsze i najbogatsze w nasze] kulturze na odowej — sztuki ludowej i tym bardziej z niecier-
pliwością powtarzają swe pytanie: czy podbijemy Paryż? C z a r u j ą c a so l i s t ka — U r s z u l k a P o r w o ł . 

F O T O : 

W . S Ł A W N Y 

„stoi ul 

W c i a snoc i e i p o ś p i e c hu d o k o n y w a n e są w g a r d e r o b a c h d l a a r t y s tów z m i a n y k o s t i u m ó w I c h a r a k t e r y z a c j i . 



A oto Po l onez . To n ie t y l ko t an i ec , to p r a w d z i w a m a n i f e s t a c j a po l s k i e j k u l t u r y . 



r, andriâl rmomrcwk 
Na m a g a z y n y w ł ó k i e nn i c z e w Bielsku-

Bia łe j d o k o n a n o n a p a d u r a b u n k o w e g o . 
E l egancka m ł o d a kob ie ta w czern i z j a w i ł a 
s ię w i l y żu rce m a g a z y n i e r a p ros z ąc o 
wodę , g dy ż j e j się z rob i ł o s łabo . W 
chw i l i g dy ten odwróc i ł się do k r a n u , 
za r zuc i ł a m u worek n a g ł owę j zos ta ł 
t-krępowany. P r z e d m i o t e m r a b u n k u b y ł a 
c i ę ż a r ówka t o w a r u . M i m o ene rg i c znego 
-ledztwa n i e z do ł a no z na l e ź ć s p r a w c ó w . 
W e d ł u g l<pt. G leba hersz tem b a n d y b y ł a 
kobieta p r z e z w a n a k r ó l e w n ą . W tych sa-
m y c h oko l i c znośc i ach n a s t ą p i ł d r u g i na-
pad w ł . odz i . Z ab i c i e bucha l t e r a w Rado-
goszczy i z a t r z y m a n i e t r a m w a j a r z a , k t ó ry 
k up i ł k u p o n t o w a r u , n a p r o w a d z i ł o n a 
me l i n ę i n a je] c z ł o nk a n i e j ak i ego Rybę , 
k tórego a r e s z t owano . 

W s p ó l n i k j u ż wyszedł n a ob iad , a j a 
pozos ta łem jeszcze, ażeby z a m k n ą ć żalu-
zje n a przerwę ob i adową . W z i ą ł e m d o 
rgkl a n t a bę , k iedy wszedł . . . K l ck l . Spy-
ta ł n a j p i e rw o j a k ą ś koszu lę pope l i nową , 
a k iedy przekręc i łem k lucz , żeby j u ż n i k t 
więcej n ie wchodz i ł — zaczą ł od wymie-
n i en i a swojego nazw iska . . . Po t em powie-
dz ia ł n ag l e n o r m a l n y m tonem p r zy j ę t ym 
w ro zmowach ludz i ze ster k u p i e c k i c h : 
, ,Przychodzę do p a n a w i m i e n i u Królew-
n y . . . " 

Kiedy przec iera jąc czo ło oświadczy łem 
m u , że n ie z n a m ż adne j K r ó l e w n y i n ie 
w i e m o co chodz i — roześmia ł s i ę : , , P a n 
t o bierze c hyba za jak ieś z j aw isko me-
tapsychlczne? J a k i e ś wydarzen ie z r z ądu 
t y c h n adp rzy rodzonych? F ra j e r z p a n a ! 
R z e c z jest r e a l n a i n o r m a l n a . Ty l ko 
g ł u p c y myś l ą , ze to war iac two. A z pa-
n a przecież cz łowiek r o z u m n y ! J a też z 
p o c z ą t k u myś l a ł em j a k p a n , p an i e R y b a . 
W t e d y k iedy K r ó l e w n a s po t k a ł a m n i e p ó 
raz p ierwszy — j a też n ie m o g ł e m oprzy-
tomn i e ć z wrażen i a . A le , no , może tak ie 
a r g umen t y będą bardz ie j p rzekonywu ją-
ce. Zobacz p a n . . . " 

Otworzy ł teczkę, k t ó r ą m i a l ze sobą 1 
pokaza ł paczk i b a nkno t ów . T a k n a oko 
by ło t a m dobre k i lkaset tysięcy, a może 
nawet pa rę m i l i o nów Cza ry .czy rzecz 
rea l na — spyta ł podsuwa j ą c m i pod oczy, 
p a c z k ę pięćsetek. — To są rezu l t a ty słu-' 
c ł i an i a K r ó l ewny . Myśl isz p a n , że szpie-. 
gostwo, że obca a g e n t u r a a l bo i n n y abl-
syiiski wywiad? N i c podobnego. Geszeft , 
pan ie R y b a . I ty lko geszeft.. . K o n k r e t n i e : 
bierzesz p a n u r l o p od wspó l n i ka 1 jedziesz 
p a n z n a m i . Spo t kan i e dz iś wieczorem n a 
pęt l i przy L a s k u Łag i ewn i c k im o ósme j ! 
Tymczasem n ie pow iem Kró lewn ie , że z 
p a n a m ięczak . P o r o z m a w i a m y sobie póź-
n i e j spokojn ie . . . A tę koszu lkę b io rę . . . " — 
dorzuc i ł nag le . Z a p a k o w a ł t owar do tecz-
ki i po łoży ł n a kon t ua r ze b a n k n o t pięć-
setzłotowy. 

Nłe wiedząc. Jak się zachować wzruszy-
łem r a m i o n a m i . M l l c ^ c c h c i a ł em wydać 
m u resztę. Z a ś m i a ł się : , ,My , p an i e Ry-
ba , reszty n ie b ierzemy z z a s ady " . Szczęk-
n ą ł m i przed oczyma z ło t ą p ap i e r o śn i c ą : 
. . K a m e l a " ? Podz i ękowa łem . I Jeszcze r a z 
p rze ta r łem czoło. To wszystko n ie chc i a ł o 
mi się zmieścić w głowie. . . N i m odszedł , 
s p y t a ł e m : C zemu przychodz i p a n w łaśn ie 
do m n i e ? Odpow iedz i a ł : , .S łyszel iśmy, że 
m a p a n k łopo ty 1 s łyszel iśmy o p a ń s k i m 
wyczynie podczas okupac j i w Zg i e r zu . . . " 

Rzeczywiście, d a ł e m się n a m ó w i ć k iedyś 
p a r u z n a j o m y m esesmanom d o u d z i a ł u w 
akc j i n a n iemieck i m a g a z y n wojskowy w 
Zgierzu . A le t o by ło po p i j a n e m u . P o t em 
ludz ie mówi l i , że to p rzebrane A K . N a 
trzeźwo n igdy b y m się n ie odważy ł . . . 

By ł o m i Jakoś niezręcznie demaskować 
się wtedy przed K i c k i m . a więc przy takną-
łem. Pożegna ł się ze m n ą . O tworzy ł sobie 
drzwi , a nas tępn ie p r z ypom i n a j ą c , że bę-
dzie czekał o ó sme j — poszedł . . . 

Z rezygnowa łem z ob i adu . Nawet wspól-
n ik . k t ó ry powróc i ł oko ło trzeciej, spo-
strzegł , że coś się ze m n ą dzieje. Wykręci-
ł e m się bó lem g łowy. . . 

K iedy przysz ła godz ina ósma . . . K ł c k i o-
czekiwał mn i e , podobn ie j a k ona . w po-
lowie drogi , w lasku za pę t l ą , i poszedł 
j u ż ze m n ą do d o m u . W y c i ą g n ą ł e m butel-
kę. Zaczę l i śmy mówić- Odk ry ł od razu kar-
ty : . . In teres Jest pewny n a sto dwa . Cho-
dzi o to. żeby opracować w pewne j miej-
scowości maga zyn . Nie m a mowy o t ym . 
żeby się n ie u d a ł o K r ó l ewna przygo towa ła 
wszystko do os ta tn ich szczegółów. Zresztą 
o n a jest m is t r zem. Nie z ł a p i ą Jej n i gdy . 
P r ak t ykowa ł a w Ameryce. A t u ta c a ł a 
m i l i c j a to po prostu p rym i t yw 1 ty lee" — 
m a c h n ą ł lekceważąco ręką . . . 

Ag i towa ł mn i e chyba z pó ł to re j godz iny . 
Po t em po jecha l i śmy t aksówką do śródmie-
ścia. S z u m i a ł o m i w głowie. Nap i s a ł em 
l ist d o -.yspólnika. W e t k n ą ł e m g o za ża-
luz j ę w sklepie. . . Zna l e ź l i śmy się o świcie 
n a dworcu . . . W tedy n a s t ą p i ł o spot kanie z 
t y m trzecim, t t ym z P ab i a n i c , k tó ry n ie 

żyje. . . Z r o z u m i a ł e m , że to wszystko Jest 
rzeczywistością, a m o j e z achowan ie zakra-
w a n a war iac two . . . 

• 
Spostrzegłszy, że R y b a wysil i ł się bar-

dzo p ierwszą częścią z e znań — podsuną-
ł e m m u s zk l ankę wody. Zadzwon i ł o n i ą 
z ę b a m i ; wyp i ł chc iwie i po chw i l i c i ą g n ą ł : 

— K iedy Już wsiedl iśmy do poc i ągu ja-
dącego n a Ś l ąsk , spy t a ł em Ich , gdzie 
Jest... K r ó l ewna . Spo j rze l i n a m n i e pioru-
n u j ą c y m wzrok iem. , ,M i l c z ! O K ró l ewn i e 
nte wo lno w ogóle w^spominać. K r ó l e w n a 
łjędzie czeka ła n a mie jscu . N igdy o n i e j 
n i e słyszałeś. I n i c o n i e j w ogóle n i e 
wiesz. S ą dwie rzeczy: forsa a l b o . . . " — 
d rug i , t en pochodzący . Jak się p ó źn i e j 
zo r i en towa łem, z Pab i an i c , p r zec i ągną ł rę-
k ą po szyi. . . 

Pos t anow i ł em mi lczeć . T a k do jecha l i śmy , 
g a d a j ą c ze sobą o otKjJętnych sp rawach , 
do Ka tow i c . S t ą d przesledl iśmy się n a 
poc iąg , k t ó ry odchodz i ł w s tronę Bie lska. 
Zna l a z ł s zy się pod wieczór w B ie lsku — 
po jecha l i śmy do Jakie jś res taurac j i w śród-
mieśc iu . , , J a p ó j d ę z aw i adom i ć j ą o przy-
jeździe, a wy t u czeka jc ie " — powiedz ia ł 
K ick i . . . Ten z P ab i a n i c p o r o z um i a ł się za-
r a z z bu fe tową . M ie l i śmy o t r zymać zawia-
domien ie te lefoniczne. Przysz ło w c i ągu 
pó ł godz iny . K l c k l te le fonował , że wszyst-
k o jest w p o r z ą dku 1 że p rzy jeżdża po 
n a s c iężarówką . 

S p y t a ł e m tego z Pab i an i c , s k ąd K l c k l 
weźmie ' c iężarówkę. Odpow iedz i a ł : , ,Niech 
cię j u ż o to g ł owa n ie bol i . to zorganizo-
w a ł a K r ó l e w n a " . 

P o p a r u m i n u t a c h c i ę ża rówka przysta-
n ę ł a w tłocznej u l icy , a K i c k i d a ł n a m 
znać , abyśmy zap łac i l i r a c hunek . N i k t n i e 
z a uwa ży ł naszego wyjśc ia z res taurac j i . 
P o drodze K i c k i powiedz ia ł , że m u s i m y się 
epieszyć, bo K r ó l e w n a czeka i n a pewno 
sl? n iec ierp l iwi . 

P rzys tanę l i śmy n i ebawem w j ak ie j ś ciem-
ne j ul iczce, s k ą d by ło j u ż n ieda leko d o 
m a g a z y n u . K i c k i wyskoczył n a t r o t u a r 1 
odezwał się d o tego z P a b i a n i c : , ,Ob j a śn i j 
m u , o co chodz i . J a pó j dę z aw i adom i ć 
K r ó l e w n ę i przyn iosę karn i s ter z benzyną . 
K r ó l e w n a t u z a r a z do was przyjdz ie . Tym-
czasem n ie rusza jc ie się z szo ferk i . . . " 

By ł o m i t rochę n iewyraźn ie , a le t en ż 
P a b i a n i c zapewn i ł , że to d l a n iego n i e 
p ierwszyzna 1 że K ró l ewn ie m o ż e m y w 
pielni z au f ać . , ,Zobaczysz Ją. To Jest poe-
m a t , a n ie kobieta . D r ug i e j t ak ie j n i e 
zna jdz i e się w Polsce ze świecą w r ę k u . . . " 

Nag l e us łyszel iśmy ciche k rok i zza na j-
bl iższego zakrę tu . By ł y to k r ok i kobiety 
Idące j n a wysokich obcasach. Wst rzyma-
ł e m oddech. Na j p i e rw zarysował się c ień 
a po tem s t ą pa j ą c lekko, pochy l ona do 
p rzodu , zb l i ży ła się do szoferki . 

, ,Serwus, ch łopcy — powiedz ia ł a j a k i m ś 
n iezwykle c iep łym, u j m u j ą c y m , a równo-
cześnie s tanowczym g łosem. . . — W ł a d e k 
— to by ł o im i ę K ick iego — wróc i za 
chwi lę . A le wy n ie mus ic ie n a n iego cze-
kać . Z chw i l ą k iedy z por t iern i , z t a m t e j 
s t rony — wskaza ła r ęką — wyb łyśn ie n a 
Jezdnię św ia t ł o ba tery jk i , przystąpc ie d o 
akc j i . . . J a w a m z począ tku pomogę , a póź-
nie j . . . no , W ł a d e k z n a Ju ż d ok ł a d n i e 
wszystkie ins t rukc je . . . U w a g a n a ś w i a t ł o " . 

N ie zdąży l i śmy Jeszcze obydwa j z t y m z 
P a b i a n i c o c h ł o n ą ć z przerażen ia , k iedy 
z n a l a z ł a się Ju ż p rzed por t i e rn i ą magazy-
n u . N ios ła ze sobą w ręce j ak ieś zawin ią t-
ko. . . By ł o s łychać s t ukan i e do drzwi por-
t iern i . po tem Jakąś rozmowę i p r aw ie w 
t y m s a m y m momenc ie , k iedy wysz l i śmy z 
szoferki n a jezdn ię — wyb łys ło świa t ło . 
, ,Te raz ! — szepną ł z prze jęc iem t en z 
Pab i an i c . — C h o d ź szybko . . . " 

D r zw i por t ie rn i by ły l ekko p r zymkn i ę te . 
P c h n ą ł e m Je. O t w a r ł y się d o wewną t r z . 
N a pod łodze leżał z o m o t a n ą g ł ową por-
t ier . N ie d a w a ł z n a k u życia . K r ó l e w n a 
s t a ł a obok w c ien iu , bacząc p i ln ie , czy się 
p r zypadk i em n ie poruszy. R z u c i ł a n a m 
k ł ą b s znu r ów po leca j ąc : ,, Zw iążc ie go. . . 
Czy W ł a d e k j u ż wróci ł z I jenzyną? — za-
n iepoko i ł a s ię nag le . ,.Jeszcze n ie w r ó c i ł " 

— odpowiedz ia ł ten z Pab i an i c . „ T o nie-
dobrze. . . Trzeba u w a ż a ć przy w i ą z a n i u " — 
przyświeci ła b l i że j t r z y m a n ą w d ł on i la-
t a r k ą . Spostrzeg łem, że m i a ł a p iękne , 
s m u k ł e d ł on i e i n iezwykle ksz ta ł t ne no-
gi. N ie w idz i a ł em je j twarzy . C z u ł e m ty lko 
oddech 1 lekkie f a l owan ie piersi p o n ad na-
szymi g ł owam i . C z u ł e m zapach pe r f um . . . 
, , D o ś ć ! " — zadecydowała w p e w n y m mo-
mencie . Ws t a l i śmy z klęczek. 

, ,Weź teraz k l ucz i o twórz b r amę , a 
nas tępn ie przejdźc ie do m a g a z y n u . Przyś lę 
w a m zaraz W ł a d k a . Spaku j c i e t owar 1 
t a k j a k by ło powiedz iane. . . Zobaczymy się 
w Łodz i . J a d ę przodem. Możecie Jechać zu-
pe łn ie spokojn ie . D r og a będzie utorowa-
na . . . S e r w u s ! " — sk i nę ł a n a m d ł o n i ą i 
sk ie rowa ła s i ę d o wyjścia. 

Ten z Pab i a n i c wzią ł z JeJ ręki l a ta rkę . 
Przeszedł d r zw i am i p rowadzącym i z por-

t iern i n a podwórze 1 po chwi l i s łysza łem, j 
Jak odryglowywał bramę . . . 

Z u l icy dochodz i ły j u ż d w a przeciszone ; 
g łosy. W ł a d e k zostawił ka rn i s te r w ciężą- ; 
rówce 1 szedł j u ż w stronę port iern i , kie- i 
dy spo tka ł Kró lewnę . Udz ie l a ł a m u wła- i 
śn ie os ta tn ich i ns t rukc j i . S ł ysza łem Jej i 
s ł o w a : Lech — to był ten z Pab i a n i c i 
— z n a dok ł adn i e rozk ł ad maga zynu . . . .A i 
więc t a k Jak by ło umów ione . J a po j adę ; 
nap rzód . . . Mas z z nakom i t e pap i e ry . . . " 

. .Niech się p a n i niczego n ie obawia . Co ; 
t rzech to n ie Jeden, K r ó l e w n o . . . " — od- i 
powiedz ia ł przec iszonym głosem W ł a d e k , i 

Z a s t u k a ł y w g łęb i u l icy kobiece panto- ! 
f le n a wysokich obcasach . Odchodz i ł a , i 
N i ebawem s z u m mo t o r u zag łuszy ł odgłos ; 
JeJ k roków. W ł a d e k wjeżdża przez o twar-: 
t ą b r a m ę n a podwórze, a L,ech, to znaczy i 
t en z Pab i an i c . powiedz ia ł m i , żebym i 
z a m k n ą ł por t iern ię i p omóg ł m u przenieść | 
por t ie ra w g ł ą b podwórza . . . i 

X I i 

P r zy j r z a ł em się p r zes ł u ch iwanemu . j 

Wychy l a ł Już czwar tą s zk l ankę wody = 
1 t a k j a k przedtem dzwon i ł o n i ą zębami , j 
D r ż a ł y m u ręce : chw i l am i , przyc isza jąc j 
g łos, rozg ląda ł się n iespokojn ie po poko- j 
Ju . . . T a k by ło wtedy, gdy mów i ł o n ie j , = 
0 Kró l ewn ie — n a p a w a ł a go p an i c z nym ; 
s t rachem. Zachowywa ł się, j akby t u by ł a = 
n a p r a w d ę w pob l i żu , j akby za chwi lę mia- | 
ł a wejść i z a ż ądać od n iego z ap ł a t y ra- l 
c h u n k u za dekonsplrac ję . . . T a dekonspl- : 
r a c j a ogran icza ł a się n a razie ty lko do j 
o g ó l n i k ó w ; p r z ypom i n a ł a raczej bredn ie I 
chorego cz łowieka w gorączce. Nawykł.y E 
do f ak tów , zakotwiczonych w rzeczywis- \ 
tości, począ tkowo zachowywa łem się spo- \ 
ko jn ie . Powol i Jednak zaczyna ł a m i się j 
udz ie l ać t a n iesamowi ta a tmos fera , k t ó r ą i 
swo im opow i adan i em s twarza ł . i 

K o n t y n u o w a ł opowieść o wydarzen iu , i 
k t ó re m i a ł o miejsce w B ie lsku . W r a c a j ą c = 
n a m o m e n t do z nanych n a m Już szcze- i 
g ó ł ów m ó w i ł : 

— By l i śmy s am i n a podwórzu . K i ck i o-
puśc l ł k l a pę z t y ł u c iężarówki 1 podczas 
gdy port ier leżał n a be tonowym podjeź-
dzie, Lech o twar ł drzwi do m a g a z y n u . 
Z n a ł dobrze rozk ł ad wnętrza . . . Chodz i ł z 
pomieszczenia do pomieszczenia , jakb.y 
z n a j d owa ł się we w ł a s nym mieszkan iu . 
Wyb i e r a ł bele, a m y z K i c k i m znosi l iśmy 
Je n a stertę b l i że j wejścia. P o pó ł godzi-
n ie Lech oświadczył , że Ju ż Jest dosyć 

1 mo żemy przys tąp i ć do ł a dowan i a . Nie-
za leżn ie od tego, że c iężarówka by ł a obu-
dowana , okry l i śmy bele p l a ndek ą . 

K i c k i pos tanowi ł w osta tn ie j chwi l i za-
b r a ć ze sobą związanego port iera . Spoj-
r z a ł em n a zegarek. Zb l i ż a ł a się pierwsza. 
W okol icy by ło c icho i spokojn ie . Mży ł 
deszcz. Z rob i ł o się ba rdzo z imno . Zam-
knę l i śmy za sobą b r amę . Lech wydosta ł 
się z powro tem n a u l icę przez port iern ię . 
Przekręc i ł k l u c z w z a m k u 1 wrzuc i ł go 
do pobl iskiego rowu . 

, ,No, a teraz t rzyma jc ie się 1 a n i p a ry 
z gęby — zapowiedz ia ł W ł a d e k , to zna-
czy K lck l . — M a m pewne pap iery . Uda-
wajcie, że o n i c zym n ie wiecie. Nłe nale-
ży odpowiadać w ogóle n a py t a n i a punk-
tów kon t ro l nych . K r ó l e w n a przygo towa ła 
pod ró ż Jak trzeba. W r a c a m y d o d o m u ! " 

Ruszy l i śmy szosą n a Katowice , a potem-
w k i e r u n k u Częstochowy 1 R a d o m s k a . 
Wszędz ie po drodze m i l i c j anc i n a punk-
t a c h kon t r o l nych t rzaska l i obcasami — 
p raw ie n a t y chm i a s t zwraca j ąc K l c k l emu 
okazywane przez n iego pap iery . Przypusz-
czam , że m i a ł y fa łszywe s temple z kontr-
wyw i adu a l bo co n a j m n i e j z U B . 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

K O M U N I K A T Y -

w n iedz ie lę d n i a 27 k w i e l n i a o godz . 

I 0.:i<i w sal i k i n a , , H o l l y w o o d " w T U L U Z I E 

i (-23, r ue de Poitiers)- odł»i.'dzie się seans 

f i l m ó w po lsk ich , W p r o g r a m i e Podha l e 

w o g n i u o raz ak t ua l nośc i z Po lsk i . Ko-

mi te t o r g a n i z a c y j n y .prosi P o l a k ó w z Tu-

l u z y i oko l ic o l i c zny udz i a ł w seansie. 

S a t y ryc zny f i lm po lsk ie j i i rod i ikc j i Ni-

kodem D y z m a z .\<lolffni I l ymszą w iciłi 

g ł ówne j , wyśw i e t l a ny hędz ie w iiasti^pu-

j.-icych m ie j scowośc i ach : R A I S M E S SABA-

T I E R , k i n o , , P a ł a ce " — -¿<t m a j a . W 

G A R V I N (route de L ibercour t ) , k i n o 

„ R e x " — 28 m a j a . Począ tek seansów o 

godz . 20 — j a k o doda tek d w a p i ękne fil-

m y k ró t kome t ra żowe . .>-;eanse o rgan i zowa-

ne są przez S towarzyszen ie Ob r ony Gra-

n i c n a d O d r ą i Nysą . 

; Kom i t e t Organ i zac .y jny J a z d y Saiiioclio-
\ dowe j I n ż y n i e r ó w (Ra l l ye Au t omob i l e des 

i I n g én i e u r s ) z ap rasza do wz i ę c i a u d z i a ł u 
i w Ra l l y e 1958, który n i a się odbyć w nie-
i dz ie lę U m a j a llttS roku . 

i R e g u l a m i n , , R a l l y e " precyzu je , że n i e 
i chodz i w ż a d n y m w y p a d k u o w.yścig 
i szybkośc i , a le o towarzyską p r ze j a ż d żkę 
i u r o zma i c on ą r o z w i ą z y w a n i e m po d rodze 
; r ó żnyc l i z a d a ń tec l in icznyc l i , arty.stycz-
; n y ch 1 ł i i s to iycznyc l i . 

W ś r ó d 50 uczes tn ików, k t ó i zy h io in u-
: d z i a ł w tegorocznej jeźdz ie , z n a j d u j e się 
k i l ku uczes tn i ków — i n ż y i i i e i ów (lolskich. 

Zespó ł Łow icz u r z ą d z a w d n i u 3 m a j a 
w sa l i . . l l ivo l i n a i u i i i K " w R O U V R O Y 
w ie l k ą z a b a w ę t aneczną z udz i a ł em w.v-
horowej orkiestry .«ilex l-lauvent. Z a b a w a 
t rwać będz ie od godz i ny 21 ej do r a n a . 
Wstę.p 2(K) f r a nków . 

I Drobne ogłoszenia 
I P E T I T E S A N N O N C E S 
s Ogłoszenia l iandiowe i różne fr. 400 
= za pierwsze 4 wiersze, za każdy dalszy 
= wiersz dolicza sią 90 tranków. 

D. O O W O J N A B I E N A I M E 

T ł u m a c z k a p rzys i ęg ł a przy w\ższych 

S ą d a c h w Pa r y ż u . T ł u m a c z e n i a urzę-

dowe w a ż n e w ca łe j F ranc j i . qual i 

de la Tourne l le . 1'aris (o). Me t ro . 

Pont-.Marle. — Telefon: ODF.on 41 17. 

Czy te ln i kom , ,Tygodn i ka Po l sk i ego " , 

k tórzy do ł ączą w l iście wyc i nek ni-

n ie jszego og łoszen ia A D W O K A T w Pol-

sce Z A Ł A T W I B E Z P Ł A T N I E s p i a w y 

p r a w n e ( f am i l i j ne , spadkowe , mająt-

kowe, it.p.) n a terenie ł^olski. P i s a ć po 

po lsku l u b po f r ancusku n a adres : 

W a c ł a w de Laveaux , 

Ka tow ice (Po i ogne ) 

Ul ica Sk łodowsk ie j 42. 

I Wo lne miejsca: fr. 2o0 
pierwsze 3 wiersze, za każdy dalszy 
wiersz dolicza sią 50 franków. 

I Poszukiwanie pracy: fr. 1,50 
za pierwsze 4 wiersze, za każdy dalszy 
wiersz dolicza się 50 franków. 

I Matrymonia lne: fr. 450 
za pierwsze 4 wtersze, za każdy dalszy 
wiersz dolicza się 90 franków. 

A L H A M B R A 
50, R U E DE M A L T E 

Metro: R E P U B L I Q U E 

O D 16 K W I E T N I A D O 4 M A J A C O D Z I E Ń 
Z W Y J Ą T K I E M P O N I E D Z I A Ł K Ó W , O G O D Z . 21-ej. 

W N I E D Z I E L E — P O R A N K I , O G O D Z I N I E 15-ej. 

PO R A Z P I E R W S Z Y W P A R Y Ż U 

WIELKI BALET POLSKI « ÎL^SK 
120 T A N C E R Z Y 

Ś P I E W A K Ó W C Z Ł O N K Ó W ORKIESTRY 
Rezerwowanie miejsc co dzień od 11-ej do 

19-ej, oraz telefonicznie : OBE 57-50 i 10-66. 
C E N Y M I E J S C — ' O D SBB F R A N K Ó W 

» 



M O D N E 
I MŁODE 

KOBIETA 
TYGODNIK POLSKI 13 

» O Ni 
GLOS M A M I C H A L I N K A 

SREBRNA POPIELNICZKA 
M OJA koleżanka Ma-

niusia w-ychodzi za 
mąż . I teraz m a m kło 

pot. Jak i upominek ślub-
ny jei kupić? J u ż od tygod-
nia g łowimy się nad tym z 
m o i m mężem. 

— Może obrus z serwet-
kami ? 

— To za drogo. 
— bez serwetek? 
— To za skromnie. 
— Serwis na kawę? 
— Ju ż ma. 
— Więc co? 
Nagle m ą ż m ó j klasnął 

w ręce. 
— Ju ż wiem. Damy jej 

srebrną popielniczkę. Pa-
miętasz, tę którą m ó j ku-
zyn, Henio ofiarował n am 
na nasz ślub. Wcaleśmy jej 
nie używali. Leży gdzieś w 
komodzie. 

I^omysł był dobry. Wj'-
ciągnęłam z komody po-
pielniczkę i zaczęliśmy się 
jej przyglądać. Była trochę 
niemodna, dobrze poczer-
niała, ale gdy się wyczyś-
ci... 

lizeczywiście po wyczysz-
czeniu błyszczała ślicznie i 
wyglądała imponująco. — 
Śliczny upominek i gro.sza 
nie kosztuje. Zapakowaliś-
m y ja w białą bibułkę i 
wysłaliśmy Maniusi. 

Kiedy przyszliśmy na 
ślubne przyjęcie, popielnicz 
ka stała pomiędzy innymi 
upominkam i i prezentowa-
ła się doskonale. Maniusia 
dziękowała n am serdecznie. 

— Ale dlaczego zrobiliś-
cie sobie taki \s'ydatek? 
Przecież to czjste srebro 
— mówi ł a z przejęciem. 

Byl iśmy bardzo zadowo-
leni. Zwłaszcza m ó j mąż , 
który dumnie kręcił się po 
pokoju, patrząc z wynios-

m/m/m/mmmm/m 

WYCIECZKI DO POLSKI 
W y j a z d y na wakacje lub w odwiedziny do rodzin z P A R Y Ż A i LILLE 

organizuje dla was w tym roku 

rm - nOMEA 
DATY W Y J A Z D Ó W Z P A R Y 2 A LUB L I L L E : 

W Y J A Z D 
11 M a j a 
1 Czerwca 
8 Czerwca 

15 Czerwca 
22 Czerwca 
27 Czerwca 
29 Czerwca 
6 L ipca 

P O W R Ó T 
8 Czerwca 

29 Czerwca 
6 L ipca 

13 L ipca 
20 L ipca 
8 S ie rpn ia 

2 ł S ie rpn i a 
3 S ie rpn ia 

W Y J A Z D 
l.ł L ipca 
20 L ipca 
24 L ipca 
3 S ie rpn ia 

10 S ie rpn ia 
17 S ie rpn ia 
24 S ie rpn i a 

1 Wrześn ia 

P O W R Ó T 
20 S ie rpn i a 
17 S i e rpn i a 
21 S ie rpn i a 
31 S ie rpn i a 
7 Wrześn i a 

14 Wrześn i a 
21 Wrześn i a 
5 Październi lca 

CKNA • Z L I L L E i z powro tem — 22.500 f r a n h ó w . Z P A R Y Ż A i z powro tem — 23.500 f r a n k ó w . 

7..\IMSV WH.AZ Z r)01<UMENT.\.Ml P R Z Y J M U J Ą : 

W P A R Y Ż U : Tourist-Romea-France, 10, rue Pasqu le r , P a r i s (8). Tel . : ANJou 48 47. 

C.C.P. Par i s 16..5i6.C4. 

Zap i sy wraz z d o k u m e n t a m i d l a okręgu konsu l a rnego N O R D ' u i PAS DE CALA IS przy jmowa-
ne będą w mie jscach i godz i nach n ize i w y m i e n i o n y c h : 

LENS — Hotel Caron , 8, p lace de la Gare. Tel.: Kfâ, od 10 ej do 12-eJ codz ienn ie . 
B ILLY-MONTIGNY — K a w i a r n i a przy p r zys t anku au t obusu pan i Osselez-Snauwaert . 135, rue 

^;at ionale. Tel.: 65 — w pon i edz i a ł k i od 18,30 do 20-eJ. 

BULLY-LES-MINES — Cafe Co i f feur , p a n i Ledieu-Gust in, p łace V.-Hiigo, w e wtor l i j g. 16-18-

S A L L A U M I N E S — Café S imone , 7, rue Ed ouard-Vai l lant , w pon iedz i a ł k i g. 18,30-20. 

NOEUX-LES-MINES — Cafe iMorival, p rzy p r zys t anku k o l e j owym n r . 1 1 kośc io ła , 3S0. r ue 

Nat iona le , we wtork i od 19 do 21. 

W A Z I E R S — Café Nowak Franço is , 98, r u e Luc i e nne Moreau , we środy od 16 do 18. 

D E C H Y — Café d u C i n é m a , Rybarczyk-Cecchin i , 37, r. Suzanne-Lannoy , w e środy, g. 18,30-20. 

H A R N E S — A lcaza r „Ca fé-Danc ing " , p . St . Ra ta j sk i , 62, r . Charles-Debarge, we czwar t . g, 16-20. 

O I G N I E S — Ba l Moderne , Joseph B ö h m , Ci té de l a Chapel le . Tel.: 350, we czwar tk i g. 18,30-20. 

MARLES-LES-MINES — Café L is .Antoine, bd. Gambet ta , w soboty od 18,30 do 20. 

BRUAY-EN-ARTOIS — Ca l é Jean , 24, r ue Henr i Cadot . Tel.: 67. W soboty od 16 do 18. 

Wasze sprawy związane * podróżą będą załatwiane szybko 

sprawnie — dobrze ! Zwracajcie się z pełnym zaufaniem ! 
Pros imy o j ak na jszybsze rezerwowan ie mie jsc , ze wzg l ędu n a to, że p r zygo t owan i e dokumen-

tów oraz w i z w y m a g a d u ż o czasu. P r zy z a m a w i a n i u , p r o s imy o nades ł an i e 5.000 fr. za l i czk i . 

ł ym lekceważeniem na in-
ne upomink i , nie tak im-
ponujące jak srebrna po-
pielniczka. Nagle spostrze-
głam, że zbladł. ,, 

— Co się stało? 
— Heniuś! Popatrz, ku-

zyn Heniuś przyszedł z żo-
ną. Co robić? W pierwszej 
chwili chciałam ukryć po-
pielniczkę, ale co powie na 
to Maniusia ? Mąż m ó j 
stchórzył i uciekł do dru-
giego pokoju . Ja zaś zdoła-
ł am się nkryć za kotarą w 
chwili, gdy Heniuś z żoną 
weszli. Byli sami. 

— Tiens! zawołała żona 
Heniusia — poznajesz tę 
popielniczkę? 

— I^opiefniczkę? Ależ na 
turalnie. To ta sam:i, któ-
rą Bączkiewicz tifiarował 
n am z okazj i nowego miesz 
kania. , 

— Owszem — rzekła 
zjadliwie Heniusiowa — a-
le tyś j ą dał potem twoim 
kochanym kuzynkom na 

taj na iiewno. J u ż zoba-
czą ! W tym momencie 
wyszłam zza kotary. 

^ O, jak się cieszę, że 
was wiilzę — zaszczebiota-
ł am — Co za spotkanie! 
Mam dla was właśnie ser-
<leczne pt)zdrowieiii;i od pa-
na Bączkiewicza! 

Obydwoje stanęli jak 
wryci. Potem Heniuś po-
jiafrzył na żonę, żona na 
Ileniusia i o poi)ielnicz-
ce już nie bvło mowy. Do 
pokoju weszia Mania." 

— Widzieliście moje ślicz 
ne upomink i ślubne? Po-
pali-zcie, proszę. Zwłaszcza 
la srebrna popielniczka... 

— Przepiękna! — zawoła 
ła słodko żona Henia — 
bardzo ci się przyda, zoba-
czysz. 

'A potem dodała pod no-
sem: 

— Zwłaszcza, gdy ktoś z 
krewnych będzie iniał się 
żenić... ^ ^ C H AL INKA 

ich strony ! 
— Czekaj powiem im za 

raz co o tyin myślę. Są tu-

Tak i mebelek m o ż n a zrob ić z 
d r e w n i a n e g o ko jca , gdy dz iecko 
Już z n iego wyros ło . Cztery dra-
b i nk i ł ą c z y m y ze sobą , zawiesza-
m y n a wysokość ( j ak n:i rysun-
ku) . M a l u j e m y na Jasny ko lor . 
Mo żemy teraz zawies i ć tu r ó ż n e 
p rzedmio ty . 

Z n a l a z ł e m się po w o j n i e w e 
F ranc j i , bez n i kogo b l isk iego. 
P o z n a ł e m tu d z i ewczynę i oże-
n i ł em się z n i ą po kró tk ie j zna-
jomośc i . Dz i ś Już jes teśmy do-
brych k i i k a l a t ze sobą, m a m y 
d w o j e dzieci , a le j a jestem nie-
szczęś l iwy. Nic n i e ł ączy m n i e 
z m o j ą ż on ą , z w y j ą t k i e m oczy-
wiśc ie dzieci , k tóre ba rdzo ko-
c h a m . .Moja ż o n a n i e dz ie l i żad-
nych mo i ch za in te resowań , n i e 
in teresu je się a n i ksi .Tżkamł, 
a n i k i n em , a n i teatrem, a n i ga-
ze tami , a n i t y m co dz i e j e się 
n a świecie . S ł owem n je m a m 
z n i ą o c z y m r o z m a w i a ć . O n a 
stara się m i um i l i ć życ ie opo-
w i a d a j ą c n i c m n i e n i e obcho-
dz-ice p lo tk i o sąs i adach . Sta-
r a m się jal\ n a j m n i e j czasu spę-
dzać w d o m u , p o n i e w a ż n i e 
mogę w n i m w y t r z y m a ć . .Ale co 
da le j 7 Przec ież n i e zos tawię 
je j same j , m a m y dzieci , k t ó i e 
m u s j m y r a zem wychować . Mu-
szę z a znaczyć p rzy tem, że o n a 
jest d l a n ic l i nadzwycza jn : ) mat-
ką . O t a c z a je w ie l k ą troskli-
wości.ą i s t a r an i em . Niech m i 
p a n i poradz i , p a n i .\nno, co 
m a m robić , by mo j e życ ie sta-
ło się szczęśl iwsze. 

S z a n o w n y P a n i e ! Z p a n a li-
stu w i d a ć , że jest pan człowie-
k iem p o w a ż n y m , n iyś l . j cym, iii-
t e l i gen tnym i o d p o w i e d z i a l n y m . 

r tozumiern doskona l e p a n a sy-
tuac ję , bo ba rdzo c iężko dzie-
l ić los z k imś , g dy n i e m a się 
sobie n i c do pow iedzen i a . Nie-
m n i e j w y d a j e m i się, że w ca-
łej tej sy tuac j i jest d u ż o pań-
skiej w i n y . Gdyby pan od sa 
m e g o począ tku waszego i n a l ż e ń 
s twa , starał się o dd z i a ł ywać na 
ż i ;nę, r o z w i n ą ć jej za in teresowo 
n i a , uczyć j ą — m i a ł b y p an dz is 
obol i siebie, jeże l i n i e r ówną 
pa r i ne rkę , to p r z y n a j m n i e j ko-
bietę in teresu jącą się c z ymś 
więce j poza p ł o t k am i o s.isja-
daol) . Nie zrobi ł pan tego i te-
raz s a m pan z t^go p o w o d u 
c ierpł . J ak i e ż w ięc jest w y j ś c i e ? 
•Myślę, że n i e jest jeszcze za 
p ó źno . Trzeba ba rdzo t ak town ie 
z d u ż ą wy rozum i a ł o ś c i ą i cier-
l i l iwośc i ą uczyć ż onę zamiło-
w a n i a do ks iążek . Trzeba za-
cząć od g łośnego , wspó l n ego 
czy tan i a , t rzeba je j o p o w i a d a ć 
o teatrze, o sztuce, i powo l i 
ba rdzo powol i , zaczn ie się o n a 
n a p ewno in teresować t ym , co 
się woko ło i lzieje. Zam ia> t uc ie 
kaO z d o n m , p ow i n i e n p a n [irze 
r iw i i ie , j a k na jw ięce j czasu żo 
n ie poświęcać . To jest ba rdzo 
ż n u i d n e zadan i e , a le n a p ewno 
n i e beznadz ie jne . Jestem prze-
k ł tnąna , że po p e w y m czash? n i e 
j iozna pan swoje j żony . l'rze-

l a m pozd row ien i a . A n n a 



Polscy piłkarze zwyciężają 
w międzynarodowym 

t u r n i e j u w L i è g e 

K O M B A T A N C I Z U P R O 

Po lsk i p i ł k a r z po strze leniu 
decydu j ą ce j b r a m k i . 

CO rok odbywa j ą się w Liege 
międzynarodowe tu rn ie je j u 
n lo rów w p i łce nożne j , któ-

rycł i o rgan i za to rem jest H. Stan-
dard. C. Ł. 

N a tegoroczny t u r n i e j wydele-
gowa ł Polski Związek Piłki Noż-
nej d ru żyną , k t ó r a w okresie 
św i ą t wle lkanocnyc ł i wz ię ła u-
dz i a ł w rozgrywkach i k t ó r a tę-
dzle p rawdopodobn ie t r z onem 
d r u ż y n y na rodowe j w walce o 
mis t rzos two świa ta . Oprócz dru-
żyny polskie j s tanę l i d o turnie-
j u również W ł o s i (.A. C. Milan). 
F r a n c u z i iRacing-Club de Fran-
ce), N iemcy (Fortuna Dusseldorf) 
i cztery d r u ż y n y belgijskie. 

D w a pierwsze mecze wygra l i 
Po lacy z Tilleur F. C. (2:0) 1 
Beerschot A. C. (4:0), a le A. C. 
Milan pokona ł równ ież te s a m e 
belgi jskie d r u ż y n y (1 ;0 i 3:0). 
Spo t kan i e więc dwóch najs i ln ie j-
szych uczes tn ików t u r n i e j u w 
pó ł f i n a l e by ł o bardzo ciekawe. 
Z akońc zy ł o się o no wyn i k i em 
rem isowym 2 :2, a l e większą iloś-
c i ą zdobytych b r amek do f i n a ł u 
zakwa l i f i kowa l i się Po lacy . 

Wreszcie nas t ąp i ł y oczek iwane 
rozgrywki f i n a ł owe ; Polsce wy-
p a d ł o spo tkan ie z d r u ż y n ą or-
g a n i z u j ą c ą t u r n i e j — R. C. Stan 
dard C. L., 

Polacy przystąp i l i od pierw-
szej m i n u t y do a t a k u 1 Po l ak , 
p rzy wspó łudz ia le Len t ne r a 1 
N o w a k a strzela p ierwszą o ramkę . 
P o przerwie Po lacy u t r z y m u j ą 
n a d a l wy r a ź n ą przewagę, jednak-
że Jeden z kon t r a t a ków przeciw-
n i k a koi iczy się s t r za łem Paes-
schena ze Standardu d o polskie j 
b r a m k i (43 m i n u t a gry). 

Gracze polscy ze zdwo joną e-
nerg l ą przys tępu j ą d o nowych 
a t aków , g ra toczy się n i e m a l bez-
us t ann i e pod b r a m k ą belg i jską . 

a łe ob rona Jest bardzo silna- i — 
szczęście P o l a k o m j u ż n i e dopi-
suję . D o końca d rug ie j czyści 
pozostaje wyn ik 1 :1, t ak że zgod-
n ie z r egu l am i nem grę przedłu-
ż a n o dwukro tn i e p o 10 m i n u t . 
Wreszcie w czasie drug iego prze-
d ł u ż en i a Po lacy strze la ją bram-
kę z kornera p o k o n u j ą c R. 
Standard C. Ł. 2 :1 i zdobywa j ąc 
pierwsze miejsce w t u r n i e j u . 

D r u ż y n a polska zaprezentowa-
ł a w Liege p i ę kn ą grę zespołową, 
t echn ikę wysokiej k lasy. 

Domyś leć sią ł a two , że Po l on i a 
be lg i jska . Jak zwykle l iczn ie 
p rzyby ła n a mecz, w k t ó r y m 
gra l i rodacy z K r a j u 1 n ie żało-
w a ł a i m dop i ngu . W Ł . K U C 

W numerze 15 C29) , ,Tygodn ika 
Po lsk iego" zamieśc i l i śmy wy j ą t k i 
z oświadczenia prezesa honoro-
wego Zw i ą z k u Uczestn ików Pol-
skiego R u c h u Oporu , p. Amba-
sadora Verdier . Jednocześnie po-
da l i śmy omy ł kowo wiadomość , i ż 
zebranie Odd z i a ł u Z U P R O j u ż 
się odbyło . Wym i en i o ne zebran ie 
m i a ł o miejsce dopiero d n i a 13 
kw ie tn i a i oto sprawozdan ie z 
jego przebiegu. 

Cz łonkowie Oddz i a ł u Z U P R O z 
Li l le i okol ic zebra l i słę w sie-
dzibie Zw i ą z k u w Cafe de l 'Eu-
rope. P o z aga j en i u wyg łoszonym 
przez prezesa Poz iemskiego któ-
dy zda ł ba rdzo obszerne spra-
wozdan ie z dz ia ła lnośc i Oddzia-
ł u , sekretarz p . D u n a j s k l od-
czytał nades ł ane l isty 1 życzenia , 
a ska rbn i k sprawozdan ie kasowe. 
K o m i s j a rewizy jna udz ie l i ł a u-
s t ą pu j ą cemu zarządowi absoluto-
r i u m 1 pochwa ł y z a dob r ą go-
spodarkę . 

Przez a k l a m a c j ę wybra l i zebra-
n i ten s a m za r ząd n a okres no-
wej kadenc j i t zn . prezesem po-
został p . Poz iemsk l , wicepreze-

sem p. C i choń , sekretarzem p . 
D u n a j s k l , s ka rbn i k i em p. Czyżi 
de legatem p. S ikorsk i , c z ł o nkam i 
komis j i rewizy jne j pp . Kopa-
czewski, Nowick i i C i choń . 

N a t ema t p l a n u pracy n a przy-
szłość wywiąza ł a się bardzo sze-
roka dyskus ja . Us ta lono w n ie j 
m iędzy i n n y m i g remia lne wzięcie 
u d z i a ł u w uroczystościach d n i a 
depor tac j i <4 m a j a ) w Lille, wy-
s łan ie dełgacj i n a uroczystości 
3-majowe oraz wyjazd g rupowy 
n a wystawę m iędzyna rodową do 
Brukse l i . 

Z eb r an i cz łonkowie Z U P R O 
podkreśl i l i Jeszcze raz swą apo-
l i tyczność 1 swą ł ączność ducho-
wą z b r a ćm i w K r a j u . 

D o prezesa Zw i ą z ku , genera ła 
Zdrojewskiego wys ł ano te legram 
z pozdrowien iami , zaś ł ączn ie z 
k o m u n i k a t e m o odby tym zebra-
n i u wysyła Oddz i a ł Z U P R O z 
L i l le pozdrowien ia wszystk im po l 
s k i m k o m b a t a n t o m w K r a j u i za 
g ran i c ą . 

S iedz iba Odd z i a ł u mieści słę w 
Lambe r sa r t (Nord) — 100, r ue 
des Ma r t y r s de l a Resistance. 

K O S Z Y K Ó W K A : L Y O N — - W A R S Z A W A 89:59 

Zwyc i ę s k a d r u ż y n a po lska . 

Poby t sekcj i koszykarzy war-
szawskiego K. S. Polonia we 
F r a n c j i rozpoczą ł się t ryumfa l-
nie : sześć spo tkań z d r u ż y n a m i 
f r a n cu sk im i — i s ame zwycię-
stwa. Dop ie ro w meczu z ek i p ą 
spółdzie lców lyońsk ich nas i roda-
cy ponieśl i po ra żkę (89 :59). 

Tempo gry by ło bardzo szyb-
kie. S ^ l z i a z wy j ą t kową surowoś-
cią sypał k a r ne rzu ty , a nawet 
wyk luczy ł z gry jednego z człon-
ków nasze j ekipy. Domyś leć się 
m o ż n a by ło również , j a k zmę-
czona jest j u ż nasza d r u ż y n a lo-
zeg ranym l dotychczas meczam i 
oraz pod ró żam i . J e dnak ż e Pola-
cy zaa takowa l i ba rdzo p iękn ie 1 
Już w pierwszej m i n u c i e prowa-
dzi l i 4 :0. P ierwsza część rozgryw-
ki kończy się równ ież korzyst-
n y m d l a Polonii wyn i k i em 44 :30. 

P o przerwie t empo gry słab-
nie. 

G d y obie d r u ż yny opuszcza ły 
łioisko, warszawiacy n ie okazy-
wa l i przygnęb ien ia z powodu 
przegrane j (89:59). D r u ż y n a pol-
ska m i a ł a zupe łne p r awo być 
zadowo loną ze swej gry, zwłasz-
cza z wyczynów Karbown lck iego , 
Wichowskiego i P r o k u m a . 

P o meczu spędzi l i nas i gracze 
k i l kanaśc ie m i n u t z r o d akam i z 
F r a n c j i p rzy l ampce w i n a 1 wte-
dy prosi l i o przekazan ie , za po-
średn ic twem , ,Tygodn ika Pol-
sk iego" serdecznych pozdrowień 
d ł a ca łe j Po lon i i we F r anc j i i 
Belg i i oraz podz iękowań za ser-
deczne przyjęcie, z j a k i m spo-
tyka l i sią w czasie swego pobytu 
i ze s trony F r ancuzów i ze stro-
n y Po l aków , L , K . (Lyoni 
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A N K I E T A : 2 0 P Y T A 
D R O D Z Y CZYTELNICY ! 

P(Sł roku liczy sobie ,,Tygodnik Polski Pół roku w życiu człowieka 
jest potrzebne 

to niewiele — i 
I w życiu pisma. Ale w ciągu tego półrocza przekonaliśmy się, że pismo 
zyskuje sobie coraz więcej stałych prenumeratorów i czytelników, osiedla się na dobre w pol-
skich domach. Redakcja jednakże wc iąż zastanawia się co ulepszyć, co zmienić w piśmie, by 
lepiej odpowiadało Czytelnikom. To jest Wasze pismo, sami (decydujcie o nim. Czytelnicy. Są-
dzimy, że wszyscy wypełnicie i wyślecie ankietę, którą zamieszczamy poniżej. 

1. Cxy regularnie c*ytasz „Tygodnik Polski"? 
2. Czy podoba Ci się nasza okfadka? 
3. Czy chciałbyś widzieć więcej zdjęć z 

Polski? 
4. Czy zadowala Cię ilość informacji z Polski? 
5. Czy na podstawie tego co czytasz w ,,Ty-

godniku" potrafisz sobie wytworzyć obraz 
życia Kraju? 

6. Czy pragniesz bardziej szczegółowych 
informacji z Francji i ze świata? 

7. Czy interesują Cię zamieszczane w „Ty-
godniku" wiadomości dotyczące życia 
Polonii? 

8. Czy uważasz, że wystarczająca jest ilość 
informacji z życia Polaków we Francji i 
Belgii? 

9. Czy korzystasz z „Usług Praktycznych" 
„Tygodnika Polskiego"? 

Jak więc widzicie wystarczy przekreślić słowo 
pomoc. 

Ponadto bardzo prosimy Czytelników, którzy chcieliby obszerniej wypowiedzieć się, by napisali nam co chcie-
liby w ,,Tygodniku" widzieć, a co im się nie podoba. Jakie tematy dotyczące życia Polonii interesują ich najbar-
dziej, co chcieliby wiedzieć o kraju. Prosimy o rzetelną krytykę. Liczymy, bardzo liczymy na Was Czytelnicy. 

Czekamy, na wasze odpowiedzi ! Autorom najciekawszych wypowie<dzi prześlemy upominki w postaci polskich 
książek. 

N A Z W I S K O lub INICJAŁY W I E K Z A W Ó D 

tak - nie 10. 
tak - nie 

tak - nie 11. 
tak - nie 12, 

13 
tak - nie 14 

tak - nie 15 
16 

tak - nie 17 
18. 

tak - nie 19 
20 

Czy interesuje Cię dział popularno-
naukowy, artykuły z dziedziny techniki, 
medycyny? 
Czy czytujesz recenzje filmowe? 
Czy pragniesz by „Tygodnik" nadal za-
mieszczał dwie powieści? 
Czy lubisz „Michalinkę"? 
Czy zwróciłbyś się o poradę do Anny w 
sprawach osobistych? 
Czy należy rozszerzyć dział sportowy? 
Czy potrzebna jest strona w języku fran-
cuskim? 
Cy podoba Ci się nasz sposób pisania? 
Czy uważasz, że nałeżałoby używać 
większej czcionki (większych liter)? 

t ak - n ie nikiem"? 

t a k , lub n i c. Wysiłek niewielki 

,Tygod-
tak - nie 

a dla redakcji wielka 

"U 

tn. 

tak - nie 
tak - nie 

tak - nie 
tak - nie 

tak - nie 
tak - nie 

tak - nie 
tak - nie 

tak - nie 
tak - nie 
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U H A R C E R Z Y W B R U A Y - E N - A R T O I S 
w kręgu wspomnień í planów 
GDY s łońce mocn i e j p r z yg r z e j e ł obeschn ie z i e m i a , zoba-

czycie j a k o ż y w i ą się d r o g i i śc ieżk i b i egnące z m i a s t 
1 m ias teczek w po la 1 l a s y okry te św i e ż ą z i e l en i ą . 

D z i e l n a brać s k a u t o w a p r z y g o t o w u j e się j u ż teraz do okresu 
wyc ieczek i o bo z ów , p o d c h o d ó w , b i egów i wędrówe l i . 

W K R ^ C U 

S T A R S Z O H A R C E R S K I M 

Co czwar tek z w o ł u j e d r u h Sta-
n i s ł a w f^usiewicz zbióriśę k r ęgu 
s tarszoharcersk iego w Bruay-en-
Artois . ś p i e w , g a w ę d a , przygo-
t o w a n i e do z d a w a n i a n a l l ł sto-
p i e ń w y p e ł n i a j ą szczeln ie ca łe 
p o p o ł u d n i e i czasu w ieczn ie 
b rak . W p r a w d z i e k r ą g m a swó j 
św ie tn ie z o r g a n i z o w a n y i bar-
dzo a k t y w n y zespól m u z y c z n y , 
sekcję f o tog ra f ów , k t ó r a rob i 
b a rdzo c iekawe i l i czne zdję-
cia do kr i jn ik i , a le n a stworze-
n i e sekcj i e lek t ro techn ików cza-
su n ie m a . Harcerze są prze-
c i ą żen i z a j ę c i am i , w ie l u z n i c h 
na l e ży do wszystk ich sekcj i , ko-
m e n d a bow i em n ie chce żadne-
go z d r u ł i ów odg r ad z a ć od za-
jęć , k tóre go interesuj.ą i po-
c i ą ga j ą . Ma to swo je dobre , a l e 
1 z łe s trony, p on i ewa ż przecią-
ża j e dnych harcerzy pracą , pod-
czas gdy i n n i do ż a dne j sekcj i 
n i e n a l e ż ą . 

P rzyg l ąda j . ąc się p racy dru-
h ó w z Rruay-en Arto is n i e za-
p o m i n a j m y , że tworzą o n i k r ą g 
s tarszoharcersk i , że są o n i po-
ko len iem w y c h o w a n y m w dru-
ż y n i e jeszcze przed w o j n ą , a o-
hecn ie doc l i o d z ą cym d o w ieku 

35-40 la t . Nie z a p o m i n a j m y , że 
m a j ą on i j u ż swo je rodz i ny , żo-
n y i dz iec i k i lku- l u b n a w e t kil-
k imas to le tn ie , a j e d n a k n i e c hc ą 
po r zuc i ć k ręgu . 

K r ą g s tarszoharcersk i z B r u a y . 

c h ów , n a d k t ó r ą op iekę spra-
w u j e d r u h Ma r c i n i a k , a le b rak 
w B r u a y d r u ż y n y harcerzy , któ-
rzy j u ż z ł o ży l i p rzyrzeczen ie . 
W y t w o r z y ł a się l u k a p o m i ę d z y 
p oko l e n i em s tarszoharcersk im a 
n a j m ł o d s z y m i z u c h a m i . B r ak 
t u t a j ś redn iego poko l en i a . 

BYł-O NAS W I Ę C E J 

D A W N I E J 

S ą d r u ż y n y ha rcerzy w są-

K r ą g s 

a zw łaszcza Jego zespół „ I s k r a " , 
to n a j w a ż n i e j s z a część ca łego 
t amte j szego h u f c a pozostające-
g o pod k o m e n d ą d r u h a Zyg-
m u n t a Ta ta rczyka . .Iest jeszcze 
w hu f cu B r u ay g r o m a d a zu-

s iedn ic i i k o l on i a ch . W C a l o n n e 
H i coua r t d z i a ł a d r u ż y n a d r u l i a 
.Mar iana Krys i aka , k t ó r a w 
czerwcu b ieżącego roku obctio-
dz i ć będz je 35-tą roczn icę swe-
go I s tn ien ia . D r u ż y n a ta nale-

NAPŁYWAJĄ LICZNE ODPOWIEDZI 
N A A N K I E T Ę 2 0 P Y T A Ń 
W O D P O W I E D Z I n a og łoszoną w n u m e r z e 

15(2!) ,,.'^nkletę 20 P y t a ń " n a p ł y n ę ł o j u ż 
l\ilkadziesiąt odpow iedz i . Jesteśin.y wzru-

szeni f ak tem , że Cz>'tehiicy nas i o k a z u j ą tak ży-
we za i n t e rpsowan ie s p r a w a m i naszego p i sma i 
n ie ogranicza . ią się do 0<li)0Wiedzi n a py t a n i a an-
łiiety do ł ą c z a j ą c do n ich d ł ug i e i serdeczne l isty. 
Wszys tk ie uwag i i sugest ie w ni<'ł) z awar te re-
dakc j a . .Tygodn i ka Poł .śkipgo" bierze pod uwa-
gę i n ada l o n ie prosi . 

O to d w a z l i s tów nades ł anych w zw i ą z k u z 
...Ankietą -̂O P y t a ń " : 

— „ T y g o d n i k Po lsk i c zy t am od u k a z a n i a się 
jego p ie rwszego n u m e r u i od tego czasu stwier-
d z a m , że k a ż d y n u m e r po tw ie rdza p ok ł a d ane w 
, ,Tygodn i ku P o l s k i m " nadz ie je . Dz i s i a j m o ż n a 
ś m i a ł o pow iedz ieć , że „ T y g o d n i k P o l s k i " odn i ós ł 
sukces tak pod wzg l ędem g r a f i c z n y m j a k i w 
zakres ie t ema tyk i . Redakc j i n a l e ży się u z n a n i e 
za rzeczowość a r t y k u ł ó w do tyczących sp r aw pol-
sk ich . 

„ B r a w o za nac isk po ł o żony n a s p r a w y fran-
cusko-polsk ie ! M y m łodz i , u rodzen i n a z i em i 
f r ancusk i e j , z serdecznośc ią w i t a m y wsze lk ie 
p r z e j awy wspó ł p r a cy m i ę d zy k r a j e m naszych oj-
ców a F r a n c j ą . 

Od d a w n a nos i łem się j u ż z z a m i a i e m napi-
san i a k i lku s łów Redakc j i , , Tygodn i k a " , li.st m ó j 
j e dnak s powodowa ł dop iero n u m e r ,,T. P . " z 9 
m a r c a 10.58 roku , gdy n a ok ł adce po zna ł em zna-
n ą m l od d a w n a postać prof . God lewsk iego w 
m i l e j , ,Sa l le de P o l o n a j s " n a Un iwersytec ie w 
l. l l le. Za św ie tny i p i ę kn i e i l u s t rowany a r t y ku ł 
o pracy prof . God lewsk iego n a ucze ln i l i lskiej 
d z i ę ku j ę j ak n a j m o c n i e j . .Sam będąc wyc ł iowan-
k iem prof . God lewsk iego jestem n a p r a w d ę 
wdz i ę c z ny , ,Tygodn i kow i P o l s k i e m u " z a ho łd 
o d d a n y n i e s t r ud zonemu i z n a k o m i i e n m poloniś-
cie. 

A tP iaz z okaz j i Ank ie ty „T . P . ' c h c i a ł b y m 
powiedz ieć k i l ka s ł ów o stron ie f r ancusk ie j ,,Ty-
g o d n i k a " . 

O tó ż , m o i m z d a n i e m , s t rona ta m o g ł a b y i 
p o w i n n a stać się p r a w d z i w y m pomos tem m i ę d z y 
d w o m a p o k o l e n i a m i Po l on i i F rancusk ie j . M i l e 
w i d z i a ł b y m n a tej s t ron ie dz ia ł dwu j ę z y c z ny d l a 
doras ta j ące j m łodz i e ży szko lne j . Tak i d z i a ł fran-
cusko-polski p o m ó g ł b y m ł o d y m lepiej o p a n o w a ć 
o b a j ę zyk i . Coraz w ięce j dz ieci po lsk ich uczęsz-
cza d o szkół ś redn ich i a by udos tępn i ć i m skar-
by l i t e ra tury po lsk ie j , m o ż n a by p u b l i k o w a ć wy-
c i ąg i z dz ie ł k l a syków po lsk ich , z aopa t r zone w 
nota tk i i w y j a ś n i e n i a w j ę zyku f r a ncusk im . Ta-

ki kąc ik l i t e ra tury po lsk ie j zachęc i ł by n i e j ednego 
s t uden ta do w y b o r u Języka po lsk iego do m a t u r y 
f r ancusk i e j . 

Dz ia ł m o ż n a by wzbogac i ć ś w i e t n y m i t łumacze-
n i a m i z po lsk iego ( m a m na myś l i m i ę d zy i n n y m i 
prof . Caz i n ) . Może i kąc ik r o z r ywkowy dwu-
j ę zyczny p r zyda ł by się d l a n a j m ł o d s z y c h ? I n ne j 
r ady n ie m a , jeśl i c hcemy , a by Język polsk i za-
chowa ł się wś ród wychod ź s twa , a l b ow i em p o kil-
ku l a t ach szkoły powszechne j Język f r ancusk i od-
nosi ł a twe zwyc i ęs two n a d j ę zyk i em po l sk im . I 
często s łyszy się t ak i e oto z d a n i a : „Tr zeba by 
go zrob ić gra isser (!!), bo on n ie może się rob ić 
t o u i n e r . ( Z d a n i e to s łysza łem k i l k a d n i t e m u — 
w g a r a ż u ) . 

Nie będę się dz i s i a j d ł u ż e j r o zp i sywa ł n a ten 
t ema t , a le m a m wra żen i e , że w tej d z i edz i n i e 
„ T y g o d n i k P o l s k i " m ó g ł b y p rzyn ieść coś nowe-
go i b a rdzo pożytecznego . 

C h c i a ł b y m podz i ę kować redakc j i za Je j pracę 
n a n iw i e zb l i ż en i a trancusko-polskiego- Ta właś-
n ie p r aca spowodowi i l a n a p i s a n i e mego długie-
g o l is tu , f .ączę wy r a zy s z acunku i p o w a ż a n i a 

H. A. 

Profesor liceum francuskiego 

W odpow iedz i n a p y t a n i a „Ank i e t y 20 p y t a ń " , 
co m y — czy te ln icy chc i e l i byśmy w idz i e ć w „Ty-
g o d n i k u P o l s k i m " , p r a g n ę wypow iedz i e ć mo j e 
zdan i e . 

P r z yd a ł a by się jeszcze j edna i l u s t r owana po-
wieść pod ró żn i c za . P o w i n n y być r ó w n i e ż za-
war te w p i śm i e i n f o r m a c j e encyk lopedyczne , 
g d y ż encyk loped i a w y d a n a na wychodźs tw ie 
przez tu te jszych profesorów kosztu je 10.000 fr. 
i n a k u p n o Jej robo tn ik n i e mo że sobie pozwo-
l ić . 

U w a ż a m , że j e d n a s t rona n a dz ia ł spo r towy 
w.ystarozy. P o w i n n o też b.vć d u ż o fotograf i i z 
Pł j lski wraz z o p i s am i naszych mias t , gd.vż wie-
lu jest za g r an i c ą l udz i , k tórych n ie s iać na 
podró ż n a w a k a c j e do Polsk i i skutek jest taki , 
że np . j a , l ' o l ak , z n a m le|>iej l-rancję n i ż Pol-
skę. Prz.ydalhy się r ówn i e ż n ia ly kąc ik n a u k i 
s tenogra f i i . 

.-spodziewam się r ówn i e ż , że , ,Tygodn ik Pol-
sk i " za łoży K l u b Ko responden l uw . do którego 
mog l j i i y . bez rt iżnicy w ieku , na leżeć i p i sywać 
d o siel)ie rodac.v z Polsk i i z E ranc j i . 

Kończ ąc z a s y ł a m serde . zne pozd row ien i a . 

F R A N C I S Z E K JAN IK 

T a m a r i s (Ga rd ) 

ż y d o h u f c a Marles-les-Mines 1 
— r a z em z h u f c e m B r u ay — 
•wchodzi w sk ł ad ok ręgu , któ-
r y m k i e ru j e d r u h A l f ons Ba-
siek. 

Jeszcze pa rę l a t t e m u życ ie 
ha rcersk ie w Pas-de-Calais by-
ło o w ie l e żywsze . D i v i on , Hai l-
ł i cour t szczyc i ły s ię d u ż y m i 
d r u ż y n a m i h a r ce r sk im i , a w 
Bruay-en-.^rtois by ł y a ż trzy. Z 
Jedne j z n i c h wyrós ł k r ą g star-
szoharcersk i , i i s tn ie je g r o m a d a 
z u c h o w a . M o ż e 2 zas tępy harce-
rzy , wy r a s t a j ą c e z tej g r o m a d y , 
s t a n ą się n i ed ł ugo z n ó w dru-
ż y n ą B r u a y , k tóre j tak ba rdzo 
b r a k u j e w tej ko l on i i obf i tu ją-
cej w po lską l u dnoś ć . 

W Z U C H A C H N A D Z I E J A 

Po l sk ie ha rcers two we Fran-
c j i m a boga tą j u ż dz i s i a j trady-
cję . I leż to obo zów w Woge-
zach , A rdenach i A l p ach urzą-
d z a n o , k o l o n i i z u c h o w y c h w 
S t r a s bu r g a i Les Ageux ! 1 
B r u a y i Mar les da ły swych de-
l e g a t ó w n a Zlot Z . H . P . w 1935 
r o k u , k tórzy w r a z z I n n y m i 
d r u h a m i z F r anc j i , Belg i i i Ho-
l a n d i i z ape ł n i l i ca ły poc i ąg . 

G d y ktoś ze s m u t k i e m k i w a 
g ł o w ą n a d o b e c n y m s t a nem 
ha rce r s twa w B r u ay , gdz ie by-
ły d a w n i e j trzy d r u ż y n y , a obe-
cn i e pozosta ł t y l ko k r ą g starszo-
harcersk i i g r o m a d a z u c h o w a , 
o d p o w i a d a j ą d r u l i ow i e z w i e l k ą 
s t anowczośc i ą . n a d z j e j a w zu-

chach , z n i c h w y r o ś n i e n o w e 
poko len ie harcerzy . 

— Brak wy r ob i e n i a u n a s zych 
k a d r i ns t ruk to rsk i ch p o w o d u j e 
roz j .ad . d r u ż y n — tw i e rd z i d r u h 
Łus i ew i c z — a l e i n t e n s y w n a 
p r a c a d r u h a M a r c j n i a k a n a d 
g r o m a d ą z u c h o w ą d a owoce . 
D l a z u c h ó w o r g a n i z u j e m y w 
l i p c u ko lon i ę w Ardenach , a 
m o ż e r ó w n i e ż i k r ą g zdobędz ie 
się n a j a k i ś obóz w t y m r oku . 

Na ogó ł polscy harcerze w e 
F r a n c j i n i e w iedzą w je le o har-
cerstwie w Polsce. W y n i k a to 
n i e z b r a ku z a i n t e resowań sta-
n e m obecnym Z H P w K r a j u , 
a l e po pros tu z b raku kontak-
t ów i ź róde ł i n f o r m a c j i . By ł 
k i edyś reporter z j ak i egoś har-
cerskiego p i s m a z l>ol.slii, a l e 
to. co nap i s a ł o l i a rce izac ł i z 
I>ri;ay n i e p r z y c z j n i l o się zu-
pe ł n i e do zac ieśn ien i a w i ę z ów , 
p r zec iwn ie , d r u l i ow i e d o dz i ś 
m a j ą ża l , i ż wypow i ed z i icl i wy-
szły w repor t a żu zniekształco-
ne . n a j b a r d z i e j i ) r zyczyn ia 
się do z a c h o w y w a n i a rezerwy 
w s t osunku do wszys tk iego co 
z w i ą z a n e z K r a j em , to p o s t awa 
nacze l n i c twa . 

Czy jest to przeszkoda n i e d o 
p r z e ł a m a n i a 7 

C h y b a n i e 1 n a p e w n o w i e l u 
h a i c e i z y z u l g ą ode tchnę łoby , 
gdyby n a s t ą p i ł o zb l i ż en i e sztu-
czn ie r o zdz i e l anych l udz i , gdy-
by od zyskano w z a j e m n e zaufa-
n ie . T. D . 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
«Tygodnika Polskiego» 

Tadeusz P I E N C Z A K Z Troyes. 
— Nas tępu j ące p i sma .wychodzą-
ce w Polsce z a j m u j ą sję litera-
turą i p l as tyką : 

— l i t e ra tu ra : N o w a Ku l t u r a , 
Zyc i e i . i terackie . P r zeg l ąd Kul-
t u r a l n y , T r y b u n a L i teracka , 
Twórczość . 

— p l a s l yka : P r zeg l ą d Artys-
tyczn.y, Po l ska S z t u k a L u d o w a , 
B iu le tyn H is tor i i i S z tuk i , .Ar-
ch i tek tura , S to l ica , P r z eg l ą d 
K u l t u r a l n y . 

W i n c e n t y BAUS z Sa in t-Denis 
(Se ine) . — Do l i l adne i n f o r m a c j e 
p r z e sy ł amy l i s townie . 

J ean R O U S S I N z Sarcel les. — 
D z i ę k u j e m y za m i ł y l ist i z a za-
u fan ie , za k i l k a d n i dos tan ie 
P a n wyc ze r pu j ą c ą l i s t owną od-
pow ied ź . 

J a n M A T U S Z A K z Rouv roy . — 
Rzeczy u ż y w a n e , w y s y ł a n e do 
Po lsk i j a k o u pom i nek , podlega-
j ą s t o sunkowo m a l e j op ł ac ie cel-
ne j . W.ysokość ela za leży od za-
wartośc i paczk i . Nie w iedząc co 
z am i e r z a p an wys ł a ć , n i e mo-
żemy przewidz ieć wj 'sokośc i o-
p l a ty celnej 

J a n G R Z E S Z K O W I A K z L a 
P l a i n e par Mon t f e r r and . — 
D z i ę k u j e m y za m i ł y list. Zwra-
c a m y u w a g ę n a fakt, i ż d l a po-
s iadaczy paszpor tu francuskie-
g o w i z a do Niemierc Zac l iodn ic ł i 
(\.l!.l-'.) jest n iepo t r zebna . Jeśl i 
chodz i o N-R l>. (Niemcy Wscho-
dn i e ) , to p i z y p r zek r ac zan i u 
g i a n i c y dos tan ie l ' a n w pasz-
porc ie f r a n c u sk im au tomatycz-
n ie w i z ę tranz .ytową. Do Be lg i i 
n i e po t rzebu je P a n tak s a m o 
ż adne j w i zy , j ednakże podaje-
m y adres be lg i j sk iego konsu l a t u 
w ł .yon ie , s tosownie do życze-
n i a ; 1, P l ace ł laspai l-

Poci.-ig Paryż-Ber l in-Poznań-
W a r s z a w a odchodz j codz i enn i e 
z P a r y ż a G a i e d u .Vord o godz . 
•23 w nocy. W Ber l i n i e będz ie 
P a n n a z a j u t r z o godz . 20, w 
P o z n a n i u o 2 rano , w Warsza-
w ie o 7,30. 

•Wreszcie o dpow i ed ź n a ostat-
n i e ł i y i an i e ; uczestn icy Między-
n a r o d o w y c h T a r g ó w , któi-zy 

p r zy k u p n i e b i le tu ko le j owego 
o k a z u j ą , ,Carte d ' a che t eu r " l u b 
, ,Carte d ' exposan t " , ko rzys ta j ą 
z u l g m i ę d z y n a r o d o w y c h w wy-
sokości 20 procent . 

M iche l C Z E C H z Monchy-le-
Preux . — Dz i ę k u j emy za m i ł y 
list i p r zesy ł amy ce-nnik P .K .O . 
pocz tą n a Pa i i sk i adres. 

M a r i a P A S Z K I E W I C Z z V/ro-
c l aw ia . — D z i ę k u j e m y za m i ł y 
l ist i z a z au f an i e . Nje m a m y 
mo ż l iwo ś c i -przesłania załączo-
nego li.-stu, g d y ż n i e z n a m y ad-
resu t y ch osób. . P r o p o n u j e m y 
podać og łoszen ie do naszego 
p i sma ; c z ekamy n a P a n i zgodę . 

F ranço i s K O Z A K z Le Luc 
(Var ) . — D z i ę k u j e m y za kores-
pondenc j ę . K w i t y dos ta l i śmy 
w r a z z l i s tem 15 kw ie t n i a . Pi-
szemy dz i s i a j jeszcze do Caisse 
Cent ra le .Agricole w P a r y ż u , a-
by j ą z a w i a d o m i ć , że jest P a n 
w pos i a dan i u d w ó c h kart . 

J ak m i e l i ś m y j u ż oka z j ę o 
t y m w s p o m n i e ć w , ,Tygodni-
k u " , z a p o m o g a d l a s ta rych pra-
c o w n i k ó w (a l locat ion a ux v i eux 
t rava i l l eu rs sa lar iés ) pod l ega 
p e w n y m w a r u n k o m : 

— n a l e ż y m i e ć u k o ń c z o n y c h 
as la t ; 

— u d o w o d n i ć , że się pracowa-
ło co n a j m n i e j 5 lat po ukończe-
n i u ."iO roku życ ia ; 

— n i e pos i adać d o chodów , któ-
re by p rzekracza ły 201.000 fr. n a 
j e dn ą osobę, l u b 258.000 fr. n a 
malż i-ństwo; 

— przekazać do Ka.sy w y m a g a -
ne d o k u m e n t y , j a k pokwi towa-
n i a , z a św i adc zen i a [iracodaw-
ców, św i adec two u rodzen i a , i tp . 

Jeżel i Kasa o d m ó w i ł a udziele-
n i a renty decyz j ą z d n . 12 mar-
ca 1958 r., p o n i e w a ż n i e by ł 
spe ł n i ony jeden z wy że j wy-
m i e n i o n y c h svarunkôw, a P a n 
u w a ż a , że po.s1anowienie to jest 
n i e zgodne z p r a w e m , m o ż e P a n 
o dwo ł a ć się do wyższe j instan-
cji . 

Chę tn i e na j i i s zemy P.anu od-
wo ł an i e , w t y m celu po t rzebny 
n a m hędz ie o ryg i n a ł l u b do-
k ł a d n a k o p i a w y m i e n i o n e j de-
cyz j i . 
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Barbara Gordon 
( t D F wrócisz... 

Jerzy K o w a l s k i w r a c a p o 17-łu l a t ach z z a g r a n i c y . 
W r a c a do ż ony . a le pod ad resem p o d a n y m z n a j d u j e 
obcą kob ietę , k t ó r a w p r a w d z i e nos i to s a m o n a z w i s k o 
i im i ę , co jego m a ł ż o n k a — a le n i e m a z n i m n i c wspól-
nego . P o d ł u ż s z y ch p o s z u k i w a n i a c h d o w i a d u j e się, ż e 
i o n a jego M a r y n a , k t ó re j f a ł s zyw ie don i e s i ono że u m a r ł 
wysz ł a p o w t ó r n i e za m ą ż , z a R o m a n a Stock iego i m a 
Juz d w o j e dz iec i . Jerzy o d n a j d u j e swego s y n a T o m k a , 
k t ó ry m i e s z k a w D o m u A k a d e m i c k i m . M i ęd zy M a r i ą a 
J e r z y m n a w i ą z a ł się r o m a n s . P e w n e g o r a z u p o k a z a ł a 
m u fo tog ra f i ę swo jego m ę ż a , w k tó re j Je rzy rozpoz-
na ł z n a j o m e g o . 

— Wiesz , j u t r o jest k ie rmasz ks i ą żkowy . 
Może się u m b w i m j ' . T o wa r t o zobaczyć. 

Jerzy z radośc ią chwyta ł k a żd ą okaz ję zet-
knięc ia się, zapoznan ia się z n o w y m życ iem, 
k tó rego tak był c iekaw, k tóre przecież by ło 
życ iem T o m k a i Mar i i . Zgodz i ł się więc na-
tychmiast . Gdy zaś Tomek zwróc i ł się do Joa-
si z zapy tan iem, czy i ona by nie poszła ra-
zem z m m i , i i iwne oczy spojrza ły n ań jeszcze 
raz , m o ż e życzlivyiej n iż przedtem, a ich po-
siadaczka w powśc iąg l iwych s łowach wyraz i ł a 
zgodę na tę propozycję . S tukot m ł odych kro-
k o w T o m k a , zb iegającego po schodach, zu-
pełn ie nie l icował z jego zb l azowaną m i n ą . 

— Biegnie, j akby go k to na sto kon i wsa-
dz i ł — z auważy ł Sośn iak . 

— N o cóż , m ł o dy — t ł umaczy ł syna Jerzy. 
Gdy leżał j u ż w ł ó ż ku , a po ekran ie suf i tu 

— J a k W y ś c i g P o k o j u — dorzuca Tomek , 
»czuwając się wc ią ż do obow i ą z ku wprowa« poczuwa j ą c 

dzan ia Jerzego w żj-cie. 
Jer 

Sośnia 
erzy p r z ypomn i a ł 
n i akowi ks i ą żkę o 

6. 

sobie, że obiecał kup i ć 
starej Wars zaw ie . A d la 

W pewne j chwi l i Tomek i Joas ia stracil i z p an i An ie l i chętnie naby łby j a k ą ś ł adną re-
czu Jerzego i Mar ię , lecz n ie p r z e j m u j ą się p rodukc ję . P r zy stoisku „Sz tu i t i " wie lk i tłok. 

T o m e k o f i a rowu je się z p omocą w dżwi- P iękne pocz tówk i idą „ j a k woda " . Jerzy prze-
oczą 
t ym . Tome l i o f i a rowu je się z po inocą w dźwi-
gan iu części ks iążek dziewczj^ny. W k ierma-
szowj-m t łumie , gdy raz po raz ktoś w y r y w a 

łat 
ła t , , . . 
nych k i e rmaszową zdobyczą . A mo że T o m e k 
umyś ln ie trąca tak często prężne, m łode ra-
m ię , k tóre czu je tuż obok siebie? W k a ż d y m 
razie stwierdza z bardzo p r z y j e m n j m , l e kk im 
d r żen i em serca, że r a m i ę to nie odsuwa się od 
niego. 

M ó w i ą niewiele, d u ż o się śm ie j ą . Nie zau-
waży l i nawet , że sg j u ż poza k i e rmas zowym 
c iąg iem. 

— Och , ma r z ę o t ym , żeby usiąść na chwi-
lę ! — wzdycha Joasia . — C h o d ż m j ' do Ogro-
cfu Botanicznego. 

I Ogród , starj ' zas łużony op iekun m ł odych 
par , p r z y j m u j e " ich gościnnie. Zaczyna j ą j u ż 
pękać bzy, n iezrażone m r o z e m , uyyiecznione 
w ks iążkach i p iosenkach z dawnych lat. 

Joas ia p r zyg l ąda się z zac iekawien iem róż-

przesuwać się zaczęłj ' cienie, rozpozna ł w n i ch 
cienie Mar i i , Ma ryny i t amtego cz łowieka z sy-
bery jsk ie j ta jgi . 

„Ka żdy cz łowiek m u s i w sobie nosić po-
m i a r k o w a n i e : gdzie się kończy jego szczęście, 
czy zachc ianka , a gdzie się zaczyna szczęście 
drug iego. . . " K to t o po\yiedział? Ach tak, to 
powieclziała Sośn iakowa . Zapam ię t a ł te s łowa. 
Trzeba je z apam ię t a ć na całe życie. Tych s łów 
tak właśn ie po t rzebował dzis ia j . 

Jerzy zasypiał spoko jn j ' : wiedz ia ł , co powi-
nien ziE-obić j u t ro . 

5. 

B a r w n y t ł u m przelewa się A l e j am i Ujaz-
doyyskiini, choć iest ch ł odno i ty lko bu j n a , 
p rzedwtzesna zieleń p r zypom ina , że to m a j . 

1: 
wśród ks iążek w poszuk iwan i u czegoś dla_ sie-
bie. T o m e k chwyta „Nienasycenie" Wi tk iewi-
cza ,Mar ia trzeci" t o m Tatark iewicza , Jerzy — 
wszystko co popadnie , Joas ia ob ł adowu je się 
ku z dum i en i u l o m k a nie ty lko j a k im i ś gru-
l )Mni t o m a m i n a u k o w y m i , lecz także Camu-
seni i i n n y m i „ F r a n c u z a m i " . 

Jerzy jest zachwycony k ie rmaszem. 

— Ktoś na zwa ł tę imprezę k i l ka lat t emu 
demok r a t y c znym odpus tem — śmie je się Ma-
ria. — I c i ągną tu teraz co r oku takie t ł umy , 
cliociaż zawsze po tem narzeka j ą , że n ic nowe-
go i c iekawego na ten raz n ie m a . K iermasz 
to j u ż tradycja . 

n y m r z a d k i m k r z e w o m i kw i a t om , opow iada 
o n ich z z apa ł em T o m k o w i , s ł ucha j ącemu w 
mi lczen iu . 

— Właśc iw ie tak niewiele jeszcze w i e m y 
o tej przyrodzie, k tóre j iesteśmy częścią — 
m ó w i Joas ia cicho, j a k gdyby nie chcia ła pło-
szyć roś l in w ich t rudne j , wiosennej p racy 
nab ieran ia sił, wzrastan ia , p rzygotowan ia się 
do kwitn ięc ia . Tak ścisza się głos, kiedy śpi 
m a ł e dziecko. 

— Czy t a ł am ostatnio, że w Japon i i sąd roz-
patrzy ł osob l iwą sprawę. Pewna f i r m a umie-
ściła wzd ł u ż szos świet lne rek l amy . Ch ł op i 
zaskarży l i tę f i r m ę do sądu, gdyż w pob l i ż u 
świecących się nocam i neonów z iemia wyda ł a 
o wiele gorsze p lony. Przyczyną m a być po-
dobno to, że roś l iny j a k cz łowiek , w nocy 
śpią, a świa t ło je n iepokoi . N ie w i em , czy tak 
iest rzeczj'wiście, a le to p iękne — niei)raw-
ćla? 

— Tak.. . — m ó w i Tomek z nam j ' s ł em . 

O to siedzi tu i s łucha dziwnj-ch rzeczy, któ-
re tak j akoś świeżo i szczerze plecie ta "dziew-
czyna, a k tóre jego paczka uzna łaby zapewne 
za' nudziarst^ya. Ale j e m u to się podoba : 
ogród , Joas ia i j e j ba,iKi o śpiący cli kłosach. 
Jest m u dobrze. N ie rńyśli j u ż o n ie j „koza" . , 

j e j 
O n s am nie potraf i je j opowiedz ieć" żadne j 
takiej c iekawej histori i . Czu j e się j ak i ś mnie j-
szy od niej , m a ł o interesujący i to go gniewa. 
Bo i się bow iem , iż ona znudzona jest pus tką , 
k t ó r ą sam dobrze odczuwa , wstanie i pó jdz ie . 
I n ie zobaczą się więcej . 

P iękne pocz towk i l a ą „ j a k wooa . j e r zy prze-
ciska się wraz z Mar i ą i pochyla nad barwny-
m i r ep rodukc j am i . 

— Spó j r z , m o ż e to? — odwraca się do niej , 
p oka zu j ą c ł adny obrazek z kw i a t am i . 

I nagle głos jego z a ł a m u j e się. Czu je , że 
k r ew odp ływa m u z twarzy , a ręka m imo-
wiedn ie zaciska się na r am ien i u Mar i i . Spoza 
t ł u m u , • " i — 1 - - 1 
t r u j ^ 
złe 1 
tych oczu, jest b lada i gn iew miesza się na 
n ie j z n iedowierzan iem. 

Jerzy gwa ł town ie roztrąca stojących obok 
ludz i , odsuwa nawet Marię , by dos ięgnąć tę 
postać, k tóra na d ług ie lata jego żj 'cia rzuc i ła 
po tworny cień krzy wdy i n iewol i . 

— Co ci ?! — %yoła Mar ia . 
— C z e g o się pan tak pcha ? — obu r za j ą się 

ludz ie ni^około. 
Jerzy nie widz i n ic — ty lko tę twarz , któ-

r ę zm i a ż d ż y za chwi lę , zetrze z powierzchn i 
z iemi . Ale cz łowieka, k tórego chce pochwy-
cić, j u ż nie m a . Jeszcze w idać jego plecy — 
wysokie, pochylone, kanciaste, lecz za.słania 
go g rupa ludz i i gdy J e r zemu wyda je się, że 
zaraz go dopadn ie , od sk ra j u chodn ika właś-
nie odb j j a w i śn iowa „ W a r s z a w a " z l iterą „ H " 
na tabliczce. Cy f r Jerzy nie mo że dostrzec 
poza t um i i n em wzniesionego kurzu . 

— Co się sta ło? Jerzy ! — Mar ia szarpie za 
r ękaw Jerzego, stojącego n i emo i n i e r uchomo 
i wpa t ru j ącego się w odda la j ący się p rywatny 
samochód . 

Odwraca ku Mar i i pobie la łą twarz z oczy-
m a , w k tórych p łon ie dz ika , n ieznana Mar i i 
zaciętość. Cedzi przez ściśnięte zęby: 

— To by ł J a śkow iak , rozumiesz.? 
I doda je , gdy Mar i a marszczy brwi , usiłu-

j ą c p r zypomn ieć sobie, o kogo to J e r zemu 
chodzi . 

— To on n in i e oskarżył. . . t am , A tu powie-
dz ia ł Maryn ie , żę n ie żyję. .la- muszę tego 
cz łowieka dostać w swoje ręce! 
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— Zgaś świat ło , Mar io . 
— Przecież j u ż z.gasiłam. 
— Ale nie zgasi łaś swoich oczu. Z a m k n i j 

je. Jest jeszcze za j asno przy n ich , a j a chcę 
ci coś powiedzieć. 

— I do tego potrzeba ci c iemnośc i? 
— Tak. Mus i być c icho i c iemno. 
— C ó ż to tak iego? 
— Poczekaj , zaraz ci pow iem . Niech pomy-

ślę — jak . B ó to bardzo trudne. 
N ieprawda , n ie jest c iemno. To ty lko Jerzy 

bo i się, że Mar ia , pa trząc na niego, zobaczy 
w jego oczach lęk. Żaden mężczyzna nie lub i , 
żeby kobieta w idz ia ła , j a k odchodz i od n iego 
odwaga . 

Księżyc ob lewa m d ł y m świa t ł em z n a j o m e 
sprzęty w poko i ku na Wa lecznych . Księżyc, 
k tórego w i d oku nie znosi ł Jerzy w latach swo-
je j klęski . J a k b ow i em m o g ł o być, że świecił 
n a t amten k ra j ob raz i t amte dzieje, a by ł jed-
nocześnie t y m s a m y m k iężycem, k tó ry koły-
sał się na złocistych konarach mazowieck ich 
sosen? W ó w c z a s Jerzy zazdrości ł m u i nie-
naw idz i ł go za tę jego swobodę poruszan ia się 
bez przeszkód ponad z iemią , poprzez wszyst-
k ie je j k ra je i granice. 

_ Księżyc świeci, kw i t n ą drzewa i k rzewy tar-
n iny , t rawa jest j a k zielony puch — to m a j : 
mies iąc zakochanych . Jerzy uśmiecha się z go-
ryczą i myś l i sobie — czy ta gorycz przypra-
w i a ć będzie j u ż zawsze smak jego życ ia? 

Przecież jest zakochany , więc powin ien być 
szczęshwy. Zakochany w tej kobiecie, k tóra 
siedzi na poręczy fotela, tuż przy n i m , ob ję ła 
go r am ien i em za szyję i posłusznie mi lczy 
p r z ymknąwszy oczy. Czeka, co on je j powie ' 
Pe\yno czeka na s łowa mi łośc i . A oh powie 
je j za chwi lę coś, co tę ich mi łość , jeszcze nie 
okrzep łą , zmus i do ustąpienia przed bez-
wzg l ędnym , suro^^ym obowiązk iem . 

— K o c h a m — myś l i Jerzy — i trzeba się 
będzie odkochac. W idoczn i e w życ iu tak jak 
w przyrodz ie : n a pogorzel isku nie kw i tną 
kwia ty . ^ 



z i m u n s T i T DO WIELKIEGO WYŚCIGU 
K O L A R S K I E G O 

WARSZAWA - BERLIN - PRAGA 
KO L A R S K I wyśc i g Poisoju 

rozgrywany będzie w t y m 
roku po r a z Jedenasty z 

kolei. T y m razem uczestnicy Je-
go wys ta r tu j ą 2 m a j a z Warsza-
wy, by p o 12-tu e tapach wa lk i 
n a szosach Polski, Niemieck ie j 
Repub l i k i Demokra tyczne j i Cze-
chos łowacj i dotrzeć do P rag i . 
Organ iza torzy imprezy , redak-
cje dz ienn ików , ,T rybuna L u d u " , 
,, Neues D e u t s c h l a n d " i , , R ude 
P r a v o " oraz Komi te ty K u l t u r y 
F izyczne j Polski , N R D i C S R , 
o t r zyma ły w pierwszych dn i a ch 
kw ie tn i a o f ic ja lne zgłoszenia za-
wodn ików n ieza leżnych i amato-
rów z 20 kra jów , w t ym również 
szosowców Franc j i . 

Obok gości z n ad Sekwany 
W a r s z a w a oczekuje n a przybycie 
Ang l i k ów , Aus t r i aków, Belgów, 
Bu ł g a r ów . Duńczyków , Holen-
drów. F inów, Jugos łow ian , za-
wodn ików Luksemburga , Nie-
mieck ie j Repub l i k i Federalnej , 
R u m u n i i , Szwajcar i i , Szwecj i , 
Węgier , W ł o ch , Z S R R oraz szo-
sowców k ra j ów współorgan izu ją-
cych imprezę — N R D i C S R . 

T a k więc s tawka będzie dobo-
rowa , a k onku r enc j a większa n iż 
dotychczas, gdyż zgodnie z no-
w y m regu l am i nem dopuszczono 
d o zawodów kolarzy niezależ-
nych . Pos tawiono Jednak klau-
zulę , że w drużyn ie narodowej , 
sk ł ada j ące j się z sześciu osób, 
może wystar tować na jwyże j 3-ch 
n ieza leżnych, i n n i mus z ą być a-
m a to rami . 

Wylęgarnia talentów 
Rozg rywana od 1948 roku im-

preza n a szosach trzech k r a j ów 
m a w kolarstwie ama t o r s k im 
p iękne tradycje, m a swoją m a ł ą 
histor ię , u z n a n i e fachowców ko-
larsk ich i zapewnione miejsce w 
corocznym ka lendarzu U C I (lVłlę-

d o B r n a , zaprezentował t a len t 
wspinacza , a po tem , gdy prze-
szedł n a zawodostwo, za j ą ł mię-
dzy i n n y m i w 1957 r. wysokie 
t rzynaste miejsce w , ,Tour de 
F r a n c e " . 

P ierre Gouge t zaczyna ł w Pol-
sce w 1955 r. Jałio m a ł o z n any 

gem wywalczył t y t u ł szosowego 
mis t r za świa ta ama to rów . 

Przed k i l k u la ty s tar towa ł n a 
szosach ł ączących Warszawę z 
Ber l i nem 1 P ragą , Holender D a n 
de Groot . Odn iós ł j edno zwycię-
stwo etapowe i up lasował się w 
ostatecznej k lasyf ikac j i n a pią-

gan izac ję , a n i n a poz iom spor-
towy, a n i n a b rak emocj i . Jeste-
i m y p rzekonan i , że n ie zabrak-
n ie serdeczności, k t ó ra tradycyj-
n ie towarzyszy ko l a r zom i i n n y m 
uczes tn ikom od Warszawy po-
przez wszystkie m i a s t a etapowe, 
mias teczka 1 wsie n a ca łe j , po-

A ' -m 

Na S tad i on i e Dziesięciolecia w W a r s z a w i e o dbywa ł się start h o n o r o w y do IX-go wyśc igu . Z a 
parę dn i sto tysięcy w i d z ów o k l a s k i w a ć będz ie uczes tn ików tego rocznego wyśc i gu . 

wleloetapowłec, by dwa sezony 
późn ie j wygrać wyścigi ,,Dooko-
ł a N o r m a n d i i " , , ,Dooko ła Fra-i-
cj i Z a chodn i e j " i odnieść k i l ka 
i n nych cennycł i sukcesów. 

Na ca łe j tras ie wyśc i gu t ł u m y oczeku ją ko la rzy . 

dzynarodowej Federacj i Kolar-
skiej). 

Dotychczas s tar towało n a tra-
sie z P rag i przez Ber l in do War-
szawy, a l bo w k i e r unku odwrot-
n y m — 621 czolowycłi zawodni-
ków Europy , a nawet z I n d i i 
i Eg i p t u . 

Wyśc ig Wa r s z awa — B e r l i n -
P r a g a n ie wydał ty lu asów szo-
sy i l u n p . , ,Tour de F r a n c e " , 
rozgrywany od 1903 roku . altio 
. .G i ro d ' I t a l i a " , którego narodzi-
ny d a t u j ą się od 1909 roku . Ale 
Jeśli się zważy, że o wiele młod-
sza nasza impreza obe jmowa ła 
dotychczas wyłączn ie ama to rów , 
to i t ak s ta ła się ona wylęgar-
n i ą ta len tów. 

Tak i np . J a n S tab l i ńsk i był 
rewelacją w drużyn ie francus-
kiej , s t a r t u j ą c w 1952 roku . Wy-
gra ł m . in . z d u ż ą przewagą e tap 
Łód ź — Katowice , potem odci-
nek trasy z Hrenska do P i l zna , 
j echa ł przez k i l ka dn i w koszul-
ce l idera i został sk lasyf ikowany 
ostatecznie n a I I I mie jscu za 
Ang l i k i em Steelem 1 Veselym 
(CSR) . 

F e r n a n d Picot wystąp i ł w Wyś-

cigu Poko j u d w a la ta późn ie j . 

Z a j m o w a ł zawsze miejsca w czo-

łówce, wygra ł e t a p z Pa rdub i c 

Trudno wymienić 
wszystkich 

W ub ieg łorocznym Wyśc igu 
Poko j u a ż trzy etapy wygra ł 
Belg Lou i s Proost i zdobył czwar 
te miejsce w k lasyf ikac j i końco-
wej. K i l k a miesięcy późn ie j n a 
misti-zostwach świata w Ware-

tej pozycji . Dziś de Groot Jest 
, , e t a powym" reprezentantem Ho 
ł and i i w mistrzostwach świa ta 
d l a zawodowców i w wie lk ich 
Imprezac ł i t ak i ch j a k , ,Tour de 
F r a n c e " czy , ,G i r o " . 

Dobra marka 
W s p o m n i a ł e m powyżej o do-

bre j ma r ce Wyśc igu wśród fa-
chowców ko larsk ich . O tóż n iecl i 
dowodem tego będą goście hono-
rowi imprezy , chę tn ie towarzy-
szący Wyścigowi . Z na jwyższym 
u z n a n i e m mówi ł o organ izac j i i 
poz iomie spor towym Wyśc igu 
Poko j u n ie ży jący Już dziś p a n 
J o i n n n a r d . by ły przewodniczący 
UC I . D a l on t emu niejednokrot-
n ie wyraz w rozmowacł ) i wy-
wiadach prasowych, podobn ie 
Jak dyrektor techn iczny . .Tour 
de F r a n c e " p a n G a r n a u l t l u b 
z n any we Franc j i dz ia łacz kolar-
ski p a n Chesał . czy były kierow-
n i k ek ipy f r ancusk ie j p . Par i s , 
a l bo też sprawozdawca . .L 'Equi-
p e " red. Itiieyer. Równ i e ż w t y m 
roku przyl iędą n a s tar t do War-
szawy czołowe osobistości św ia ta 
sportowego z nowym przewodni-
czącym U C I W ł o c h e m Rodon i na 
czele. L iczn ie będzie reprezento-
w a n a europe jska prasa sportowa 
i codz ienna . 

IVlamy nadzie ję , że Wyścig wy-
padn i e ołjecnie jeszcze lepiej n i ż 
zwykle, że jego uczestnicy z 20 
k ra j ów Europy nie będą mie l i 
powodu do na r zekań a n i n a or-

n a d 200 k i l omet rów l iczącej tra-
sie. 

• 
W wyn i ku e l im inac j i wyłonio-

n o we W r o c ł a w i u g rupę 8 kola-
rzy polsk ich spośród k tórych 6 

Ko la rz f r ancusk i P icot 
podczas wyśc igu w 1954 roku . 

tworzyć będzie reprezentację na-
rodową X l Wyśc igu . O to cł ko-
larze : Kowa lsk i . Pancek , Jan-
kowski , G łowa ty , K r ó l a k , For-
na łczyk , Gę s z t a i Więckowski . 

Z Pa ry ż a nadesz ła do Warsza-
wy p r zy j emna wiadomość o po-
w a ż n y m wzmocn ien iu reprezen-
tac ja F ranc j i n a Wyścig Poko-
j u . Pod doświadczonym kierow-
n ic twem Roger Pa r i s do War-
szawy p r zy j adą 3 kolarze ,,nieza-
l e ż n i " — Le Don , Mast ro t to , 
Q u i d u oraz 3 ama torzy : Boudon , 
d 'Hohe r i Corteggian i . Ten ze-
spół m a szanse walczyć o czo-
łowe miejsca w wyścigu. 

Tota l i za tor Sportowy organizu-
je z okaz j i Wyśc igu Poko j u spec 
j a ł n e zak łady , k tóre po lega ją n a 
odgadn ięc iu pierwszych sześciu 
ko larzy w k lasyf ikac j i indywidu-
a l ne j n a mecie w Pradze. Kupo-
ny wolno sk ładać do 6 m a j a , to 
znaczy uczestnicy znać będą 
wyn ik i pierwszych czterech eta-
pów n a ogó lną l iczbę 12. 

T. S O B A Ń S K I 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
E L I M I N A T K A 

O d g a d n ą ć 5 wyrazów o poniż-
szych znaczen iach i wpisać je 
d o poz iomych rzędów poda " f i f ^ 

f u ry . Następn ie skreślić z n i ch 
wszystkie l itery wchodzące w 
sk ład . ,k lucza ", k t ó rym jest sied 
miol i terowy wyraz o z n ac zen i u ; 
p:ozy kołyski . Pozosta łe nle-
skreśłone l itery f igury , czytane 
ko le jno rzędami poz iomymi , da-
dzą rozwiązanie . 

Znaczen ie wyrazów : 

1> sosny włoskie, 2) f u nda t o r 
corocznej nagrody za najwybit-
niejsze osiągnięcia w dziedzinie 
n a u k i , sztuk i , l i te ra tury i tp . , 
3> p t ak czczony przez starożyt-
nych Eg ipc jan . 4) zwód t>ok-
serski. 5) związek, sojusz. 

Ro zw i ą z an i a należy .^ladsyłać 
te rmin ie 15-dniowym od da ty 

u k a z a n i a się n u m e r u pod adre-
sem redakcj i z dopisk iem n a ko-
percie . .Rozrywki umys ł owe " . — 
W ś r ó d Czyte ln ików, którzy na-
deślą p rawid łowe rozwiązan ia , 
rozlosowane zostaną nagrody 
książkowe. 

N O W E P R Z Y G O D Y K A J T K A 

Szczurek szuka ł a w a n t u r y 
I n a Ka j t k a raz się r zuc i ł 
Ale ten g o t r zasną ł z gó ry , 
a ż hoz io łk i d w a przewróc i ł . 

Potem leżał l edwie ż y w y , 
pewn i e myś l a ł , że um ie ra . 
Lecz że Kaj tek Jest poczc iwy , 
do aptek i go zab iera . 

Szczurek ca ły Jest w b anda ż a ch , 
taka b ó j k a to n ie heca . 
Teraz Kaj tek do lekarza 
z t r udem d ź w i g a go n a p lecach. 

Lekarz d ł u g o n a ń spoz iera , 
po tem się w ł y s i n ę skrobie : 
— „Proszę , n iech się p a n roz . 

b iera V 
— „Debrze , a l e j a k ta ź reb i ć ?...'" 



INAUGURATION 
DE LA LIGNE 

A É R I E N N E 

VARSOVIE - LONDRES 
La nouvelle ligne aérienne Varsovie-

Londres, desservie par la Société polonaise 
LOT et la BEA britannique, a été inau-
gurée à Vacrodrome varsovien d'Ohecie 
par un avion Conva l r à bord duquel 
avaient pris place de nombreuses per-
sonnalités, dont sir Eric Berthoud, am-
bassadeur de Grande-Bretagne à Varso-
vie, et M. HUstecki, vice-ministre des 
Communications, conduisant une délé-
gation polonaise. 

A leur arrivée a Londres, les membres 
de la délégation polonaise ont visité la 
capitale britannique, et ont été invités 
à déjeuner ä la Chambre des Communes. 
Portant un toast en leur honneur, 
M. Anthony Greenwood a déclaré : — 
« L'amitié entre les peuples polonais et 
britannique est traditionnelle. Au cours 
de ces cent cinquante dernières années 
elle a survécu à de nombreux change-
ments politiques survenus dans les deux 
•pays. Aujourd'hui, la tension internatio-
nale est heuresement en diminution. 
C'est avec satisfaction que je dois sou-
ligner que l'éminent porte-parole de cette 
détente est votre ambassadeur M. Milni-
leiel, qui est un des membres le plus po-
pulaires du corps diplomatique londo-
nien. » 

L'après-midi, une réception a été donnée 
ä l'ambassade polonaise. On remarquait 
parmi les invités les représentants du 
Foreign Office, du ministère britannique 
des "Transports et de nombreux membres 
de la Chambre des Communes. 

Le soir, la délégation polonaise a été 
reçue à diner par lord Douglas of 
Kirtleside, maréchal de la n.A.F. et pré-
sident de la société britannique BEA. 

L E D E V E L O P P E M E N T 

D E LA FLOTTE M A R C H A N D E 
T.a c omm i s s i o n de p l a n i f i c a t i o n aup rès 

d u Consei l des m in i s t res a adop té le p l an 
de déve l oppemen t de l a m a r i n e mar-
c i i a nde po lona i se p o u r les a nnées 1961-
1965. I l p révo i t , d u r a n t cette pér iode , le 
l a n c emen t de 71 un i t és de h a u t e mer , 
cVun t o n n age g l oba l de 700.000 t o n n e a u x . 
Ap rès le retrai t , d u r a n t l a m ê m e pér iode , 
d ' e nv i r on d ix un i t és , la flotte m a r c h a n d e 
po l ona i s e d isposera , à l a f in d e 1960, 
d ' u n t o n n a g e to ta l de prés de 1.200.000 
t o n n e a u x . 

E n 1957, p o u r l a p rem iè re fois, l a ma-
r i n e m a r c i i a n d e po l ona i se a t ranspor té 
p l u s de 3 m i l l i o n s de tonnes ; sa partici-
pa t i o n au t ra f i c des ports p o l o na i s a été 
de 2 0 % , au l ieu de 15% l ' a n n é e précé-
den te 1,'exercice 1057 s'est so ldé p a r u n 
béné f i ce de p l u s de 45 m i l l i o n s d e zlotys, 
a\'(îc un excédent de devises de 25 mil-
l i o n s de do l l a rs , soit 11 % de p l u s p a r 
r a p po r t ù 1957. 

Un éminent juriste français 
à Varsovie 

M . Rogp r P i n t o , pro fesseur à la Facul-

té de Dro i t de Pa r i s , d o n n e ac tue l l emen t 

à A'ai'sovie u n e série de conférences su r 

le dro i t i n t e r na t i o na l . 

Devant les délégués de 5 millions de frovailleurs 

M. GOMUŁKA définit le rôle 
DES SYNDICATS OUVRIERS 
DANS L'ÉTAT SOCIALISTE 

P o u r la d i x i è m e fois d a n s leur h i s to i re , et p ou r l a q u a t r i è m e fois depu i s 
l a f i n de l a guerre , les synd i ca t s ouv r i e r s po l ona i s v i ennen t de ten i r leur 
congrès na t i ona l . Dans la g r a n d e s a l l e d u Pa l a i s de la Cu l t u r e et de la 
Science, à Varsovie , en présence des dé légués de c inq m i l l i o n s de synd i qués , 
M . W ł a d y s ł a w Gomu ł i t a , p rem ie r secré ta i re du com i t é centra l d u Par t i Ou-
vr ier Un i f i é , a p r ononcé u n i m p o r t a n t d i scours d a n s lequel il a e x a m i n é 
les p rob l èmes d ' o r gan i s a t i o n q u i se posent a u j o u r d ' h u i à la classe ouv r i è r e 
po lona i se . Nous en ex t r ayons le passage s u i v a n t , re lat i f a u rô le des syndi-
cats ouvr ie rs d a n s l 'E ta t socia l iste . 

L e rôle des syndicats , en t a n t q ue dé-
fenseurs de l a classe ouvr ière , consiste 
essent ie l lement à vei l ler à ce que les 
ouvr iers ne subissent pas de pré jud ice d a n s 
l a r épar t i t i on d u revenu n a t i o na l . Les 
in térêts de l a classe ouvr ière sont l iés à 
u n e r épa r t i t i on jus te et convenab le de 
ce revenu . E n t a n t q u ' o r gan i sme diri-
gean t chargé d ' a dm in i s t r e r l ' ensemble 
des t rava i l leurs , l ' E t a t social iste do i t ré-
pa r t i r ce revenu avec équi té . C'est à quo i 
do ivent vei l ler les syndicats . I l peu t arri-
ver que l ' E t a t , ag issant p a r l ' in termé-
d ia i re de son appare i l , man i fes te des ten-
dances à ne pas remp l i r les ob l iga t ions 
quU l a assumées et auxque l les i l est t e n u 
à l ' égard de l a classe ouvr ière . Les syn-
d ica ts do ivent a lors s 'opposer à de telles 
tendances. Les ob l iga t ions que l ' E t a t a 
assumées et auxque l les 11 est t e n u en 
ce qu i concerne les cond i t ions de t r ava i l 
et les sala ires son t u n e des formes d a n s 
lesquelles s 'opère l a r épar t i t i on d u revenu 
n a t i o n a l . 

A u cours de l a d i s t r i bu t i on de l a p a r t 
d u revenu na t i o na l i l peu t arr iver , p o u r 
u n e ra ison ou u n e au t re , q ue l ' E t a t ne 
procède pas à, l a d i s t r i bu t ion avec équ i té . 
C'est ce q u i s'est p rodu i t n o t a m m e n t . 

c omme je l ' a i i nd iqué , avec les en-
se ignants . 

L ' E t a t peu t avo i r tendance — 11 a ordi-
na i r emen t tendance — à consacrer l a p l us 
g r ande pa r t possible d u revenu n a t i o n a l 
a u x Investissements. I l n ' y a l à r ien de 
m a u v a i s en sol. L a t âche de l ' E t a t est de 
s 'occuper d u déve loppement de l ' économie 
na t i ona le . Les synd icats do ivent cepen-
d a n t veil ler à ce que l ' E t a t ut i l ise le re-
venu d a n s des propor t ions convenables, 
de man i è r e que l a po l i t ique des investisse-
men t s t ienne compte non Seu lemen t des 
in térê ts f u tu rs , ma i s auss i de l ' i n té rê t 
i m m é d i a t de l a classe ouvrière, c'est-à-dire 
des amé l i o ra t i ons Indispensables de son 
n iveau de vie. 

Les divers rouages de l ' a dm in i s t r a t i o n 
peuven t avoir — ils on t o rd i na i r emen t — 
u n e tendance , au déve loppement é ta t ique 
excessif, q u i pèse i n u t i l emen t su r le re-
venu na t i ona l . Tout o rgane admin is t ra-
t i f i nu t i l e d i m i n u e la pa r t d u revenu de-
st inée a ux t rava i l leurs et perçue sous 
f o rme de salaires. Les syndicats do ivent 
lu t ter énerg lquement contre la p lé thore 
adm in i s t r a t i ve : u ne telle l u t te est u n e 
l u t t e p ou r le par tage équ i tab le d u revenu 
na t i ona l . 

L ' A R T 

P O P U L A I R E 

T O U J O U R S 

V IVANT 

Les fêtes de 

l 'Ascens ion , à ł^o-

w icz , son t mar-

quées p a r u n en-

semb le de man i-

fes ta t ions tradi-

t i onne l l es compre-

n a n t auss i des ex-

pos i t ions d ' a r t lo-

ca l . Józef Grzego-

ry se p r épa re allè-

g r e m e n t à y pren-

dre par t en sculp-

t an t d a n s le bois 

ces a m u s a n t e s fi-

gures d ' h a b i t a n t s 

de Lou/ icz en cos-

t u m e s r é g i o n a u x . 

Deux reins artificiels sauveront 
des malades à Varsovie et à Poznan 

D e u x re ins ar t i f i c ie ls de f ab r i ca t i on 
suédo ise v i e nnen t d 'être achetés p a r l a 
Po l ogne . U n de ces appare i l s fonct ion-
ne r a à Varsovie, d a n s le service d u pro-
fesseur B ie rnack i , l ' au t re à P o z n a n , chez 
le professeur Rogusk i . 

I .e re in ar t i f ic ie l a été conçu pou r les 
m a l a d e s cliez q u i u n e af fect ion a i g u ë ou 
i m acc iden t a m i s m o m e n t a n é m e n t les 
r e i n s hors d 'é ta t de fonc t i onner . D a n s 
n e tel le s i t ua t ion , les tox ines o r gan i ques 
s ' a c cumu l en t r a p i d e m e n t d a n s le s a ng et 
le pa t i en t est empor t é p a r l ' u r ém ie . Le 
r e i n ar t i f i c ie l ne peut pas r emp l ace r 
i n d é f i n i m e n t le re in na tu re l , m a i s i l 
d o n n e vin surs is t i c s l o ng — j u s q u ' à trois 
rviois — que l e médec i n peu t met t re à 
I . rof i t , d a n s de n o m b r e u x cas, p ou r re-
met t re les re ins en état de fonc t ionner . 

I .es m a l a d e s po l o na i s q u i ava i en t be-
sa in d ' u n re i n ar t i f i c ie l deva ien t être 
envoyés d ' u rgence d a n s les p a j s étran-
gers possédan t de telles ins ta l l a t ions . 
P e n d a n t l o ng t emp , on les t r anspor t a en 
Su isse , ensu i te , depu i s deux a n s , e a 
Tchécos lovaqu ie . Déso rma i s i ls p ou r r on t 
être so ignés en Po l ogne m ê m e . O n pense 
que les deux re ins ar t i f ic ie ls su f f i ron t à 
tous les cas q u i p ou r r a i e n t se présenter . 

L a t echn ique d u re in ar t i f ic ie l consiste 
à f i l t rer le s ang d u m a l a d e à t ravers des 
m e m b r a n e s poreuses qu i re t i ennen t les 
toxines. D ' a bo r d expér imen tée aur l 'ani-
m a l , elle a été a pp l i q uée p o u r la p rem iè re 
fois à l ' h o m m e , en 1041, p a r le s avan t 
n é e r l a nd a i s Ko l f . A l ' h eu re actue l le i l 
existe d a n s le m o n d e ent ier m o i n s d ' u n e 
cen ta i ne de. re ins art i f ic ie ls . 

S E J O U R E N P O L O G N E 
D 'UN ATOMISTE ANGLA IS 

L e Dr . B ly th , chef de l ' I ns t i t u t de neu-
t ra l i sa t ion des poussières rad ioac t i ves 
aup r è s d u Centre a t o m i q u e de Ha rwe l l , 
s é jou rne en P o l o g n e p o u r p r end re con-
na i ssance des t r a vaux po l ona i s intéres-
sant sa spéc ia l i té . I l d onne r a p lus ie i i rs 
conférences s u r l a protect ion contre les 
poussières rad ioact ives et l a dés in fect ion 
des surfaces rad ioact ivées . 

NOUVELLES -ECLAIR 
• Le Comité international pour le mo-
nument du camp d'Auschwitz a reçu 
jusqu'à présent 272 projets émanant des 
artistes -d'une trentaine de pays. 

• La pile, atomique qui entrera bientôt 
en fonctionnement à SwierH, près de Var-
sovie, produira des isotopes radioactifs 
d'iode, de phosphore, de soufre, de car-
bone. de tritium, d'or, de cobalt et de 
thaUium. 

„A CHACUN SELON SON T R A V A I L " 

L a d i s t r i bu t ion équ i tab le de l a p a r t d u 
revenu na t i o na l réservée a u x salaires se 
dé f in i t p a r le pr inc ipe dé j à cité : A cha-
cun selon son travail, c'est-à-dire que 
c h a c u n est payé d 'après l a con t r i bu t i on 
q u ' i l a apportée, p a r son t rava i l , à la 
f o rma t i o n d u revenu . L a l u t t e contre 
l 'oisiveté, l a vadrou i l le , le vol est u n e 
l u t t e p o u r le pa r t age équ i tab le d u revenu 
n a t i o na l . A cette lu t te , les syndicats 
do ivent prendre l a p a r t l a p l u s active. 

Le pr inc ipe A chacun selon son travail 
est d ' a u t a n t p l u s d i f f ic i le à app l i quer 
q u ' i l n 'existe pas de procédé u n i q u e et 
i n fa i l l i b le pe rme t t an t de mesurer le tra-
va i l h u m a i n . Le p rodu i t d u t rava i l peu t 
être m i s sur u n e ba lance , ma i s o n ne 
peu t met t re su r u n p l a teau , p ou r fa ire l a 
pesée, le t r ava i l q u i a créé le p rodu i t . 
M a i s b ien que notre p r inc ipe ne se prête 
p a s à l a mesure, i l peu t être et i l est 
app l i qué . D a n s u n E ta t socialiste les rap-
ports entre les h ommes sont pénétrés de 
l ' idée de just ice sociale, de l ' idée socia-
liste. Cette idée est à l a base de l ' ac t ion 
do tous les organ ismes q u i f on t par t i e du 
système social et elle est donc aussi à la 
base de l ' ac t ion des syndicats . Le sens 
socialiste de l a just ice permet de résoudre 
et résoud le p rob lème d u par tage d u re-
venu na t i o na l c on f o rmémen t a u pr inc ipe 
f o ndamen t a l . 

D E U X FONCT IONS I N S E P A R A B L E S 

P o u r que les syndicats soient îes ser-
v i teurs fidèles de la classe ouvrière, ils 
do ivent en m ê m e temps l 'organiser d a n s 
l a l u t te p ou r l ' a u gmen t a t i o n de la pro-
duc t i on et l a baisse du pr ix de revient, 
et défendre ses intérêts dans la réparti-
t i on d u revenu na t i ona l , la défendre 
contre l a bureaucra t i sa t ion des rouages 
admin i s t ra t i f s . Dans les conditions de 
l'Etat socialiste, ces deux fonctions des 
syndicats sont inséparables. Sou ten i r que 
les syndicats ne doivent pas s 'occuper de 
l a p roduc t ion , parce que c'est le rôle de 
l 'E ta t , rev iendra i t à d ire que la classe 
ouvr ière doit a b andonne r a ux capital istes 
les atel iers o ù elle t rava i l le et le pouvo i r 
d 'E ta t . Sans doute ne se trouverait-il per-
sonne pou r oser présenter u n tel pro-
g r a m m e à la classe ouvrière. Ma i s d ' u n 
a u t r e côté, souten i r que dans les condi-
t ions de l ' E t a t socialiste la seule t âche 
des syndicats est de veil ler à l a produc-
t ion , pu i sque les intérêts des t rava i l leurs 
sont protégés p a r l ' E t a t socialiste. E ta t 
de l a classe ouvr ière , ce serait vou lo i r 
l ivrer l a classe ouvr ière a u bon ou a u 
m a u v a i s vou lo i r de l ' adm in i s t r a t i on 
d 'E t a t , l aque l le ne se place pas ou jou rs 
a u n i veau des prob lèmes qu i pèssnt sur 
les t rava i l leurs , et man i fes te ordinaire-
m e n t des tendances à la bureaucrat isa-
t ion . L a classe ouvr ière do i t donc protéger 
ses intérêts et survei l ler l ' appare i l admi-
n is t ra t i f dé son E ta t socialiste, a f i n d ' en 
amél iorer le f onc t i onnemen t . Vo i l à juste-
m e n t pou rquo i sont nécessaires les syndi-
cats ouvriers. 
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WYBIERAMY NAJPIĘKNIEJSZE DZIECKO 
Zamieszczamy ko le jną serię zd jęć Waszych 

dzieci. P r z y p o m i n a m y , że t e rm in zamkn i ęc i a 

konku r su upł>-\va dn ia 30 kwie tn ia br . P o 

opub l i k owan i u wszystkich zd jęć nastąp i wiel-

ki plebiscyt Czyte ln ików. W wyn i k u tego ple-

biscytu wybran i będą laureaci konkursu . 

IDokładne w a r u n k i tego g łosowan ia p o d a m y 

wkrótce . 

N a zwycięzców czekają nagrody 
I nagroda wartośc i 30 tys. fr . 

I I nag roda wartośc i 20 tys. fr . 
I I I nag roda wartośc i 10 tys. fr . 
oraz 20 nag ród ks i ą żkowych . 

Nr. 231. J e a n i n e J ę d r z e j e k . Nr . 232. I r e n a J ę d r z e j e k . Nr . 233. A l a i n S t ę p i e ń . Nr . 234. M o n i k a Kos i o r . Nr. 235. P a u l e t t e J ę d r z e j e k . 

T Y G O D N I K POLSKI 19 



D R O B N E 
W Y N A L A Z K 

R y s . C H A V A L 

— No i jak teraz wyglądasz bałwanie z twoim 
gderaniem, ie się zawsze gazdrzę przed podróżą? 

Ż e b r a k fo toe lek t ryczny . W c h w i l i z b l i ż a n i a się pr/.c-

c h o d n i a w y r z u c a r ączkę , a po w r z u c e n i u m o n e t y m r u c z y 

p o d z i ę k o w a n i e z o t w o r u g ł o śn i ka . 

— Londyn 

Münchner Illustrit^nc'-

Monachium 

.JflUnchner Illustrierte" 

Monachium 

Glaskownica zoologiczna. Pozwala bezpiecznie pieścić pod włos 
i z włosem takie zwierzęta, jak tygrys, pantera, żbik i im podobne. 


